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TWARZĄ KU MORZU POLSKIEMU. 


Dnia 10 lutego 1920 roku orły polskie. po stu- 
piędziesięciu blisko latach panowania pruskiego na 
ziemi kaszubskiej, objęły znów straż nad wybrze- 
żem Bałtyku. Wskrzeszona Rzeczpospolita odzy- 
skała spory szinat swego dziedzictwa na Pomorzu 
nadwiślańskiem, zagrabioncgo w tragicznej dobie 
rozbioroweji przez Hohenzollernów. Naród polski -— 
ten naród, który w przeszłości swei ma tyle grze- 
chów i zaniedbań wobec własncwo morza -— zje- 
dnoczył się tym razem w zgodnym  akordZzic |ra- 
dości i entujazinu. 

| rzeczywiście. jeśli doniosłość i wagę wyda- 
rzeń historycznych, święconych później w ich rocz- 
nice, mierzyć będziemy rolą, jakie wydarzenia te 
odegrały i wciąż jeszcze odgrywają w dziejach nie 
jednego tylko narodu, ale całych kompleksów dzie- 
iowych -— to datę objęcia przez Polskę wybrzeża 
bałtyckiego zaliczyć inusimyv do naiważnicjszych 
i najbardziej w skutki brzeniennych. 

Stanowi wa nowy etap w wiekowem zmaganiu 
się dwóch wielkich dynamicznych czynników ni- 
storii: w pochodzie niemieckim ku wschodowi, 
który największem natężeniem obiawiał się zawsze 
na pobrzeżach Bałtyku -- i w walce narodu pol- 
skiego o prawo do micisca wśród wielkich narodów 
świata. Pod komite wieku XVlll-go szala w tej 
walce przechyliła się gwałtownie na korzyść "ic- 
mieckiego „Drang nach Osten“ — i zdawać 
sie iuż mogło. że przed narodem naszym raz na 
zawsze zamknęły się wszelkie szersze możliwości 
dziejowe -+ że pozostanie on małą i pozbawioną 
znaczenia grupką etniczna. skazaną na zależność od 
przemożnych sąsiadów. Klęska Niemiec w: wiel- 
kiei woinie i wskrzeszenie Państwa Połskiego 
z własnem wybrzeżem Dbałtyckiem sa pierw- 
szemodlatcztcrystupiedziesięci m bo 
odddtyzawarcia pokolutoruńaskiego 
zaąahamowaniem pochodu niemiec- 
kiceonawschód—azarazemstawiają 
Poł skeww I zez ie-Ś po teczaniośc i*<ma- 
prawde niezależnych | horatych 
w - za dd Pło. WwW Spi 6665 -T Oz wW- LiL 


W «wiekach minionych zinayanie się polsko- 
niemieckie o ziemię pomorska miało w dużym stop- 
niu charakter lokalny — nie wvwierało zrazu 
większego wplywu na całokształt stosunków poli- 
tycznych w ówczesnej Europie. Ów stan rzeczy 
uległ zmianie z chwilą powstania królestwa prus- 
kiego — a dzisiaj problem Pomorza stał się najnic- 
bezpicczniejszem bodaj zagadnieniem całego powo- 
jennego układu stosunków na naszym kontynencie. 
Cała wola. cała namiętność pobitego w wielkiej 
wojnie narodu niemieckiego wysilona jest dziś w 
kierunku odzyskania utraconego „korytarza“ — 
i tu tkwić niewątpliwie bedzie zarodek przyszłych 
wielkich konfliktów międzynarodowych. ieślii Polska 
nic zdobędzie się na tyle siły, by sbaraliżować 
i osadzić na miejscu zakusv niemieckie. 

Dzisiaj — w dziesięciolecie objęcia wybrzeża 
bałtyckiego — czas. byśmy raz jeszcze rzucili 
okiem na znaczenie Pomorza w dziciach Polski, 
byśmy zdali sobie rodzai rachunku sumienia z tego, 
co odrodzona Rzeczpospolita w ciągu tych lat 
dziesięciu zdziałała dla utwierdzenia swego dom i- 
minim Maris Bawtici!'---_i_ czas "zarazem: 
byśmy sobie wytknęli plan pracy na przyszłe lata. 


Polska myśl polityczna na tle dziejów Pomorza. 


Kiedy rozpatrujemy dzieją Pomorza. spostrze- 
vmMny z całą wyrazistością. jak . dalece 
okresy. wktórych Polska dbGocenia 
ważność problemu morskiego, zbie- 
rade SLE, z okresami odrodzenia 
pb olssk SES - „Ly Strzel HLY'CZM ATEST 
przeciwnie, ubwdek dej anvdir łączy 
sies zawsz eaz odwrotem od anorza. 
pe: LsHGIEPWWWAMIEM *E KSP ATM Z Iira T O- 
dowei w złym kierunki 

Mvśla przewodnia założycieli dvnastji pia- 
stowskiej. Mieszka l-go i Bolesława Chrobrego było 
uratowanie szczepów lechickich od zagłady. której 
ulcełv już plemienna polabskiec — przez ziednoczenie 
tyvch szczepów w jedno wielkie państwo. pod opie- 
kuńczemi skrzydłami wiarv i kułturv chrześciiań- 
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skiej. Jeśli włączenie Pomorza do państwa pierw- 
szych Piastów napotkało na trudności, wynikłe 
z przywiązania tamtejszych plemion do dawnych 
wierzeń i obyczajów — to jednak wkońcu poczucie 
wspólności lechickiei zwyciężyło i słupy graniczne 
państwa polskiego objęły zarówno Pomorze nad- 
odrzańskie, jak nadwiślańskie. 

Jeszcze Bolesław III Krzywousty rozunie 
znaczenie dzielnicy pomorskiej — i ażido ilo 
Śmierci wydawać się mogło. że państwo polskie 
oprze się o morze na całej przestrzeni od Odry: do 
Wisły. Niestety. rozbicie na dzielnice. które nastą- 
piło po jego śmierci. i trwało lat blisko dwieście, 
stanęło wpoprzek temu rozwojowi. pociągając za 
sobą pierwsze wielkie uszczuplenie 
iaszego Stanu postiadamia nad Bal- 
tykiemi. W okresie tym brak czynnika, ogarnia- 
jącego myślą swą potrzeby całości. a poszcze- 
gólni książęta dzielnicowi trwonią w małostkowych 
walkach i zatargach wielki kapitał państwowy 
i narodowy, nagromadzony! przez pierwszych Pia- 
stów. Nic też dziwnego. że już w drugiej po- 
łowie wieku Xlkgo odpada od Polski 

Pomorze zachodnie, nadodrzańskie, 
Książęta tego Pomorza ulegają zupełnej germani- 
zacji, a wraz z nimi nicmczy się stopniowo cała 
ta dzielnica z wyjątkiem części powiatów lęborskic- 
go, bytowskiego i słupskiego, które do dziś dnia za- 
imieszkałe są przez ludność kaszubską, choć pozo- 
stają nadal pod panowaniem niemicckiem (Traktat 
Wersalski przyznał Polsce tvlko maleńki kawałek 
powiatu lęborskiego). 

Po podbiciu Pomorza nadodrzańskieco zawisło 
również widmo zagłady nad Pomorzem nadwi- 
ślańskiem, rządzonem w tvm okresie przez włas- 
nych książąt, nie należących do dynastii Piastów. 
Pod koniec wieku Xlll-go zagrożony przez Niem- 
ców brandenburskich książę pomorski Mszczuj II 
zawiera porozumienie z księciem wielkopolskim 
Bolesławem lPobożnym. a później z jego następcą 
Przemvsłem Il-gim, na mocy którceo obie te dziel- 
nice łączą się pod; władaniem ksiaążat wielkopolskich 
Unia ta staje się podstawą do podjęcia przez Prze- 
mysla Il-go akcji. zmierzająceci do przywrócenia 
jedności państwa polskiego — akcii. której wido- 
mym symbolem było przywdzianie przez tego 
wielkiego a nieszczęśliwego władcę korony kró- 
lewskiej. Przemysł ginie skrytobójczo z rąk zbirów, 
najetych przez margrabiów brandenburskich. któ- 
rym widmo zjednoczonego królestwa spędzało sen 
z oczu — ale dzieło jego podejmują i w znacznej 
części urzeczywistniają dwaj wielcy królowie: Wła- 
dysław Łokietek i Kazimierz Wielki. 


Niestetv osłabienie Polski, wywołane długotrwa- 
łem rozbiciem dziclnicowem. a także lekkomyślne 
i złowrogie w skutkach sprowadzenie na Pomorze 
Krzyżaków przez ksiecia mazowieckiego Konrada. 
udaremnia właczenie tei dzielnicy do odbudowane- 
go królestwa. Zakon Krzyżacki zagarnia Pomorze 
nadwiślańskie, a naitracicznieiszem bodaj wspom- 
nieniem tych czasów jest pamiętny dzień w r. 1310, 
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kiedy to O E opanowali miasto Gdańsk 
i wyrżnęli całą jego ludność polsko-pomorską. Jak 
wiadomo, od czasu tej strasznej rzezi. w której zgi- 
nęło ponoć 10.000 ludzi, Gdańsk ma większość nie- 
miecką wśród swego zaludnienia. Równocześnie z 
podbojem Pomorza nadwiślańskiego Krzyżacy na 
terenie dzisiejszych Prus Wschodnich prowadzą 
dalej zapoczątkowane już w wieku XIII dzieło tę- 
pienia miejscowej ludności prusko-litewskiej i osa- 
dzają na jej miejsce kolonistów niemieckich — dą- 
Żąc nawet do zawarnięcia Żmudzi. Utworzenie 
się niemieckiej wyspy etnografic zZ- 
nejnatychirobszarach zaciążyło pó ź- 
niej złowrogo nadcałą naszą przysz- 
łością — stało się podstawą do akcii Frydery- 
ka Il-co, iniciującej rozbiory Polski. a dzisiaj jest 
podstawą niemieckiej propagandy rewanżowej. 


Była jednak sposobność, bv zło to odrobić — 
i sposobność tę niestety zaniedbauro. Rządy krzy- 
żackie na Pomorzu nadwiślańskiem. nie uwzględnia- 
jące potrzeb tei ziemi, wywoływały ciągłe buntv 
wśród ludności Pomorza — i to nietylko jpolskiej, 
ale także niemieckicj. Pomorzanie tworzą specialne 
organizacje dla zrzucenia jarzma krzyżackiego., z 
których maibardziej znanemi bvły t.;zw. Związek 
Jaszczurczv. a późnici Związek Pruski — i zwraca- 
ią się do Polski o pomoc, wyrażając chęć złączenia 
się z nią. Nastepuje długi szereg woien polsko- 
krzyżackich, które poprzez Grunwald i t. zw. woj- 
nę trzynastolctnią doprowadzają do pokoju to- 
ruskiego w r. 1466. Na mocy tego pokoju. Po- 
morze nadwiślańskie powraca do swei macierzy, 
by odtad przez lat zgórą trzysta rozkwitać pomyśl- 
nie pod rządami polskiemi. 


Niestety, Ówcześni królowie polscy 
niicdositatecznie zabezpieczyli inte- 
resy Polski nad Bałtvkiem. Był to już 
okres rosnącci z dnia na dzień supremacji szlachtv. 
która zatraca głębszą mvśl polityczną. a myśli tyl- 
ko o pozyskaniu rozległych obszarów rolniczych 
na wschodzie. To też polskie dominium Ma- 
risBaltici pojmowanebvłoażdoroz- 
biorów bardzo ciasno — wyłącznie jako 
punkt «wyjścia dla eksportu zboża i drzewa polskie- 
vo drogą morską, i to przy pomocy cudzych pośre- 
dników. Próby stworzenia ipolskiej floty wojennej 
sa tylko epizodami bez większego znaczenia. Przy 
takiem niczrozumieniu politycznej strony problemu 
nic też dziwnego. że pozostawiono tak wielką 
swobodę Gdańskowi, który wprawdzie z 
małemi wviątkami był wierny Rzeczypospolitej, 
czerpiąc z iej handlu ogromne zyski — ale jako 
wolne miasto zachował swój niemiecki cha- 
rakter. O wielejeszcze cięższym błę- 
dem było oddanie dzisiejszych Prus 
Wschodnich w ręce książąt z rodu 
Hohenzollernów. mimo. że po zniesieniu Zza- 
konu krzyżackiego w wieku XVI-vm Polska mogła 
wziać lieco ziemie w swe bezpośrednie: władanie. 
zwłaszcza, że ludność ich w znacznej części składa- 
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ła się już wówczas z osadników polskich, przodków 
dzisiejszych Mazurów i Warmiaków. 

Naskutek złowrogich okresów 
upadku swej myśli politycznej Pol- 
ska utraciła najpierw w wieku XI-y m 
Pomorze nadodrzańskic. a w wieku 
X Viby m zaprzepaściła możność roz- 
szerzenia swego wybrzeża balt yc- 
kiegoodGdańskapokKrólewieciKłaj- 
pedę. W ten sposób ścieśniłiśmyj;swe 
wybrzeże do wąskiego wylotu Pomo- 
rzanadwiślańskicywo — a przez odda- 
niePruskKsiążęcych Hohcnzollernom 
wykopaliśmy grób dla własnego pań- 
stwa. Jak bowiem wiadomo, książęta pruscy w 
ciągu następnych wieków. korzystając z osłabienia 
Polski, uzyskują od niej zwolnienia ich od obowiąz- 
ków lenniczych. następnie zaś połączenie się Prus 
Książęcych z Erandenburyja stwarza podstawy pod 
potęgę przyszłego królestwa pruskiego. proklamo- 
wanego w roku 1701. 

Dążeniem pierwszych królów pruskich staje się 
zayarnięcie Polsce Pomorza, iako ziemi. przedziela- 
jąccei ich posiadłości. Udaje się to Fryderykowi II, 
właściwemu  inspiratorowi i sprawcy rozbiorów 
Polski. Podobnie jak wdrugieipołowie 
wickuXllkgounia Pomorzaz Wielko- 
polską staje się hasłem doodbudowy 
bozbatręegona dzielnice państwa pod- 
skiego,takwroku 1772 zagr abteni ce Po- 
nórzaprzez Fryderyka Igo „jest 'pro= 
SZ Pk iicn pa dkuPolski iakowaństwa 
"niepodległego. 

Nastaje długi okres niewoli. który! dla większej 
części Pomorza przeciągnął się blisko półtora wie- 
ku. Dzięki hartowi narodowemu ludności polskiej, 
polski charakter środkowego trzonu tei dzielnicy, 
sięgającego aż po morze. został zachowany mimo 
wszelkich wysiłków eksterminacyjnci polityki pru- 
skiej. wyposażonej w aparat państwowy i wielkie 
zasoby materialne. W reszcie Polski iednalk zrozu- 
imienia sprawy Pomorza niema prawie zupełnie. 
Nie może to dziwić — boć trudno wiek XIX aż do 
ostatnich jego dziesięcioleci uważać za okres świa- 
domej celu i owarniającej całość życia narodowego 
myśli politycznej. Zwłaszcza po zgnieceniu pow- 
stania z r. 1863 zdawało się, że w umysłowości spo- 
lecznei ówczesnvch pokoleń zamiera wszełka myśl 
o Całości. wszelkie świadome dażenie do odbudo- 
wania zjednoczonego państwa. Kontakt między po- 
szczególnemi zaborami zatraca sie coraz bardziej, 
budzą się prądy ugodowe wobec zaborców, równo- 
cześnie zaś poczyna się rozwijać ruch socialistycz- 
ny, który zwalcza. ideę narodową i propaguje wal- 
ke klas. Najzdrowszy i maipożyteczniejszy z ów- 
czesnvch prądów — prąd pozytywistyczny. zdzia- 
łał wprawdzie dużo dla podniesicnia kraju pod 
względem wospodarczym i oświatowym. ale pozba- 
wiomv był także szerszei myśli politycznej. 

Świtała już jednak iutrzenka odrodzenia 
polskiej myśli politycznej. które później 
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znalazło tak potężny wyraz w ruchu wszech- 
polskim, krystalizującym się pod koniec XIX-go 
stulecia i w pierwszych latach wieku XX-go. Oj- 
cem duchowym tego ruchu staje się JanLudwik 
Popławski, który już lat temu zgórą czterdzic- 
ści na łamach warszawskiego „Głosu“ wytyczał 
wielkie linje polityki narodowej I tu widzimy, 
jakodrodzenie polskiej myśli polity- 
cznejzłączonejestściśleznawrotem 
kuzachodowi,kuimorzu. Już w roku 1887, 
w okresie, kiedy idea polskiego dostępu do morza 
wydawała się śmieszną mrzonką, Popławski wy- 
powiada na ten temat na łamach „Głosu“ słowa, 
które stanowiły zupełną rewolucię w ówczesnych 
pojęciach: 

„Na wielkiej równinie, gdzie niema podziałów natural- 
nych, granice narodowości nie mogą zbyt odbiegać od linii 
prostej, Wolny dostęp do morza, posiadanie całkorwite głów- 
nej arterjj wodnej kraju — Wisły, to warunki konieczne pra- 
wie istnienia naszego. Całe to por żecze Bałtyku od 


Wisły aż do ujścia Niemna, tak niebacznie 


kiedyś roztrwonione wraz ze Słąskiem 
przez państwo polskie, musi być odzysk a- 
nem przez narodowość polską, 

s; Nasi politycy marzą jeszcze o Wilnie i Kijowic, ale 


o Poznań mniej dbają. o Gdańsku zapomnieli prawie zupeł- 
nie, a œ Królewcu i Opolu nie myślą zgoła... Czas jużj wr ó- 
cić na starą drogę, którą ku morzu trzebiły 
krzepkie dłonie wojów piastowskich”, 


A w r. 1899na łamach „Przegładu Wszech- 
polskiego spotykamy takie znamienne uwagi: 
„..fa walka, która się toczy na naszych kresach zacho- 
dnich, nie jest sprawą jednej dzielnicy, lecz Sprawą żywotną 
całege narodu. „Głupia Polska bez Poznania* mówi: przysło- 
wic, które utworzyli ojcowie nasi po rozbiorze na kongresie 
wiodeńskiim, Tak, marną byłaby ta przyszła Polska. dla któ- 
rej żyjemy 1 działamy, ta Polska, której nie doczekamy się 
zapewne, ale którą oglądać będą dzieci i wnuki nasze — nie- 
tylko bez Poznania, ale i bez Śląska bez do- 
stępu do morza, a więcbez Gdańska i Króle'w- 
ca, Te prowincje, które dziś do Prus należą 
Są koniecznym warunkiem istnienia pań- 
stwa polskiego jak dziś są warunkiem tT Z y- 
mania potęgi prusko - niemieckiej. Dla nas tem- 
bardziej nie może być w tej sprawie kompromisu. 

„Nie należy powtarzać tego przy lada, sposobności, z 
przechwałką temiperamentowi naszemu właściwą, ale zawsze 
i mocno pamiętać trzeba, że beztychziemPolska nie 
może|istnieć, że choćby w innych granicach 
powstała, do opanowania tych ziem dążyć 
mausi, Niemcy już to rozumieją — my nie wszyscy jcsz- 


cze'', 


W r. 1903 wypowiada się ma łamach tegoż 
„Przeglądu Wszechpolskiego" ¿szcze dobitniej: 

„Jeżeli interesmiemy się Warinią, a zwłaszcza Mazow- 
szem pruskiem. to raczej ze względów ciekawości etnografi- 
cznej, niż z pobudek pelitycznych. Ale taki charakter miało 
również dawniej zainteresowanie się Śląskiem, 

„Polityka narodowa, poza zagadnieniami chwili bieżącej 
widząca dalsze perzpektywy Sprawy narodowej, powinna 
zwracać na Prusy Wschodnie szczególną uwagę. Gdybyśmy 
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mieli siły i Środki rozporządzalne, które możnaby dowolnie 
uruchamiać, tam należałoby je przedewszyst- 
kiem zwrócić, Jeśli rezygnujemy ze spolszczenia Prus 
Wschodnich tub przynajmniej poważnego wzmocnienia w tej 
prowimcji żywiołu polskiego, to musimy zrezygnować z Prus 
Zachodnich, i co za tem idzie, z dostępu do morza, <o się 
niemal równa wyrzeczeniu się nadziej utworzenia w przysz= 
łości samodzielnego państwa. Bo dzisiaj niemożliwą jest ta 
kombinacja terytorjalna, żebyśmy mogli między dwoma kra- 
jami miemieckimi utrzymać w swem posiadaniu dolny bieg 
Wisły, t. į. Prusy Zachodnie. Wisła jest naszą najważniejszą, 
można powiedzieć, jedyną drogą wodną do morza i musimy 
dążyć do tego, by w całyin swym biegu była polską. Można 
sobie wyobrazić przyszłe państwo polskie bez znacznej iego 
części, ale bez Prus Zachodnich byłoby omo  dziwotworem 
politycznym i ekonomicznym, niezdolnym do rozwoju, nawet 
do dłuższego życia, A Prus Zachodnich nie można 
utrzymać bez Prus Wschodnich ten więc 
kraj za wszelką cenę musi być polskim. 

„Prawda, że są to perspektywy przyszłości, może nawet 
dalekiej, Trzeba jednak nietylko o nich myśleć, ale i: dła nich 
dziś już pracować...“ 


Popławski nie doczekał chwili. w! której posiew 
jego mvśli, wszczepioncej w umysły szerokich rzesz 
społeczeństwa przez działalność wychowawczą ru- 
chu wszechpolskicgo — a równocześnie rcealizowa- 
nej czynnie w posunięciach politycznych Stronnic- 
twa Narodowo-Demokratycznego, przyniósł plony 
nadspodziewanie bogate. Jego młodszy towarzysz 
pracy, Roman Dmowski staje się twórcą sy- 
stemu polityki polskiej skierowanej 
frontem przeciw Niemcom i zanierza- 
jącej przedewszystkiem Ido zapew- 
nienia przyszłemu państwu polskie- 
nuziemzaborupruskiegozszerokiem 
oparciem o Bałtyk. Polityka ta. której re- 
prezentantem w czasie wielkiej wojny był paryski 
Komitet Narodowy z Dmowskim na czele, dopro- 
wadza do uznania Polski za państwo współwalczą- 
ce wi szeregach koalicii przeciwniemieckiej i do za- 
pewnicnia Połsce czynnego udziału w konferencji 
pokojowej. wyznaczającej nowe granice, 

Znane są walki, iakie toczyły się w Wersalu 
i przedtem jeszcze o takie wykreślenie granicy pol- 
sko-niemieckiej. któreby raz na zawsze udaremniło 
niemiecki „Drangnach Osten“. Znana jest ró- 
wnież kontrakcja pewnych czyjmików, nic życzą- 
cych sobie zbytniego osłabienia Niemiec. w szcze- 
cólności premiera angielskiego Llovd(ieorgea 
— kontrakcja, w której wyniku polski prograin te- 
rytorjalny na zachodzie poniósł bolesne uszczerbki. 
Nie zamierzamy tu pisać o tem szerzej — (pragnic- 
my tylko podkreślić, że początkowo państwa sprzy- 
mierzone i sojusznicze, zwłaszcza Anglja i Stany 
Zjednoczone, mówiąc o odbudowaniu państwa pol- 
skiego, nie miały wogóle na myśli ziem zaboru pru- 
skiego. Jeszcze słynny! punkt 13-tv orędzia prezy- 
denta Wilsona, mówiący o odbudowaniu Polski niec- 
podległej i zjednoczonej z własnym dostępem do 
morza, rozumiał pod tym ..dostępem' raczej zneu- 
tralizowanie Wisły i zapewnienie Polsce wolnej 
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strefy w porcie gdańskim, miż przyznanie jej wła- 
snego wybrzeża morskiego. Trzeba było ogromnej 
pracy Dmowskiego, Paderewskiego i ich współpra- 
cowników, by przekonać sfery rządowe państw so- 
juszniczych, że bez odzyskania Pomorza Polska nie 
może być państwem naprawdę niepodlegiem. 
Postulaty, związane z dostępem Polski do mo- 
rza, wyłuszczył Dmowski obszemie w me m o- 
rialeę złożonym prezydentowi Wilso- 
nowi w Waszyngtonie w dniu 8 października 1918 
roku. W memoriale tym Dmowski domaga się przy- 


łączenia do Polski Prus Zachodnich 
i polskiej części Prus Wschodnich, 
niemicckąrzaŚś część ted" Prowincji 


proponuje przyłączyć do państwa 
polskiego jako autonomiczną jedno- 
stkęłub stworzyć znieimałąniczale- 
żnąrepublikę,związanaąazPolskąunią 
celną. Żądanie to uzasadnia Dmowski w słowach 
następujących: 

„Jeżeli Prusy 
mieckich jako odosobniona posiadłość 
od głównego trzonu kraju  wchodzącemi 
rytorjami  'polskiemi, będzie to źródłem - nieustannem 
niekończącego się nigdy konfkktu między Polską a 
Niemcami, które będą starały się ustawicznie stworzyć 
sobie ogniwo łączące kosztem Polski. Jeżeli Polska ma być 
narodem naprawdę wolnym, niezależnym od Niemiec, to 
możliwe są tylko dwa rozwązania kwestii Prus Wschodn'ch: 
albo prowincjał królewiecka, t. zn. ta część Prus Wschodnich, 
której ludność mówi po niemiecku, musi być połączona Z 
państwem polsk'em, na zasadzie autonomii, albo musi stać 
się małą niczależną republiką, związaną z Polską unią celną. 
W obu wypadkach winna być przeprowadzona w tej ;prowine 
cji daleko idąca reforma agrarna, nieęproporcjonalnie wielkie 
majątki winnyby być skolonizowane (przez włościan, 

„Unja ekonomiczna z Polską rozpoczęłaby nowy okres 
dobrobytu dla tej skąpo zaludnionej krainy, a w ślad za tem 
poszłaby polska imigracja i z kolei wzmocniłaby związek 
między dwoma krajami. Można zupełnie słusznie oczekiwać. 
żę wpływy ekonomiczne wystarczą, by unicestwić odrębność 
niemiecką į odosobnien'e ziemi królewieckiej i że kraj ten 
bez jakiegokolwiek nacisku politycznego stanie się z czasem 
częścią rdzenną Polski z mieszaną ludnością niemiecką i pol- 
ską.“ 


pozostaną w ręku nie- 
pruska odcięta 
wpoprzek te- 


Wschodiie 


Wiemy. że program powyższy w części tylko 
udało się zrealizować — zbyt bowiem poważne siły 
przeciwdziałały takiemu rozwiazaniu. Żądanie ze- 
spolenia całych Prus Wschodnich z Polską zostało 
a limine odrzucone. Na Mazurach i Warmii za- 
rządzono plebiscyt, zgóry przesądzonv na naszą 
niekorzyść z powodu słabego uświadomienia naro- 
dowego tamtejszej ludności polskiej i hegemonji go- 
spodarczej wielkich 'właścicielii ziemskich — Niem- 
ców. Przvłaczono do Polski tylko mały skrawek 
powiatu niborskiego. z którego utworzomy zostat 
nastepnie powiat działdowski. Skrawek ten nie 
obcimuije nawet 5-ciu procent polskiego terytorium 
ctnograficzneco w Prusiech Wschodnich. 

Jeśli natomiast chodzi o Prusv Zachodnie. to 
pierwotnie projekt komisji, którci powierzono wv- 
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tyczenie granic polsko-niemieckich. przewidywał 
przyznanie Polsce nietylko dzisiejszego terytorjum 
województwa pomorskiego, ale także Gdańska oraz 
4 powiatów po prawym brzegu Wisły (sztumskie- 
go, suskiego, kwidzyńskiego i malborskiego) — a 
nawet polskiej części powiatu lęborskiego w Pome- 
ranji. Po stronie niemieckiej projekt pozostawiał 
tylko zniemczone oddawna zachodnie powiaty Prus 
Zachodnich. 

Niestety — złowrogie wpływy Lloyd George'a 
zadały tu drugi poważny cios naszym interesom. 
Złotowskie pozostawiono przy Niemczech, z Gdań- 
ska utworzono wolne miasto. a w powiatach pra- 
wobrzeżnych zarządzono plebiscyt. zgóry przesą- 
dzony na naszą miekorzyść. Obcieto też do mini- 
mum przyznaną nam część pow. lęborskiego w! Po- 
meranit, Nie udało się natomiast Llovd Georcge'owi 
zapobiedz przyznaniu Polsce głównego trzonu Prus 
Zachodnich. sięrającego aż po morze. co w ówcze- 
snych warunkach na konferencji było iuż ogrom- 
nem zwycięstwem. 

Ostatecznie zdawnego Pomorza 
nadwiślańskiego wraz z Warmią na 
34.100 km. kwadratowych posiada- 
nych w r. 1772, odzyskaliśmy 15.900 km. 
kwadr., t. j. 46.6 proc. 'Utraciliśmy 16.300 km. 
kwadr. na rzecz Niemiec. a obszar w. m. Gdańska 
wynosi 1900 km. kw.. Z Pomorza nadodrzańskiego 
(Pomeranii) przyłączono do Polski tvlko maleńki 
skrawek pow. lęborskiego o obszarze 300 km. kw. 

Długość przyznanego nam wy- 
brzeża morskiegowynosi76km.awłą- 
czajaąac do tego brzegi półwyspu hel- 
skiego 146 km.') W porównaniu do tego, cobyś- 
mv moch posiadać. gdyby nie zaniedbania wieków 
ubiegłvch. jest to drobna zaledwie część. Wystar- 
czy wspomnieć. że jeszcze iw: połowie wieku XVII 
(a wiec iuż po utracie znacznej cześci Inflant) dłu- 
gość wvbrzeży morskich Państwa Polskiego (łącz- 
nie z lennemi wówczas Prusami Ksiażecemi) wy- 
nosiła prawie 1200 kilometrów. Z cvfrv tei wpraw- 
dzie niewielka tvlko część bvła zamieszkała przez 
ludność polska. ale pamietajmv. że iuż w Xll-vm 
wieku Polska utraciła etnoeraficzniec słowiańskie 
Pomorze zachodnie. które ma wybrzeża o długości 
zqóra 400 kilometrów. 

Mimo wszvstko — jak iuż parokrotnie podkreś- 
liśmy — uzyskanie przez Polskę własnego wybrzeża 
morskiego. choć tak szczupłeco rozmiarami, jest 
faktem o ogromnei wprost doniosłości dziejowej. 


Plon dziesięciu lat polskiej pracy na Pomorzu. 


Rozpatrzmy teraz pokrótce, cośmy w ciągu 
tvch dziesieciu lat panowania polskiego na Pomo- 
rzu zdziałali, cośmv zrobili, by utwierdzić włada- 
nie Rzeczvpospolitei w tej dzielnicv. bv zespolić ią 
na zawsze z macierzą. Zgóry sobie trzeba powie- 
dzieć. że bilans ubiegłego dziesięciolecia obfituje w 

1) Dla porównania warto zaznaczyć, że długość wy- 
brzeży morskich Niemiec wynosi 1488 km. (z tego 498 km. 
nad morzem Północnem i 990 km. nad! Bałtykiem), 
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tej dziedzinie zarówno w pozycie dodatnie, 
jak i. niestety, ujemne. 

Do objawów dodatnich zaliczyć należy prze- 
dewszystkiem przesuniecia w składzie 
narodowościowym ludności P o m o- 
rza, w następstwie których żywioł polski uzyskał 
stanowisko bezwzględnie dominujace. We- 
dług spisu niemieckiego z r. 1910 na obszarze dzi- 
siejszego "województwa pomorskiego mieszkało 
993.893 osób. z czego Polaków 569.676, t. i. 57.3%. 
a Niemców 423.302, t. i. 42.6%. Po mastaniu rządów 
polskich w ciągu ubiegłego dziesięciolecia wyemi- 
orowało ogółem (z uwzględnieniem  przyro- 
stu naturalnego) około 250.000 Niemców. a nadto, 
wedle obliczeń Stolińskiego. 100.000 optantów 
niemieckich — razem 350.000 osób. Lukę. jaka po- 
wistała w ten sposób, wypełnił przyrost naturalny 
imiejiscowei ludności polskiej. a także masowy przy- 
pływ ludności polskiei z innych stron Polski.) 

Ostatecznie w roku 1927 — według obliczeń te- 
coż Stolińskieeco — naogólnaliczbę 1.018.770 
mieszkańców województwa pomor- 
skiego było Polaków 921.110. t. i. 89%, 
Niemców 105.332, t. i. 10.9%, innych 2200, t. j. 
USA 

Ten pocieszający wzrost polskości jest jednak 
w: niewielkiei tvlko mierze masza zasługą: gdyż 
Niemcv przeważnie pouciekali z Pomorza sami (po- 
dobnie jak z Wielkopolski). ogarnieci paniką po ob- 
ieciu tych zim przez władze polskie. Ów odpływ. 
silnv w r. 19419. 1920 i 1021, w późniejszych latach 
ustał zupełnie. do czego przyczyniła! się kontrakcia. 


podieta zarówno przez organizacie niemieckie. jak 


i przez konsulaty Rzeszy Niemieckiei w Toruniu 
i Poznaniu. które ponrosiu odmawiałv udzielenia 
wiz Niemcom, praenącvm opuścić Pomorze. Mniej- 
wiecei od roku 1922. a wiec tuż od lat kilku Zz a z n a- 
czyłasie stabilizacialiczebnażywio- 
łu niemieckiego w województwie pomor- 
skiem. a nawet pewnatendenciadowzrostu. 

Za wvsoce uiemnv obiaw uznać należy, że do 
tei porv na Pomorzu (podobnie iak na Górnvm Śla- 
sku. choć tam w stopniu znacznie wvższvm) istnie- 
ic pewna liczba Polakówmapbółzeermani- 
zżowanvch. którzv wprawdzie w snmisach ludno- 
ści zaliczani sa do narodowości polskiei. ale np. 
przv wvborach głosuia zależnie od nastroju raz na 


2) Przypływ ten był oczywiście najsflniejszy w wiek- 
szych miastach. które posiadały povrzednio znaczne odsetki 
ludmości miemieckiej. Tak nm miasto Grudziadz które w 
r. 1910 miało zaledwie 12.5% Polaków, w r. 1927 liczyło ich 
fuż 82.9%. Wśród ludności tego miasta zaledw*e jednak dwie 
piąte mieszkańców pochodzą z województwa pomorskiego. 
a pozostałe trzy piate, to jest wiekszość — z innvch dzielnie 
Polski, Wśród ludnośc Torunia, liczącego dziś 96% Po- 
łaków, Pomorzanie stanowią potowe. Znacznie mniejszy od- 
setek przybyszów z imnvch stron Polski znajdujemy natural- 
nie na wsi pomorskiei Stosunkowo dużv procent. bo jedną 
trzecią, stanowią omi tylko w powiatach działdowskim 
i tczewskim, 
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listy polskie, raz na niemieckie. Tak np. przy wvbo- 
rach do Sejmu w r. 1928 odsetek głosów niemiec- 
kich wymosił 15.26, (w r. 1922 — 15.3%). a przy 
wyborach do Senatu nawet 18.2% — mimo, że, iak 
już podawaliśmy. Niemców jest obecnie na Pomo- 
rzu 10.9%,*). Jeśli nawet uwzględnimy, że różnicę 
tych cyfr przypisać należy częściowo większej frek- 
wencji wyborców niemieckich niż polskich, grze- 
szących w tei dziedzinie duża opieszałością zwłasz- 
cza po miastach —- to iednak pozostanie faktem, że 
pewna liczba podniemczonvych Polaków głosuje do 
tej pory na listv niemieckie. Objaw ten dosyć silnic 
wystepuje zwłaszcza na Kaszubach. co wymaga 


zwrócenia nań bacznei uwagi. wobec szcze- 
cólnie wytężonci akcji niemieckiei w tych powia- 


tach*). 

Za pocieszający objaw uznać należy. że odsetek 
Polaków, głosujących na listy niemieckie. jest wię- 
kszy w starszych niż młodszych ..rocznikach', co 
wynika z porównania cyfr. dotyczacych wyborów 
do Sejmu i Senatu. Dowodzi to. że młode pokolemia 
pozbvwaja się szvbciej pokostu germanizacji. 

O ile iednak sprawa ta musi bvć przedmiotem 
naszej specjalnej troski — o tyle większym jeszcze 
niepokoiecm napawać nas musi siła gospodar- 
cza Niemców mna Pomorzu zupełnie 
nieproporcjonaina doich liczebności 
-— siła, którą Niemcv odziedziczyli po czasach nie- 
woli, a która podtrzymywana iest sztucziiie przez 
pomoc finansowa. udzielana żywiołowi niemieckie- 
mu na Pomorzu przez czvnniki niemieckie z Rzeszy. 
Pod tvm wzgledem rewelacyjne wprost dane za- 
wierał wvkład inż. Stanisława Celichowskie- 
co na niedawnym kursie Instytutu Bałtyckiego w 
Toruniu. Okazuie sie wiec. że w rekach niemiec- 
kich do tei porv iest 43.2% całego obszaru średniei 
i wielkiej własności ziemskiei (ponad 50 ha) —a 
61% obszaru samej wielkici własności (ponad 180 
ha). W tei ostatnici kategorii! udział niemiecki iest 
zatem sześciokrotnie wiekszv. niżbv wynikało z li- 
czebności Niemców w województwie — a dodać 
należv. że naiwielkszv odsetek ziemi znaiduie sie w 
rekach niemieckich właśnie iw! powiatach przymor- 
skich. 

Niewiele lepiei iest w dziedzinie handlu 
inrzemwvsłu. W rekach niemisckich znaidnie sie 


28.7% placówek handlowych i 'a13% zakładów? 


przemvsłu przetwórczeco — przvtem przedsiebior- 
stwa niemieckie są przeważnie wieksze. lepiei zor- 


3) W Toruniu, gdzie Niemcy stanowią 4% ogółu ludno- 
Ści. listy niemieakie skumiły przy ostatnich wyborach sejmo- 
wych i komunalnych 10% ogólnej liczby głosów, 

4) Różnica między odsetkiem Niemców. a głosujących 
na listę n'emiecką przekroczyła przy wyborach seimowych 
w r. 1928 10 procent w powiecie morskim (i działdowskim). 
podczas gdy gdzieindziej wynosi średnio 2—4% , Niepokojący 
był też wynik ostatnich wvborów do rady miejskiej w We j- 
herowie, gdzie nastąpiło nawet pogorszenie iw stosunku 
do r. 1925. O sprawie tej referowaliśmy już swego czasu 
w „Awangardzic“, 
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ganizowane i zasobnieisze w środki finansowe niż 
placówki polskie, z których duża część powstała w 
ciężkich warunkach powojennych. 

Bardzo niedobrze przedstawia się dotychczas 
sytuacja w dziedzinie spółdzielczości. Licz- 
ba polskich spółdzielni kredvtowo-oszczędnościo- 
wych, rolniczo-handlowych i przemysłowych wy- 
nosiła w r. 1927 102, liczba takichże spółdzielni nie- 
imieckich 157, Szczególnie rażący iest stosunek w 
dziedzinie spółdzielczości mleczarskiei. gdzie nie- 
miecki stan posiadania wynosi 77.5%. Nawet w 
dziedzinie bezpośredniej ingeremcii państwa, t. j. w 
dziedzinie koncesvi monopolowych udział 
Niemców jest nieproporcionalnie wysoki, bo wyno- 
si, ieśli chodzi np. o koncesie na wvszynk alkoho- 
lu, 25%. 

Niemiecki stan posiadania, zwłaszcza w rolnic- 
twie, podtrzymywany jest wydatnie przez wspom- 
niane już kredyty długoterminowe, idą- 
ceróżnemidrogamizhkzeszvNiemiec- 
kiej. Jako bezpośredni kredvtodawca występuje 
tu obok niemieckich instvtucvi kredytowych w kra- 
ju oraz kilku banków gdańskich głównie bank pod 
nazwą „Hollandsche bBuitenlandbank' 
z siedzibą w Hadze. Stwierdzono. że bank ten icsi 
całkowicie uzależniony od kapitałów niemieckich 
i działa według dyrektyw niemieckich czynników 
miarodajnych. Stwierdzono też. że do dnia I marca 
1929 r. suma kredytów długoterminowych, udzielo- 
nych rolnictwu niemieckiemu na Pomorzu przez 
banki zagraniczne. wvnosiła około 37 milionów zł. 
a łącznie z kredvtami, udzielonemi w innych posta- 
ciach. zgóra 50 milionów złotych. Przytem 
główny atak skierowany jest i tu na wvbrzeże mor- 
skie. oraz na powiaty, leżące nad brzegiem Wisły. 

W świetle tvch wszystkich faktów. uwzględnia- 
iac icszcze okoliczność, że Niemcy przy pomocv sc- 
tek milionów marek germanizuia forsownie sąsiadu- 
iace z Pomorzem obszary swvch prowincyj wscho- 
dnich — widzimy. iak zgubne sa dla całej 
naszej przyszłości postanowienia 
układupolsko-niemieckiego z d. 31 
października r.ub.mocaktóregorząd 
polski zrzekł się likwidacii mienia 
niemieckiego, przyznanei nam przez 
Traktat Wersalski.orazzrezygnował 
zprawaodkupuosadKomisii Koloni- 
zacyjnei szczególnie obficie rozsia- 


nvchnaPomorzu iw sąsiaduiących z 


niem powiatach nadnoteckich. 

Jeśli przejdziemy do dziedziny ż vcia kultu- 
ralnego. to mamy w tei dziedzinie do zanotowa- 
iak imponuiaca rozbudowe 
szkohtictwa polskiego. rozkwit różnych orceanizacyvj 


młodzieży z harcerstwem na czele. pomvślnv roz- 


wóji istnieiacvch iuż poprzednio towarzystw kultu- 
ralnvch i naukowvch (np. Towarzystwa 
Naukowego w Toruniu) — a także powsta- 


nie szeregu placówek nowych. wśród którvch nie- 


watniiwie na plan pierwszv wvbiia sie założonv w 
r. 1925 Instytut Bałtycki w Toruniu. Podkreślić też 
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należy rozwój prasy polskiej z czołowym organem, 
jakim jest doskonale redagowane „Słowo Po- 
morskie". Nie brak jednak i obiawów ujemnych, 
do których np. zaliczyć należy niewysoki obecnie 
poziom teatru toruńskiego, który po krótkim okre- 
sie rozkwitu za dyrekcji Mieczysława Szpaki e- 
wicza ścieŚśnił bardzo zasięg swych aspiracyj, 
choć w: krzewieniu kultury polskiei na Pomorzu 
mógłby doniosłą odegrać rolę. Na północnem zaś 
Pomorzu promieniowanie polskiej pracy kulturalnej 
nie jest jeszcze snać dostateczne. skoro — jak już 
zaznaczyliśmy — sporo tamtejszych Polaków gło- 
suje do tej pory na listy niemieckie. Często szko- 
dzi tu sprawie polskiej nieodpowiedni dobór sił nau- 
czycielskich. 

O wiele jeszcze więcej zarzutów nasuwać mo- 
Że dziedzina administracji państw o- 
wej. Już przed erą rządów ..sanacvinych' na na- 
czelnych stanowiskach na Pomorzu spotykaliśmy 
wielu ludzi zupełnie nicodpowiednich — nie 
posiadających ani odpowiednich uzdolnień: ani też 
należytego wyczucia potrzeb i stanów psychięz- 
nych środowiska, w którem byli czynni. Po maju 
roku 19ż6-g0o Ów stan rzeczv uległ dal- 
szejjeszcze zmianie na gorsze, na sto- 
sunki zaś, panujące obecnie. rzuciła iaskrawy snop 
światła niedawna polemika między zasłużonym po- 
morskim działaczem narodowym ks. Feliksem B oi- 
tem ze Srebrnik a obecnym woiewodą. p. Lamo- 
tem — a także mowa, wygłoszona Świeżo przez Sen. 
Pawła Ossowskiego podczas obrad nad bud- 
żetem ministerstwa sprawiedliwości. 

A przecież, jeśli Pomorze — i słusznie — uwa- 
żamy za najważniejszą dzielnicę Rzeczypospolitej, 
winniśmy tam obsadzać urzędy naj- 
lepszym materiałem ludzkim, jakim 
rozporządzamy. Winniśmv mianować na od- 
powiedzialne stanowiska ludzi. którzy byliby nietyl- 
ko dobrymi administratorami. ale także wychowy- 
wali społeczeństwo pomorskie w gorącci miłości dla 
kultury połskiej i w poczuciu wielkiej odpowie- 
dzialności dziejowej, iaką społeczeństwo to ponosi, 
stojąc na straży polskiego morza. Tego zadania wy- 
chowawczego nie spełni się w żadnym razie przez 
rozbijanie zwartego frontu narodowego na Pomo- 
rzu, przez walkę z dawnymi zasłużonvmi działa- 
czami narodowymi, przez hodowanie w ludziach 
służalczości i mnaterjalistycznego oportunizmu, ani 
też przez brak poszanowania obowiązujących prze- 
pisów prawnych. 

Wierzymy jedmak mocno. że bolaczki te mają 
charakter przejściowy. W bilansie zaś dziesięcio- 
letniego panowania polskiego nad Baltvkiem znaj- 
duje się pozycja tak dodatnia i krzepiąca ducha, że 
przvćmicwa w dużym stopniu wszystkie braki i za- 
niedbania. Mamy tu oczywiście na mvślipowsta- 
nie polskiegoportuhandlowego i wo- 
jennegow Gdyni — w zwiazku zaś z tem 
szybkirozkwit naszego handlu za- 
morskiego,stworzeniezaczaątkówilo- 
tyhandloweji wojennej. a takżeogólny 
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bedzie stanowiło dalszego programu. 
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rozwój całego naszego wybrzeża, do 
niedawna jeszcze stanowiącego piaszczystą i odlud- 
ną wydmę z kilku ubogiemi osiedlami rybackiemi. 

By scharakteryzować rozwój Gdyni, wystar- 
czy przypomnieć znany już powszechnie fakt. że 
w chwili obecnej obroty towarowe iei portu prze- 
wyższyły już przedwojenną cyfrę obrotów portu 
gdańskiego — równocześnie zaś samo miasto Gdy- 
nia, do niedawna wioska, zamieszkała przez kilka- 
dziesiąt rodzin rybackich. liczy  iuż 32.000 
mieszkańców, a w niedługim czasie doidzie praw- 
dopodobnie do stu tysięcy. Nie znaczy to wcale, 
by równocześnie podupadał port gdański — prze- 
ciwnie, jego obroty towarowe od czasów przedwo- 
jdnnych wzmogły się zgórą trzykrotnie. Oba te 
porty są już dziś niezbędne dla potrzeb gospodar- 
czych trzydziestomilionowego państwa — i dlate- 
«o wyzyskać musimy w pełnej mierze uprawnienia, 
dane nam przez traktaty pokojowe. w wolnem 
mieście. 

Niemądra alternatywa „Gdynia czy Gdańsk?“ 
istnieć dla nas wogóle nie może — hasłem naszem 


musi być: „Gdynia i Gdańsk!“ Że zaś hasło 


to jest pod względem gospodarczym iaknajbardziej] 
realne, tego dowodzi ogromnv rozwój 
udziałuobu portów polskich w całym 
handlowym z zagra- 
nicą. Wr. 1925 udział ten wynosił 16.3%, a w r. 
1929 już 44%,, mimo. że równocześnie ogólna suma 
obrotów znacznie wzrosła. 

Jeśli chodzi o rozbudowęnaszejfloty 
handlowej. to mamy już skromnv zaczątek w 
postaci 32 jednostek o ogólnei poiemności 69.000 
Przewidziana jest na naibliższą przyszłość 
budowa kilku dalszych statków. Dalszy rozwój flo- 
tv handlowej zależny jest od ogólnego stanu gospo- 
darczego kraju i od zwiększenia sie inicjatywy 
przedsiębiorców prywatnych (do tei pory flotę han- 
dlową budowało niemal wyłącznie państwo). 

Mocno niepomyślnie przedstawia 
się sprawanaszejfloty wojennej, któ- 
rej rozbudowa utknęła w miejscu. lak stwierdził 
niedawno poseł prof. dr. Stefan Dabrowski w 
swem znakomitem przemówieniu, wygłoszonem na 
plenum Sejmu w dniu 7 lutego r. b.. plan budowy 
narynarki wojennej. ustalony w r. 1924 w bardzo 
zresztą skromnych rozmiarach. został wykonany 
zaledwie w jednej trzeciej. Zamiast 9-ciu łodzi pod- 
wodnych i 5 kontrtorpedowców. mamy 2 kontrtor- 
pedowce i 3 łodzie podwodne. a zamówienia na 
dalszych 6 łodzi zostały zaniechane. Wobec tego 
dotychczasowe dzieło póidzic na marne. jeżeli nic 
Tymczasem 
zaś Niemcy flotę swą wojenną powiększają z roku 
na rok. 

Wytyczne pracy na Pomorzu na najbliższą przyszłość. 

Po tem pobieżnem zdaniu sobie sprawy z ma- 
szego dorobku na Pomorzu w okresie minionego 
dziesieciolecia i krótkiej również charakterystyce 
obecnego stamu rzeczy. nietrudno bedzie wysnuć 
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szereg wniosków co do dalszych zadań pol- 
skiei pracy politycznej na tym obszarze. Dadzą się 
one ująć w kilka punktów::. 

1) Należy obsadzać stanowiska publiczne na 
Pomorzu naitęższemi siłami, iakiemi Polska w tei 
dziedzinie dysponuje. Specjalną uwagę — obok urzę- 
dów — zwrócić należy na odpowiedni dobór sił ma- 
uczycielskich, zarówno w szkołach powszechnych: 
jak średnich 

Jedną z najważniejszych kwalifikacyj przy ob- 
sadzaniu jakichkolwiek stanowisk musi być — obok 
kwalifikacyj umysłowych i moralnych — zdolność 
wyczuwamia potrzeb i nastrojów miejscowego Spo- 
łeczeństwa i umiejętność współpracy z jego przy- 
wódcami. 

ż) Dążyć należy do jaknajwiększei redukcji nie- 
mieckiego stanu posiadania w! dziedzinie gospodar- 
czej przez: a) bezwzględne wykonywanie uprawnień 
Polski w dziedzinie likwidacii mienia niemieckiego 
oraz odkupu osad Komisii Kolomizacyjnej — co 
oczywiście poprzedzone bvć musi odrzuceniem pol- 
sko-niemieckiej umowy likwidacvinej z d. 31 paź- 
dziernika 1929 r.; b) przez zmniejszanie niemieckie- 
go stanu posiadania w drodze odpowiedniego! stoso- 
wania różnych ustaw i rozporządzeń (np. ustawy 
o reformie rolnej) — a także w drodze inicjatywy 
prywatnej. np. przez tworzenie odpowiednich spó- 
łek i stowarzyszeń. 

3) Równocześnie dążyć należy do wzmocnienia 
siły gospodarczej i kulturalnej żywiołu polskiego na 
Pomorzu. W tym celu — niezależnie od inicjatywy 
prywatnej — ciała ustawodawcze winny uchwalić 
doraźny program pomocy dla woje- 
wództwa pomorskiego, przewidujący za- 
równo różnego rodzaju ulgi, jak i kredyty oraz sub- 
wencje. dla rozmaitych dziedzin zarówno życia go- 
spodarczego, jak kulturalnego. Program ten, w. 
miarę potrzeb, musiałby być uchwalany co rok 
przez szerey lat z rzędu — w różnych rozmiarach. 
Obecnie potrzeby te są ogromne wobec groźnego 
przesilenia zarówno w rolnictwie. iak handlu i prze- 
myśle pomorskim. 

4) Przy przydziale ziemi. parcelowanej ma za- 
sadzie. reformy rolnej, należy zwracać szczególną 
uwagę zarówno na kwalifikacie gospodarcze no- 
wych nabywców, jak i na wysoki poziom ich wyro- 
bienia narodowego. 

5) Dążyć trzeba do podniesienia poziomu tea- 
trów toruńskiego i grudziądzkiego. tak, by spełniały 
one w większej mierze niż dotychczas swą misję 
kulturalną. Dużo troski poświęcić też należy roz- 
wojowi prasy pomorskiej, która zwłaszcza na wy- 
brzeżu morskiem nie stoi jeszcze na wysokości za- 
dania. Po upadku dawnej Gazety Gdańskiej“ 
Gdańsk ani Gdynia nie posiadają żadnego zakrojo- 
nego na większą skalę polskiego organu prasowe- 
co, któryby godnie reprezentował nasze morskie 
interesv i politykę. 


Większego niż dotąd poparcia wymaga wresz- 
cie twórczość literacka i artystvczna na Pomorzu. 
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6) W dalszym ciagu jaknajwiększą pieczą ota- 
czać mależy rozwój portu i miasta Gdyni — przy- 
czem na plan pierwszy obecnie. po wykończeniu 
pierwszej serji robót portowych. wysuwa się prze- 
zwyciężenie zastoju budowlanego, jaki zaznaczył 
się w mieście Gdyni, oraz wybudowanie w porcie 
gdyńskim odpowiednich urządzeń dla przeładunku 
i przechowania t. zw. drobmicv. 

7) Ruszyć musimy wreszcie z miejsca sprawę 
budowy naszej floty wojennej przez uchwalenie 
nowego planu, który byłby następnie punktual- 
jie urzeczywistniany. Czas na to ostatni. 

Wprowadzenie w czyn wszystkich niemal wy- 
żej wymienionych postulatów wymaga oczywiście 
znacznych wkładów pieniężnych. co w obecnej na- 
szej sytuacji gospodarczej jest rzecza w mnajwyż- 
szym stopniu niepopularną. Za punkt wyjścia 
przyjąć jednak musimy zasadę, że na 
potrzeby województwa pomorskie- 
gołożyć musi cała Polska choćby z 
chwilowym uszczerbkiem dla inte- 
resów innych jei dzielnic. 

"Na straży zaś interesów Pomo- 
rza stać muszą przedewszystkiem 
Młodzi, którzy winni w tym celu zor- 
ganizowaćspecjalnaakcję propagan- 
dowa i uświadamiajśąkia(w całym 
kr aj u. 


Ku rozszerzeniu polskiego stanu posiadania nad Bat- 
tykiem. 


Utwierdzenie władztwa Rzeczy- 
pospolitej w dzisiejszem woje wódz- 
twie pomorskiem iest jednak drobną 
zaledwie częścią programu połlskie- 
ro dominium Maris Baltici który mu- 
simywykonać,jeślichcemystworzyć 
mocne podstawy już nietyiko dla roz- 
woju ale wprost dla egzystencji Pol- 
skijakopaństwamniepodległego W dą- 
żeiiu do mocnego oparcia się o Bałtyk niezawod- 
nym drogowskazem pozostana nam w dalszym cią- 
gu zacytowane już powyżej wskazania polityczne 
Jana Ludwika Popławskiego oraz tezy memoriału 
Romana Dmowskiego, dotyczącezwłaszcza 
rozwiązania sprawy Prus Wschod- 
nich. 

Tczy te ludziom, patrzącym na krótką metę i 
zasuggerowanym chwilowym układem stosunków, 
mogą się wydawać czemś nierealnem. czemś, co 
wkracza w dziedzinę fantazji politycznej. Tak je- 
dnak nie wolno patrzeć na sprawy. które wymagają 
szerokiej perspektywy dziejowci — i których po- 
myślne rozwiązanie może bvć zarówno wynikiem 
pomyślnej koniunktury, jak i wytężonej, celowei 
pracv choćby nawet całego szeregu pokoleń. Pa- 
miętajmy. że czas pod wielu wzgledami pracuje tu 
na naszą korzyść. 

Wszystko zalcżyod tego. czy Pol- 
skazdoławtempieodpowiednioszyb- 
skonsolidować sie w państwo 
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zwarte wewnętrznie. promieniejące 
na zewnątrz ekspanzją polityczną, 
gospodarczą ikulturalna. 

Państwem takiem może być oczywiście tylka 
państwo, którego treścią wewnętrzna będą wielkie 
dziejowe aspiracje narodu polskiego. którego kic- 
rownictwo spoczywać będzie nieprzerwanie w rę- 
kach ludzi, bedących majgodnieiszymi tych aspira- 
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cyj pbiastunami Zbudowanie takiego pań- 
stwa, stworzenie mu podstaw dla 
ekspanzjikuBałtykowi. wywalczenie 
Polsce miejsca wśród wielkich n.aro- 
dówświata—otowielkie zadania, sto- 
jące przed dzisicjszem pokoleniem 
M łodvch. 


Poznań. 


STEFAN WYRZYKOW SKI 


BBBREBBREBBEBBEBBB BPBPPBRBPBBORBBBRBBPBBPBBB 


Istnieje w Polsce niemile przyzwyczajenie: 
każdy chce mieć pismo, ale za darmo. Ludzie, 
opowiadający się za jakimś kierunkiem. ideowym 
i kulturalnym, bardzo dużo o tem mówią, chęt- 
nie przyznają rację, okazują radość, że coś 


istnieje — ale plalonicznie. Gdy przyjdzie do- 
wieść najstabszym czynem swej woli i swego 
sentymentu — wiedy ich niema. 


Jest io skandal. Skandalem jest, że liczni 
abonenci „Awangardy“ dotychczas się nie zdo- 
byli na to, żeby wpłacić ro złotych prenume- 
raty na rok bieżący. Cena jest śmiesznie niska, 
jeśli zestawiniy ją z rozmiarami pisma i kosz- 
tami jego wydawania. Ale to ich nie wzrusza. 
Że pismo istnieje, cieszą się. W jaki sposób 
utrzymuje swą egzystencję? To ich nie obchodzi. 

Pismo istnieje dzięki dobrej woli i bez- 
interesownej pracy jednostek. Autorzy piszą 
dla „dwangardy' bezinteresownie Redakcja 
pisma nie kosztuje nic. Musimy to stwierdzić. 
Jest bowiem kilku ludzi, którzy dają pracę 
Swoją, nie pytając o wynagrodzenie, a są setki 
i tysiące ludzi, którzy nie mogą dać Io-ciu 
względnie ;s-ciu złotych rocznie, złotego albo 
jo groszy miesięcznie. lo ich zanadto falyguje. 

Z tem należy skończyć. Nie zależy nam 
na tych, którzy nic za siebie zrobić nie potra- 
fią, klórzy nie mają tye dyscypliny wewnętrz- 
nej, żeby spełnić swój obowiązek. Są tacy, 
którzy nawet chcąc go zasadniczo dopełnić, 


z lenistwa i opiesżałości z dnia na dzień zwle- 
kają. 

Że „Awangarda“ jest potrzebna, wiedzą 
wszyscy nasi zwolennicy. Jakie zadanie ma speł- 
nić, wiedzą również wszyscy. Czyż dla nich za- 
dania te nie są warte złolego względnie, gdy 
chodzi o młodzież, şo groszy na miesiąc? Są 
czy nie są? Prosimy o odpowiedź. 

Tym abonentom, którzy nie zapłacą pre- 
numeraty, przesyłać dalej pisma nie będziemy. 

Tym naszym zwolennikom, którzy w byle 
kawiarni wydadzą ze spokojem za jednym razem 
dwa złote, ale raz na miesiąc nie mogą uiścić 
drobnej kwoty na kupno względnie abonament 
pisma, powiadamy: 

Takich platonicznych zwolenników liczył 
niejeden ruch tysiące. Ale ci mu rzadko po- 
mogli, Kto nie jest na tyle zdyscyplinowany, 
żeby spełnić obowiązek, albo kto go nawet nie 
rozumie, z tego pożytku niema i nie będzie. 
Niech zjada chleb i zajmuje wygodne i ciepłe 
mie sce w fotelu. 

Jeżeli idziemy ku nowym formom orga- 
nizacji, ku wielkiemu ruchowi, ku wyrobienin 
nowego typu Polaka, zorganizowanego, zwarte- 
go, z poczuciem odpowiedzialności, — ło nie wy- 
starczy nim być w słowie. 

Może znów ktoś, kto le stowa przeczyta, przy- 
zna im rację, i, poniewaś właśnie wygodnie 
siedzi, powie sobie, że zapłaci później? 
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ROZWAŻANIA WSTĘPNE O ZASADACH USTROJU 
NARODOWEGO. 


Nowa synteza. 


Kiedy mówi się i pisze w bieżącym okresie o 
kryzysie konstytucyjnym państw europcjiskich i kie- 
dy ustala się, że przesilenie to może znaleźć po- 
myślne rozstrzygnięcie w  ustroiu narodowym, 
ustrój ten przedstawia się naszei myśli jako twór 
nowy. Naród współczesny jednakże iest prawym 
dziedzicem wielkiej przeszłości europciskiej, jest 
wytworem długich stuleci rozwoju cywilizacji, od 
której nie odwraca się z niechęcią. ale świadomy 
jest swoich węzłów synowskich i dumny z ich ist- 
nienia, Dlatego też ustrój narodowy nie będzie się 
rodził z przeciwstawienia przeszłości. z zasadni- 
czego odrzucenia jej ciężaru, by zaczynać budowę 
odnowa — przeciwnie, będzie on ożywieniem wielu 
iei pierwiastków, a dalci wprowadzeniem nowych. 
nowem uszeregowaniem wszystkich — całkowicie 
nową syntezą. 

Jeśli chodzi o stosunek ustroju narodowego do 
znanych i opisanych typów ustroiowych, które wy- 
stępowały w przeszłości waszej cywilizacji, nie bę- 
dzie mu naibardzici pokrewny najbliższy w czasie 
— choćby ze względu na swoje antytetyczne wo- 
bec tei cywilizacji nastawienie. Idea umowy społe- 
cznej. tkwiąca u podstaw indywidualno-demokraty- 
cznego państwa zsszłowiecznego. występuje bo- 
wiem przedewszvstkiem w roli destruktora trady- 
cvinej monarchii. będacej spadkobierczynią dziedzic- 
twa starożytności oraz wiernem ramieniem Świec- 
kiem Kościoła. Teokracia i oligarchizm, stara repu- 
blika rzymska. cesarstwo. monarchia: z bożej łaski, 
stanowa, absolutna czv konstytucvina — przy na- 
szem rozważaniu ustroju przyszłości. którego zbu- 
dawanie przed nami stoi. nie mogą pozostawać tyl- 
ko we mele iakiegoś legendarnego oddalenia. ze- 
pchniete na ten odległv plan przez demokrację re- 
publikańska albo bonapartvstvczną ubiegłego stulc- 
cia. Kto z pożytkiem i bezpośrednio chce spoirzeć 
na rzeczywistość współczesnego żvcia narodów. 
ten musi rotrafić śmiało zerwać z niektóremi suce- 
stiami wczorajszei przeszłości: rozważenie bez 
uprzedzeń. gruntowne i zrozumienie dawniejszej 
przeszłości może mu to zadanie ułatwić. 


W wielu dziedzinach życia umysłowego proces 
ten posunął sie już naprzód i chodziłoby właściwie 
w pewnej mierze tylko o wvsnucie stamtąd wmnio- 
sków dla wiedzv prawno-konsvtucyincj. Wszak 
załamało sie panowanie Rozumu. a rozum europej- 
ski przywraca siłom moralnym i ponadzmysłowym, 
tradvcvinvm i bodświadowym ich prawo obywa- 
telstwa: wszak fikcia sie okazała wola rozproszko- 
wanej masy jednostek, fikcia odosobniona. dobra, 
mie potrzebuiąca kierownictwa i przymusu iednost- 
ka: powracaja organizacie warstw i zawodów po- 
dobne do stanowvch. ziawia się tesknota za autorv- 
tętem, rola państwa rozszerza się ku swym szero- 


kim zakresom z czasów monarchii absolutnej, orga- 
nizacja społeczeństwa komplikuje się i nieuprzedzo- 
nym oczom ukazuje daleki od demokratycznej ni- 
welacji oraz indywidualistycznego rozproszkowa- 
nia obraz wielorakich hierarchii. 


Szkodliwe schematy. 


Z tych przyczyn także — z powodu nie prosto- 
linijnego ani schematycznego charakteru samej idei 
narodowei oraz w następstwie zasady uwzględnia- 
nia wielorakich clementów przeszłości — ustrój na- 
rodowy nie będzie konstrukcją, podobną do dwuwy- 
miarowej figury geometrycznej np. do trójkąta o 
znamienitej proporcji i ścisłości wvmiarów. Okre- 
Ślić vo będzie znacznie trudnici, tak jak trudniej jest 
opisać kształt trójwymiarowy od dwuwymiarowe- 
go, twór żywy od martwego, organizm od mecha- 
nizmu — pień i konary żywego drzewa od linjowa- 
nego rysunku, Podkreślenie tei rzeczy u wstępu 
formułowania zasad ustroju narodowego jest tem- 
bardziej ważne, że umysłowość europejska prze- 
siąknieta jest takiemi mp. kategoriami myślenia o 
sprawach państwowych: Jakie jest źródło władzy? 
— jest to zupełnie proste, wszyscy ludzie, którzy 
w pewnym momencie mają dwadzieścia kilka lat, 
ponieważ są wolni i równi, swojem głosowaniem, 
przez użyczenie komuś cząstki swojej osobistej 
woli, tworza wielką zbiorową wolę — i tak na nie- 
skończenie równej płaszczyźnie jak na podstawie 
urasta trójkąt władzy państwowei. Całe to rozu- 
mcwanie jest piękne i proste. tylko z gruntu fałszy- 
we: ludzie bowiem niec sa ani wolni. ani równi, ami 
też władza państwowa mie wyrasta z ich osobi- 
stych postanowień, choćby swoie akty wyborcze nie 
co kilka lat. ale co rok powtarzali. Ale dlatego 
właśnie, że reprezentatywny. aktualny schemat 
konstytucyiny europejski, czyli t. zw. liberalna de- 
mokracia. iest wyrazem tego prostoliniinego, geo- 
metrycznego sposobu mvślenia o sprawach społe- 
czne-politvcznych, wskutek tego forma przeciętna 
ustrojowa w Europie daleka iest bardzo od rzeczy- 
wistci treści życia narodów. A skoro głównym cc- 
iem reformv konstvtucyinei musi być zbliżenie zby- 
tnio obecnie oddalonei formy do treści, dlatego 
iednem z wstepnvch zadań narodowei myśli ustro- 
jowei bedzie przełamać wiele uproszczeń, zresztą 
wveodnyvch w mvśleniu. skutkiem zaś realizacii 
ustroiu narodoweca obalenie eeometrvcznvch. trój- 
katnvch kształtów formv maństwowei. odebranie 
iei sztucznego niesłychanie. statycznego charak- 


teru. 


Wiele utartvch schematów mvślenia politycz- 
negro trzeba całkowicie odrzucić i trzeba sie przv- 
ratować na znacznv wvsiłek mvśli. ieśli sie chce 
doiść do iakichś wyników w pracy nad nową or- 
camizacją państwa. 
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Wolni i równi. 

Jedną z najbardziej szkodliwych i podstawo- 
wych sugestyj powszechnego dzisiaj rozumowania 
o ustroju państwowym jest widzenie życia narodu 
jednostronnie, mianowicie w jednym, pionowym 
przekroju, Bierze się zawsze pod uwagę obraz ja- 
kiegoś „teraz“. które przecież w rzeczywistości nie 
istnieje, czyli innemi słowy nigdy się owo życie 
nic zaczyna od bezwzględnego początku, nie mó- 
wiąc już o ten, że się także natychmiast, w nastę- 
pnej chwili nie kończy. Głównym wyrazem takiego 
punktu wyjścia jest pogląd, że ludzie są wolni, 
a pośrednio także pogląd, że są równi. Chodzi mi 
o te pojęcia w dziedzinie nauk społeczno-politycz- 
nych. 


ldea ubiegłego stulecia robi z człowieka jed- 
nostke wolną przedewszystkiem wobec przeszło- 
ści — konstytucyjnym i prawnym skutkiem tego 
poglądu jest jego osobista swoboda decvzii polity- 
cznej w zupełnie nicograniczonym zakresie. We: 
dług niej np. każdy Francuz uprawniony jest po- 
wziąć uchwałę o zniesieniu Francii. Anglik Anglii. 
jeśliby mu tylko strzelił do głowy taki pomysł albo 
uznał to dla siebie za pożyteczne. W okresie, w któ- 
rym idca umowy społecznej była czemś Świeżem 
i traktowanem jak dogmat, takie jei pojmowanie 
objawiło się w konkretnych faktach politycznych. 
Wszak znana jest debata rewolucyjnej konstytuan- 
ty francuskiej nad tem, co zrobić z gminami, które 
w wykonaniu otrzymanych Praw Człowieka 
uchwalą oderwać się od Francii. Debata owa roz- 
poczęła się od petycji Awinionu, który zapragnął 
powrócić pod władztwo Papieża, skończyła zaś 
postanowieniem  (podyktowanem obawą przed 
uchwałami roijalistycznych gmin prowincji), że 
ważne są tylko decvzie gmin zagranicznych, które 
zechcą się przyłączyć do rewolucyinci Francji. — 
Taka była próba życia ścisłego zastosowania idei 
wszechwładnej jednostki. 


Naprawdę bowiem, w rzeczywistei praktyce 
Życia i według naszych pojęć o życiu istotnych — 
niezależnych od narzuconcgo doktrynerstwa poli- 
tycznego — człowiek mie jest bynajmniej wolnyrn 
i nietylko sfera jego swobodnej decvzii osobistej 
nie jest nicograniczona, ale jest zupełnie niewielka, 
wąska, Człowiek cywilizowany kieruje się prze- 
cież w najważniejszych sprawach, określających 
kierunek jego działalności. zasadami. nakazami 
i wskazaniami, których nie jest bynajmniej autorem, 
ale które przyiął. dał sobie zaszczepić w czasie, 
kiedy nie mógł tego zabronić. Co więcej, o war- 
tości jego moralnej stanowi to, o ile on owe nakazy 
spełnia, celom nie przez siebie wyznaczonym służy. 
Zupełnie wvraźnie zaznacza sie rola drugorzędna 
jednostki wobec pewnych spraw, celów, dążeń, 
Które przez nią przepływają. które utrzymują ją 
przy życiu, nadają jej życiu kształt i w pewnej mic- 
rze pozwalają się kształtować, rozwijają ale także 
podporządkowują jednostkę, W bardzo małym 
przeto stopniu wolną jest jednostka — i zawsze ja- 
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kimś rozleglejszym, a przez siebie nie wyznaczo- 
nym służy celom — zagadnienie jeji roli określa 
przedewszystkiem treść tych celów. które w niej 
tkwią, czynią z niej swoje narzędzie. ale nie są tyl- 
ko nią samą. 

Konstytucyjno-prawne znaczenie wniosku, że 
człowiek indywidualnie pojęty niej jest wolny, po- 
lega przedewszystkiem na odrzuceniu jednostki, ja- 
ko punktu wyjścia w  politycznem rozumowaniu 
oraz jako zasadniczego źródła praw państwowych. 

Równość ludzi została wysunięta w "wieku 
ośnnastym głównie jako środek do zniszczenia 
hierarchji rodowej, coprawda zdegenerowanej, oraz 
hierarchii kościelnej. Pozatem jednak idea ta wy- 
nikła jako drugie następstwo ducha niwelacji w 
stosunku do tradycyjnej budowli społecznej. Niwe- 
lacja ta u ludzi na serjo myślących z owej epoki 
z pewnością pojmowana była tylko, iako Środek 
przejściowy. który, spełniwszy swoje zadanie, miał 
zostawić wolne pole nowym budowlom hierarchi- 
cziiym. Hierachiczny bowiem z istoty swojej jest 
ustrój ludzkiej grupy społecznej. zwłaszcza cywi- 
lizowanej. 

Równość ludzi w dziedzinie życia publicznego 
i w stosunku do jego zadań jest naiwiększym ab- 
surdem, jaki kiedykolwiek sformułowano — nie sa 
oni w tej dziedzinie równi pod żadnym względem 
— przeciwnie są różni szczególnem zupełnie i wy- 
jątkowem bogactwem rozmaitości. Do równości tei 
mie zdołała ich zbliżyć, niemal wcale. także oparta 
na tej zasadzie forma prawna — wszak tylko igra- 
szką przeróżnych sił, podstępnie działających, stała 
się w praktyce demokratyczna równość praw poli- 
tvcznych, Równi nie są ludzie ani stopniem swego 
zainteresowania się, ani rozumienia spraw publicz - 
nych, ani możnością, ani zdolnościa oddziaływania 
na me, są więc nierówni kulturą, bogactwem, wy- 
kształceniem, zawodem — wreszcie. jeśłi chodzi 
o świadomych, są nierówni z punktu widzenia swe- 
go stosunku do ustalonych w danem Środowisku ce- 
lów moralnych i dążeń. I tak nie powinien mieć ta- 
kich samych praw ten, co myśli wiele o sprawach 
publicznych i ogólnych, oraz ten, który nigdy o spra- 
wach całości nie myślał, ten co się onie troska i któ- 
remu są obojętne, kto rozumie je i kto nie ma o nich 
pojęcia, kto jest czynny w życiu publicznem albo 
poświęca mu swoją pracę i ten. kto trzyma się od 
niego zdala — wreszcie prawo konstytucyjne nie 
może traktować tych, którzy zespalają się z dąże- 
niami i celami całości, na równi z przeciwstawiają- 
cymi się, czyli wrogami całości. którei są podpo- 
rządkowani. | 

Równe prawo polityczne znaczy. że każdy uro- 
dzonv w granicach państwa, który dożył określone- 
go wieku, w następstwie tych tylko faktów, nieza- 
leżnie od wszelkich innych swych właściwości, tak 
samo oddziałać może na kierunek rozwoju państwa. 

Nierówność zaś praw politycznych znajduje 
swoie pełne uzasadnienie., nawet w płaszczyźnie 
indywidualistycznych kategoryj myślenia, dzięki te- 
mu oczywistemu faktowi, że Świadomość zbiorowa 
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grup społecznych nie rodzi sie. ani rozwija równo- 
miernie rozdzielona na wszystkie jednostki zbioro- 
wiska. Dochodzi do pełnej świadomości u niewielu, 
u innych objawia się stanami pośredniemi, o najlicz- 
niejszych uderza jeno od zewnatrz. 


Punkt wyjścia i źródła władzy. 


Jeśli fałszywe i sztuczne wydaje się wywo- 
dzenie praw politycznych od wolnych i równych je- 
dnostek, gdy dalej pojmowamie roli jednostki razi 
swoją schematycznością, sztuczną bardzo abstrak- 
cvinością, myśl, wyzwolona z uprzęży dawnych for- 
mułek. staje przed zadaniem ustalenia w najwięk- 
szej możliwie zgodzie z rzeczywistością, co wzięte 
być winno za punkt wyjścia w rozumowaniu kon- 
stytucyjnem i co ma być określone. iako źródło wła- 
dzy państwowej. 

Odpowiedź będzie właściwie tylko Sszczerem 
ujęciem niewątpliwej rzeczywistości. Punktem wyi- 
Ścia musi być splot dążeń określonei zbiorowości, 
świadomych i świadomie związanych w całość, dą- 
żeń, których realność i przedmiotowe istnienie jest 
znacznie wyraźniejsze, bo trwalsze i powszechniej- 
sze, niż istnienie jednostek, Wiara, prawo, obyczaj, 
mowa. poezja i sztuka, pomniki, tradycje są to dzie- 
dzinv, w których trwała jedność zbiorowiska znaj- 
duje swoje najwyższe wyrazy. 

W szczególności i współcześnie ów splot dą- 
żeń. związanych w całość. doszedł do tego stopnia 
Świadomości i stał się w tak wielkiej mierze synte- 
zą przedmiotowo istniejącą, że nic pozatem napraw- 
dę nie może być wzięte za punkt wyiścia rozumo- 
wania, ani za źródło władzy. Naród współczesny 
jest w bardzo szerokiej sferze pojęć. w jeszcze roz- 
leglejszej sferze instynktów i odczuwań. uznany w 
tej swoiej roli, nie zdobył sobie tylko dotąd należnej 
roli w poięciach prawa państwowego. — Przykła- 
dem takiego połowicznego. niekonsekwentnego roz- 
strzygnięcia zagadnienia jest konstytucia 17 marca, 
która deklaruje wprawdzie na wstępie. że źródłem 
władzy w państwie jest naród, ale następnie oddaje 
w konkretnvch swych postanowieniach tę władzę 
aktualnym. iednostkowo pojętym mieszkańcom pań- 
stwa. ludności iego obszar zamieszkuijaącei. 

Naród zaś, jako źródło władzy. oznacza w Pol- 
sce, że jest nicem ów splot dążeń, który rozpoczął 
swc formowanie przed kilkunastu wiekami. w wie- 
ku dziesiątym znalazł swój wyraz pamiętny i syn- 
tetyczny przez przyjęcie wiary katolickiej i cywili- 
zacji rzymskiej jako podstaw swego dalszego roz: 
woju, oraz przez utwierdzenie samodzielnego swego 
i syntetycznego charakteru, usymbolizowanego w 
koronie królewskiej —— i który utrwalając oraz po- 
głębiając w ciągu wieków swoją syntetyczną Samo- 
dzielność. po okresie szczególnych trudności i nie- 
bezpieczeństw. staje obecnie w obliczu szczególnie 
pomyślnych warunków swego urzeczywistniania. 
Zadaniem ustroju prawnego iest zapewnić swobod- 
nv. najpełniejszy 'wvraz owei svntezie dażeń, przez 
konstrukcje ustawy możliwie naidoskonalej określić 
ogniska. ośrodki, siedziby jedności duchowej poko- 
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leń, w których przechowują się od naigłębszych do 
najbardziej powszechnych zasoby Świadomości na- 
rodowej, uwzględnić drogi, któremi zwłaszcza owe 
główne ogniska najgłębszej, kierowniczej świado- 
mości kroczą poprzez pokolenia, warstwy, instytu- 
cje i jednostki w ciągu rozwoju dziejów — uwzglę- 
dnić ewolucje, krążenie tych dróg. Zapewnić wresz- 
cie niezmienność niezmiennym pierwiastkom odwie- 
cznego splotu dążeń, trwałość trwałym, zmienność 
doraźnym. » 

Formułując tak zadanie konstytucji narodowej, 
rozunie się jego trudność i w doskonałości nieosią- 
galność, nie ulega wszakże wątpliwości, że można 
w tym kierunku wiele dokonać, formę do treści zbli- 
żyć, o ile podejmujący się tego zadania. zdołają po- 
patrzeć bezpośrednio na rzeczywistość i. wyzwala- 
jąc się z niektórych dedukcyi wczoraiszei przesz- 
łości, uwzględnią wszechstronnie doświadczenia hi- 
stor ji. 


Niezmienne, trwałe, doraźne 


Biorąc pod uwagę rozwój życia narodowego 
musi się wyróżnić w tym rozwoju pierwiastki roz- 
maite z punktu widzenia ich trwałości oraz znacze- 
nia. I tak przedewszystkiem stwierdzić trzeba, że 
niektóre są zupełnie niczmienne. nieodłączne od by- 
tu całości. inne zaś zmienne, przemijające. 

Niezmienne np. i nieodłączne od bytu narodu 
polskiego jest to, co określa jego samą polskość, 
rdzeń jego dążeń, niezmienne sa pewne zasadnicze 
ogólne pojęcia, na których cała kultura narodu jest 
oparta, niezmienne główne brawa moralne jego ży- 
cia, stałym wreszcie pierwiastkiem iest trzon jego 
terytorjum, ojczysty kawałek ziemi. albo charakter 
mowy. 

Skala pierwiastków zmiennych iest tak rozle- 
uła, że wyliczając warto je podzielić na posiadające 
najmniej cech zmienności. które można nazwać 
trwałemi, oraz posiadające ich najwięcej, które mo- 
żnaby określić jako doraźne. Do trwałych zaliczyć 
można np. stosunki sąsiedzkie i związane z tem moż- 
liwości ekspanzji, bogactwa naturalne ziemi, siły 
rozrodcze oraz właściwości etniczne ludności, oby- 
czaj narodu oraz instytucje prawne; jako doraźne 
wymienimy przykładowo osobistv charakter orga- 
nów władzy, gospodarkę bieżącą państwa, bieżące 
konfliktv. przedsięwzięcia i chwilowe zmiany w 
warunkach wytwórczych: wydajność kopalń, kon- 
iunktura, urodzaje, wreszcie żywiołowe, przemija- 
iące 'katastrofv. Wśród pierwiastków doraźnych 
przeważają warunki zewnętrzne, przemijające oraz 
w szczególności sprawy materialnej. gospodarczej 
natur v. 

Stwierdzenie tej rozmaitości pierwiastków w 
rozwoju narodu. zarysowując mechanizm tego roz- 
woju, zdaje sie być znaczącem również dla formy 
prawnej ustroju narodowego. Wydaje się koniecz- 
nością uszeregowanie w głąb jego instytucyj sto- 
sownie do trwałości pierwiastków. których mają 
być wyrazem i ochroną, wydaje się nieodzowne 
a logiczne ubezpieczać przed rozkładem to, czego 
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nieczmienność jest warunkiem pomyślnego rozwoju, 
zapewniać trwałość rzeczom o powolnej ewolucji, 
oraz bronić przed krzepnięciem falowania doraźnej 
zmienności. 

W stosunku do aktualnego typu konstytucyjne- 
go urzeczywistnienie wyżej sformułowanej zasady 
polegać będzie zapewne na gruntownem przeobra- 
żeniu. W szczególności dozna ogramiczenia wszech- 
władza czynnika wyborczego. który z natury rze- 
czy nadaje sie na organ tylko dla sfery kwestyj 
doraźnych. wogóle zaś przekształceniu ulegnie za- 
sadnicza konstrukcja ustrolu, nanującego od czasu 
oświecenia, będąca w: swojej jednostronności, jałkby 
dwuwymiarową — nie uwzględniającą ciągłości dy- 
namiki życia zbiorowisk W koncencii tej obowiązu- 
je rozróżnienie pomiędzy władzami tylko w jednej 
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płaszczyźnie: rozdziału technicznego funkcyj na 
ustawodawczą, wykonawcza i sądowniczą, umowa 
zaś społeczna poucza, że akt woli iednostki jest 
czynnikiem konstytutywnym w zupełnie nieograni- 
czoiiym zakresie; o hierarchii spraw nie ma mowy. 

Nowe ujęcie pochodzenia władzy, czyli jako 
pochodzącej od narodu, sprowadzi zapewne pomno- 
żenie źródeł. z których ona wypływa. a mianowicie 
stosownie do określonego charakteru rozwoju naro- 
dowego, W stosunku do pojęć wczorajszej przesz- 
łości wyrazi się to w katastrofie wszechwładzy 
wyborów. w stosunku do ustrojów: typu dawniejsze- 
go w sumiennem wykorzystaniu ich dobrych do- 
Świadczeń. 

Lwów 


ZDZISŁAW STAHL. 


POMORZE 


Tu jesi Ojczyzna moja. Nad Wisłą jak rude 
[zorze 
Zastygły grody w osirych promieniach baszt. 
Tu jest Ojczyzna moja i dom mój. Pomorze. 
W mrokach kościelnych petnią kamienną straż 
Wysmukli święci 
Jakgdyby żywi i jeno zaklęci. 


lu jest Ojczyzna moja — oczy jezior 
Z zielonych źrenic na mnie spojrzaty. 
Morze swych długich włosów siebrny kędzior 
Tuli do wydmy białej; 
A do mych nóg tulity twarz rumiane wrzosy, 
Gdym u drzwi twoich stanął bosy. 


Do ciebie przystębuję tak jak do ołtarza, 
A pocałunek twój jest jako hostji dotyk, 
Gdy z kadzidlanej woni się obnaża 
Falców twych dotyk, 
U drzwi twych stoję, — w rude mury wpina 
Peki jaskótek błękitna godzina. 


IV kościołach twoich siwy spokój gości; 
Cisza stanęła pod sosną i czeka; 
Spojrzenie pełne miłości 
Drży w twych kamiennych powiekach, 

I wieczór do minie czoło swoje zgina — 
Blogostawiona błękitna godzina. 


Nogi me starte w dróg dalekich pyle. 
Tyle was było nieprzyjaznych drog, 
Tyle zamkniętych twarzy, drzwi zamkniętych lyle. 
O, gdybym mógł 
We Wiśle teraz, czy w tańczącej Drwęcy 
lak jak w Jordanie uświęcić swe ręce. 


Tu jest Ojczyzna moja, tu mi spocząć każ 
lu chcę na brzegu siąść i długo patrzeć w morze. 
Niech się uśmiechnie twoja święta twarz 
Pod wiechą śniadych chmur, Pomorze. 

Jam przecież jest z tej gleby, — gleba dała kłosy — 
A moje dłonie puste: jam wędrownik bosy. 


lu, kiedy potop wszystkie brzegi rwał, 
Pierwsza zakwiiła tęcza. 
Pod jarzmem tęczy, co szalał i rżał, 
Bałtyk przystanął, schylił się i klęczał. 
O, rozwiń tęczy wstęgę kolorową, 
O, zwiąż nią Serce moje, zwiąż na nowo. 


Mieczorów twoich spokoju mi daj 
I wróć mi gwiazdę mo a, tę z przed laty — — 
lu jest Ojczyzna moja, tu mój Swięty Gaj, 
Gdzie zabrzmią pierwsze organne roraly, 
Gdy serca zmartwychwstaną i pacierze 
I kiedy zmartwychwstanie stowo „wierzę”. 


Wiersz powyższy wyjęto ze zbioru poezyj „Błękitna godzina” pióra Artura Marji Swinarskiego, 


młodego utalentowanego poety, rodem z Pomorza. 
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PAŃSTWO NARODOWE, KURJE NARODOWOŚCIOWE, 
AUTONOMIZM | FEDERALIZM. 


(Z POWODU KSIĄŻKI PROF. STAN. GRABSKIEGO).) 


Niedawno ukazała się na półkach księgarń 
ksiażka prof. Stanisława Grabskiego p. t.: 
„Państwo narodowe". Publikacja jej odbiła się 
echem rozgłośnem, a prasa codzienna podała już 
liczne jej streszczenia oraz komentarze. Z punk- 
tu widzenia pracy, którą prowadzimy na łamach 
„Awangardy“, książka wybitnego polityka i pi- 
sarza przedstawia się jako ważkie dzieło, które 
stanie się z jednej strony popularyzaiorem idei 
państwa narodowego, z drugiej niewątpliwie 
silnym czynnikiem w postępującej krystalizacji 
programu ustrojowego. 

W swojej części ogólnej książka Grabskiego 
zawiera w świetnym wywodzie postawienie i roz- 
winięcie niesbornej idei narodu, jako właściwej 
treści cywilizacyjnej życia państwowego. W częś- 
ci postulatów konkretnych a pozytywnych zawiera 
szereg twardo i skrajnie sformutowanych pro- 
pozycyj, dokoła których rozwinąć się musi dy- 
skusja i niewątpliwie gorące potoczą się spory. 
Nasze idee w sprawie konstytucyjnej z dziedziny 
założeń najogólniejszych przechodzą slopniowo 
i narazie dyskusyjnie na teren zagadnień bar- 

siej szczegółowych. Książka b. t. „Państwo 
narodowe" przynosi bardzo bogaty materjat dy- 
skusyjny, zwłaszcza jeśli chodzi o jej postulaty 


konkretne. Redakcja. 


Niezmordowany w swej działalności publicy- 
stycznej prof. Stan. Grabski wystąpił świeżo z no- 
wym tomem, któremu dawszy tytuł „Państwo na- 
rodowe“, poświęcił go zagadnieniom zmiany ustro- 
ju politycznego, obowiązującego obecnie w Polsce. 
Autor u samego wstępu zaznacza, że chciałby „do- 
pomóc wchodzącemu dziś w życie nasze pokoleniu 
do ustalenia jego poglądu na zadania państwowej 
naszej organizacji i podstawy. na których powinna 
się ona oprzeć“ (str. 2). Niechże jednostce z tego 
właśnie pokolenia wolno będzie wypowiedzieć kil- 
ka uwag krytycznych na marginesie poglądów 
autora. 

Punktem wyjścia dla prof. Grabskiczo jest mo- 
dny dziś problem przeżycia się ustroju parlamen- 
tarnego. uimowany i w Polsce. iako upadek idei 
demoliberalnyvch. Po dłuższym ustenie historycz- 
nym dochodzi iednak autor do wniosku. że: 

„Nie przeżycie się... czy zwyrodnienie jak twierdzą je- 
dni, lub nadmierny rozrost, jak mówią inni, parlamentaryzmu, 
demokracji i liberalizmu iest przyczyną zamachów  stamu 
i dyktatur w szeregu państw europejskich. Spowodował je 
fakt, że liherałny, parlamentarno-demokratyczny ustrój pań- 
stwowy, nie dającv żadnego prawnego zabezipieczenia dziejo- 
wych dażeń i mocarstwowych zadań narodu przeli przcejścio- 


1) Stanisław Grabski: „Państwo narodowe", Lwów 
1930, nakładem księgarni nakładowiej L. Igla, 


wemi egoistycznemi imteresami i umoszczeniami poszczegól- 
nych jego warstw -- okazał się w społeczeństwach, nie po- 
siadających głębokiej naprawdę Świadomości narodowej i 
dość silnego powszechnego poczucia odpowiedzialności za 
przyszłość Ojczyzny, niezdolnym do zapewnienia równowagi 
i normalnego postępu życia społeczno-cywilizacyjnego, gdy 
po wojnie Światowej wzmogły się znacznię ciężary, jakie 
musiała wziąć nm siebie bieżąca generacja dla uchronienia od 
nędzy przyszłych pokoleń" (str. 71). 

W dalszym ciągu wypowiada 
twierdzenie. Że: 

„wyjście z kryzysu obecnego dać może narodom, w któ- 
rych zwichnął on równowagę władz państwowych, jedy- 
Nie ścisłe dostosowanie formy praw nopia ń- 
stwowej ich życia do rzeczywistej jego tre- 
Ści społeczno-cywiłizacyinej, a nie nowe naśla- 
downictwo takich. czy innych obcych wzorówż nie taka czy 
inna wytworzona w odmiennych warunkach przez społeczeń- 
stwa o cdimiennej zgoła historji doktryna* (str, 73). 

Jakżeż wiec ma wyglądać taka forma, dosto- 
sowana do polskiej rzeczywistości społeczno-cy- 
wilizacvjinei? Prof. Grabski stara się dać szczegó- 
łową odpowiedź na to pytanie, poprzedza ją jednak 
rozpatrzeniem innych jeszcze zagadnień — intere- 
suje się mianowicie pytaniem, jaki typ państwa 
jest w zgodzie z współczesnemi tendencjami roz- 
woju społecznego. 

Chcąc rozwiązać to zagadnienie, wychodzi prof. 
Grabski od przytoczenia pewnego. dziś dość czę- 
sto słvszanego twierdzenia: „Często sie dziś u nas 
pisze i mówi: gdv odzyskaliśmy niepodległość pań- 
stwowa — polityka nasza nie może nadal być na- 
rodowa. musi sie stać państwowa“ (str. 4). Autor 
„uznajac bez zastrzeżeń. że polityka połska winna 
bvć polityka państwową". jest iednak zdania, że 
„musimv. bv twierdzenie to miało realnv sens, je- 
dnocześnie określić iasno i wyraźnie. czviem pań- 
stwem iest kzplita Polska. kto jest władcą podlec- 
tego iei prawom kraju. kto jei suwerenem* (str. 82), 
Stwierdza w dalszym ciagu. że ..nietylko mniejszo- 
ści narodowe. lecz również cześć stronnictw pol- 
skich — wrecz zaprzecza, bv władca Polski bvł na- 
ród polski. ełosząc, iż suwerenem jest ocół iei lud- 
ności. że Polska iest państwem nietvlko polskiem. 
ale polsko - ukraińsko - białorusko - niemiecko - li- 
tewsko - żvdowskiem* (str. 83). 

Po dłuższvm ustepie historycznym dochodzi 
iednak autor do wniosku. że: 

gdy minęły już bezpowrotnie w Euro- 
pie okresv państw rodów, plemion, ludów, 
hidrarchicznych zespołów stanowych, dy- 
nastyj — moga istnieć dziś trwale tyiko pań- 
stwa narodów“ (str. 91). 

W ten sposób zbliżył się autor do odpowiedzi 
na postawiony u wstępu problem stosunku formy 
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prawno - państwowej do rzeczywistej treści spo- 
łeczno - cywilizacyjnej. Szczegółową odpowiedż 
przedstawia w poszczególnych ustępach swegu 
projektu konstytucyjnego, dołączonego do książki. 
Przytoczymy interesujące nas tutaj bliżej ustępy: 

„l. Wyższe są prawa polityczne narodu polskiego, je- 
dynie dbającego o całość i potęgę Polski i do ofiar dla niej 
gotowego, od praw obojętnej, a nawet wrogiej Polsce ludno- 
ści, do innych się narodowości przyznającej, 

„2. Do narodu połskiego należą ci obywatele Rzplitej, 
którzy się sami; do niego zaliczają przy spisach ludności, bez 
względu na swę wyznanie i język domowy, oŚświadczają się 
za polskim językiem w szkołach, biorą udział w polskich sto- 
warzyszeniach, związkach, spółkach, 

„3. Tylko naród polski wybiera. Prezydenta Rzplitej, 

„4. Tylko naród polski wybiera Izbę Wyższą Sejmu, 
do której wyłącznej kompetencji należą sprawy polityki za- 
granicznej, siły zbrojnej Rzplitej, organizacji władz admini- 
stracyjnych państwa i samorządów lokalnych, wychowania 
narodowego, 

„5. Przy wyborach do Izby Niższej, do której kompe- 
tencji należą wszystkie imne sprawy bieżącego życia spole- 
czno-państwowego, głosuje cała ludmość Rzplitej, W akrę- 
gach wszakże, w których przy spisie ludności połowa, jej lub 
więcej podała niepolską narodowość, oddzielnie głosuje iud- 
ność polska, oddzielnie niepolska, w dwóch odrębnych ko- 
łach, przyczelm niezależnie od stosunku liczebnego ludności 
poiskiej, każde koło wybiera jednego posła, 

„6. W miastach, w których połowa lub więcej ludmo- 
ści zalicza się do narodowości niepolskiej, wybory rady miej- 
skiej odbywają się również w dwu kołach: polskiem i niepol- 
skiem, przyczeim koto polskie wybiera stale %, a koło nie- 
polskie 14 radnych. 

„W gminach wiejskich, w których większość ludności za- 
licza się dy narodowości miepolskich, przymajmniej połowa 
miejsc w zarządzie gminnym jest zabezpieczona ustawowo 
polskiej miejscowej ludności... 

„12. Prezydenta Rzplitej wybiera Zgromadzenie Naro- 
dowe, złożone z wybieranych specjalnie w tym celu po- 
wszcechnem głosowaniem przedstawicieli narodu (polskiego... 
(str, 175-178). 

Tak przedstawiają się motywy i oparty na nich 
projekt prof. St. Grabskiego. Ustosunkowując się 
do szeregu tez polemicznie, musimy jednak zazna- 
czyć, że szereg innych tez uważamy za zupełnie 
słuszne. I tak — pomijając zagadnienie źródeł kry- 
zysu parlamentarnego — za tezę słuszną uznać na- 
leży twierdzenie o państwie narodowem jako typie 
państwa, właściwego współczesnemu etapowi roz- 
woju form społecznych. Cała bieda w tem, że 
Polska w chwili obecnej państwem narodowo je- 
dnolitem nie jest, że zatem kryzys ustrojowy pol- 
ski nie jest kryzysem, wyrosłym tylko mna braku 
należytej świadomości narodowej u narodu polskie- 
go, lecz także na negatywnem ustosunkowaniu się 
do narodowości i państwowości polskiej żywiołów 
narodowo niepolskich. Pod tym więc względem 
Polska zajmuje w rzędzie państw. przechodzących 
kryzys ustrojowy. miejsce odrębne od Włoch, Hisz- 
panji i Grecji, odrębne i od Rosji, gdzie na czoło 


AWANGARDA 


Str. 15. c 


wysunęły się zagadnienia społeczne, — miejsce, 
zbliżone może najwięcej do Jugosławii, choć o wic- 
le bardziej skomplikowane, 

Najpomyślniej byłoby dla Polski, gdyby udało 
się w czasie niedługim uzyskać jednolitość naro- 
dową ludności, zamieszkującej terytorjum państwo- 
we. Wówczas naród polski bez współudziału z in- 
nemi elementami, względnie bez potrzeby ustawo- 
wego usuwania ich od wpływu na tok spraw pań- 
stwowych, regulowałby losy państwa. Gdy jednak 
taki stan rzeczy w przeciągu określonego, zgóry 
przewidzieć dającego się okresu czasu osiągnąć się 
uie da. chciałby prof. Grabski iuż teraz realizować 
ideę państwa narodowego przez ustawowe zapew- 
nienie wyłączności, względnie przewagi wpływów 
narodu polskiego na losy państwa. 

Tutaj przytacza autor pewne analogje czerpa- 
nec z państw francuskiego, angielskiego i włoskie- 
go. A więc we Francji: 

„zalicza się do narodu francuskiego każdy obywatel fran- 
cuski bez względu na etniczne swe pochodzenie... tylko w 
odniesbiecnau do ludności narodowego terytorjum francuskiego. 
Ludność tego terytorium od wieków ma poczucie swcj jed- 
ności narodowej, I wskutek tego posiada też ona pełnię 
praw obywatelskich. Poza jednak narodowem swem terytor- 
jum — w swych rozleglejszych odeń koloniach republika 
irancuska stanowczo i wyraźnie w swej organizacji władz 
państwowych rozróżnia Francuzów od ludności państwowe- 
wego swego terytorjun. W Algierze, Indochinach prawo 
wpływania na rządy państwem mają tylko Francuzi a nie 
Arabowie, Berberzy, Tonkińczycy, Anamici. Ci ostatni mają 
tylko (prawo do opieki państwa wzamian za lojalne wobec 
niego zachowanie się (str. 88-89). „Władcą  Imperjum 
Brytyjskiego jest naród angielski. I nie dzieli on swego 
władztwa z Hindusami, Arabami, choć stanowią oni znaczną 
większość ludności imperjum'* (str, 90). „Podzielił Mussolini 
Włochów ma posiadających pełnię praw politycznych faszy- 
stów — i korzystającą tylko z opieki praw państwowych, 
obojętną na potęgę Włoch ludność kraju“ (str. 163), 

Sądzimy, że wszystkie te analogie są dobrane 
nietrafnie. Nie można bowiem porównywać kolo- 
mij francuskich, czy angielskich z polskim wscho- 
dem słowiańskiin. inna jest geneza władztiwa pol- 
skiego na tych ziemiach, inna władztwa  francu- 
skiego, czy angielskiego w koloniach czy domin- 
jach. lune są cele polityczne Francji. czy Amngfii 
w koloniach i dominjach, od celów politycznych 
Poiski na jej wschodzie. W pierwszym wypadku 
chodzi o pewne korzyści gospodarcze i — pomija- 
jąc wyjątki (północna Afryka) — nie myśli się o 
unarodowieniu terytorium państwowego — w dru- 
gim wypadku chodzi przecież przedewszystkiem o 
uzyskanie tej jednolitości narodowej. Zyski gospo- 
darcze z Połesia w tej chwili i na długą przyszłość 
nie przedstawiają się zbyt zachęcająco. Irafną by- 
łaby tylko ta analogja, któraby wciągała stosunki, 
panujące na ściślejszem terytorjum  francuskiem. 
czy angielskiem. Analogiji tei dostarczyć mogą je- 
dnak czasy wcześniejsze, także w odniesieniu do 
Niemiec, które prędzej i lepiej od nas wykończyły 
unaradawianie swego ‚wschodu. 
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Nietrafne jest i powoływanie analogij wło- 
skich.  Kozrożniewie dwu klas obywateli dokonane 
tam zostało w obrębie tej samej ludności włoskiej 
i niema obawy, ażeby wskutek tego rozróżnienia 
Wyosi drugiej klasy chwili obecnej przestali być 
Włochami, Conajwyżej za pewien okres czasu 
mogą nastąpić zmiany w hierarchii klas. Włochanni, 
teraz i później, pozostaną obie kłasy. 

Wyżej wspomnieliśmy o analogji jugosłowiań- 
skiej. Otóż tam nic można stwierdzić jakicyoś roz- 
różnienia dwu klas obywateli. Jeśli zaś były zrazu 
pewne ku temu zadatki, to zniósł je zamach stanu, 
dokonany przez króla Aleksandra. 

Pozostając zaś na gruncie poskim, trzeba po- 
ważnie zakwestjonować zasadność projektu przed- 
stawionego przez prof. Stan. Grabskiego. Celem 
polityki polskiej na wschodzie musi być najszybsze 
unarodowienie terytorjum państwowego, abyśmy 
przestali być w Europie anachroniznem i stracili 
materjał łatwo zapalny przy pierwszem z brzegu 
uiebezpieczeństwie zeiwnętrznem. Ale do tego celu 
uie doprowadzimy, gdy do różnic starych dodamy 
nowe. j | | 

Stwarzaniem nowych bowiem przegród jest usta- 
wowe regulowanie p r a w ludności niepolskiej, tam, 
gdzie ona ma prawo — jak przy wyborach Izby 
Niższej — wyboru jednego posła. narówni z łudno- 
ścią polską, gdy procent tej ostatniej wynosi 50, 
wzgl. niżej, Tutaj zaciążą nad przyszłością wyniki 
spisu ludności. Jeżeli przy spisie z roku X procent 
ludności polskiej nie przeniósł: 50 proc , to w roku Y, 
przy wyborach, opartych na spisie z r. X,nie wol- 
no już ludnościpolskieiwybraćdwu 
posłów, tylko jednego, aludność nic- 
polska musi wybrać swego posła. Rze- 
czą agitatorów będzie, ażeby prawa polityczne lud- 
ności miepolskiej, uzyskane przy jednym spisie lud- 
ności, nie zostały przekreślone przez spis następny. 
Dzięki temu, obok nowei przegrody pomiędzy lud- 
nością polska i niepolską w postaci praw ludności 
niepolskiej, otrzymujemy i ogramiczenie na przysz- 
lość praw ludmości polskiej. 
wieku kanclerzami w Polsce byli z reguły ducho- 
wni. Szlachta, chcąc zmienić ten stan rzeczy. za- 
strzegła w r. 1507, że jeden musi być świecki. Dzię- 
ki temu jednak drugim aż do końca Rzplitej szlachec- 
kiej bvł duchowny. 

Te uprawnienia ludności 
ne ustawowo stają się dla niej namiast- 
kąurządzeń państwowych ijako ta- 
kie oddziałują wychowawczo w kie- 
runku obudzania narodowości ukra- 
ińskiej, białoruskiej itd. Pod tym więc 
kątem widzenia patrząc. działają w 
rezultacie tak samo jak dztałać mu- 
szą wszelkie zrealizowanekoncepcije 

szerokiego samorządu, autonomii, 
czy będące koroną tych pomysłów 
koncepcjefederalistvczne. 

Tvle co do uprawnień ludności niepolskiej. Je- 
Śli chodzi o ograniczenia ludności niepolskiej, to 


niepolskiej zastrzeżo- 
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działając też jako ustawowo zarysowana przegroda 
unuęazy swiatciu ludności jpolskicji i aucpolSskiej, zara- 
ZEM w KOWSCKWELCz prowadzić muszą do zupcHue 
ucgatywnicgo ustosuwikowania się wobec panstwo- 
wości polskicj żywioław nicpolskich, dając im 
zarazcm dorękiszczezgólnie silne ar- 
gum elt y 

Zarzuci mi jednak prof. Grabski, że ustrój par- 
lamentarny daje także uprawnienia ludności niepol- 
skiej, i to uprawnienia o charakterze namiastki wła- 
snej panstwowości, gdyż mniejszości idą do wybo- 
row i występują w Scjimie jako reprezentacje naro- 
dowe. Podniesie daiej prof. Grabski pytanie, jak 
Żyć może państwo, wspołrządzone przez clementy, 
wyraźnie uegatywnie ustosunkowujące się wobec 
tego państwa. 

Pytaniem tem zajmowaliśmy się już raz w 
„Awangardzie* (nr. 11-12 z r. 1929, por. też nr. 9-10 
z r. 1928), wskazując na potrzebę ostrej koncentra- 
cji władzy państwowej, jako środka najrychlej i 
najpewniej prowadzącego do unifikacji etnicznej te- 
rytorjum państwowego. Trudno nam na tem miej- 
scu przytaczać raz jeszcze powołane już argumen- 
ty. Co wolno uczynić, to jeszcze silniej, niż to po- 
przednio uczyniliśmy, podkreślić analogię z Jugo- 
sławią, w: której jedynem lekarstwem, niewątpliwie 
ostatniem z rzędu, jakie były do rozporządzenia, było 
zastosowanie ostrej koncentracji władzy państwo- 
wej w postaci wprowadzenia absolutnej władzy 
królewskiej. Krokiem naprzód byłoby też — pro- 
ponowane przez prof. Grabskiego — wprowadze- 
nie dożywotnej prezydentury, wyposażonej jednak 
w znaczne uprawnienia, 

Zagadnienia narodowościowe . współczesnej 
Polski stanowią w polskim programie politycznym 
punkt najważniejszy i najtrudniejszy. Nie 'wahamy 
się twierdzić, że obóz narodowy dotąd tutaj pro- 
gramu metody postępowania mie posiadał i to 
mu utrudniało i utrudnia dojście do władzy. Przy- 
pomnijmy wszak sobie niedawne czasy po obiorze 
pierwszego prezydenta. 

Młode pokolenie, jeśli chce spełnić swój obo- 
wiązek wobec państwa musi tę lukę wypeł- 
nić. Zgodne 'w tem ze starszem. że Polska, aby 
żyć, musi być państwem narodowem. nie będzie 
dążyło do tego celu poprzez ustawowe przegra- 
dzanie na gruncie praw i obowiązków obywateli 
polskich od obywateli niepolskich, Do władzy w 
państwie, do wpływu na tok spraw państwowych 
dążyło będzie nie na gruncie konstytucyjnych przy- 
wilejów, lecz na gruncie wysiłku wewnętrznego. 

Dążąc do jednolitości narodowej  terytorjum 
państwowego, będzie to czyniło poprzez to narzę- 
dzie, jakiem jest państwo, akcentując wspólnotę lud- 
rości polskiej i niepolskiej. uwidocznioną 'w przy- 
należności państwowej jednego typu dla obu rodza- 
jów ludności. W tym sensie będzie prowadziło 
politvke państwową, ażeby dojść do ce- 
lów narodowych. 

Poznań. ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI. 
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X ZGROMADZENIE LIGI NARODÓW. 


(Dokończenie.) 


W poprzednim zeszycie „Awangardy“ przed- 
stawiliśmy ogólne położenie polityczne na X Zgro- 
imadzeniu Ligi Narodów głównie na podstawie ge- 
neralnej dyskusji. Obecnie wymienimy pewne 
konkretne fakty, szczególnie interesujące Polskę. 


Stany Zjednoczone a Liga Narodów. 


W pierwszym jednak rzędzie musimy wskazać 
na ewentualność wstąpienia Stanów Zjednoczonych 
do Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości 
w Hadze, który, jak wiadomo, jest organizmem, 
wyłonionym z Ligi Narodów. Stany Zjednoczone, 
nie należąc i nie uznając Ligi Narodów. nie chciały 
też należeć do Trybunału, wskutek czego podważa- 
ły system międzynarodowego sądownictwa, który 
dla swego efektu winien być powszechny. Między 
Genewą a Waszyngtonem nawiązały się na tem tle 
rokowania, bardzo trudne i skomplikowane. Stany 
Zjednoczone chciałv pierwotnie być traktowane 
jako składnik równorzędny całei Lidze Narodów 
przy orgamizowaniu Trybunału, pczatem pragnęły 
zająć w Fadze uprzywilejowane stanowisko. Już 
raz rokowania były zerwane, wreszcie doprowa- 
dzono do kompromisu, który został przyjęty przez 
X Zgromadzenie, a obecnie czekać będzie na raty- 
fikacje przez senat amerykański, gdzie napotka na 
silną opozycję. 

Kompromis ter powiada, że Stany Zjednoczone 
wybierać beda sędziów w Trybunale równorzędnie 
z członkami Zgromadzenia i Radv Liei Narodów. 
a pozatem równorzędnie z niemi uczestniczyć będą 
w uchwalaniu postanowień zwracania się do Try- 
bunału o opinie doradcze, o ile tylko wchodzić bę- 
dzie w gre interes Stanów Ziednoczonych. Koła li- 
cowe powitały z entuziazmem ten kompromis, wi- 
dząc w mim pierwszy krok do wstapienia Stanów 
Ziednoczonvch do Ligi Narodów. Sa to. naszem 
zdaniem, złudzenia. Stosunek Waszyngtonu do Ge- 
newv pozostaje ten sam. a praca nad utworzeniem 
„Parneuropyv' jedvnie utwierdzi Amerykan w tem 
postanowieniu. W chwili gdv piszemy te słowa, 
zaszedł fakt naibardziei pod tym względem wymo- 
wny: oto Stany Ziednoczone zawarły z Niemcami 
umowe. bv te nie wpłacałv odszkodowań Ameryce 
za pośrednictwem Banku Międzynarodowego. iak 
przewiduje plan Younga. lecz wprost. Stany Zied- 
noczone nie chca wiec mieć nic wspólnego z orca- 
nizacjami europciskiemi. Radość z powodu ich 
wstapienia do Trvbunału w Hadze (co ieszcze nie 
jest pewne. gdvż nie wiadomo. jakie stanowisko 
zajmie senat waszynetoński). traktowanie tego fak- 
łu iako zapowiedzi weiścia wielkiei republiki ame- 
rvkańskici do Ligi Narodów iest nietvłko przed- 
wczesne, lecz wręcz nieaktualne. 


Rozbrojenie. 


Naiważnieisza komisią Zgromadzenia Ligi Na- 
rodów iest komisja trzecia — rozbroieniowa. Zaga- 


napadnięteco. 


dnienie zbrojeń łączy się bowiem bardzo ściśle ze 
Sprawą bezpieczeństwa każdego państwa i jego 
ogólną polityką. Taktyka rozbrojeniowa każdego 
mocarstwa jest najlepszym wyrazem jego dażeń 
politycznych. 

W roku 1929 przewodniczył komisji rozbroje- 
niowej p. Benesz, Miał on tym razem wiele do ro- 
boty. Jego wygimnastykowany umysł pośrednika 
i mediatora ciągle musiał się wysilać. by godzić 
wybuchłv znowu na tym terenie spór francusko-an- 
wielski. Francji nie reprezentował iuż znany adwo- 
kat i poseł socjalistyczny Paul - Boncour, lecz prof. 
Cassin i wysoki urzędnik ministerialny  Massigli. 
Bronili oni swego punktu widzenia inteligentnie i su- 
miennie, lecz bez okrasy oratorskiei, jaką popisy- 
wał się p Paul - Boncour. Na miejscu ancicelskiem 
wypłynął znowu lord Robert Cecil. Wysoki. zgar- 
biony z pochyloną głową, pod maska idealizmu 1 
wzniosłego pacyfizmu załatwiał uparcie najbardziej 
egoistyczne interesy brytviskie, które zmierzają do 
pozbawienia wojsk terytorialnych państwa kontv- 
nentalne, zwłaszcza Francję, bo woisk tych nie ma 
Anglia. kx 

Pierwsze starcie nastąpiło przy omawianiu 
konwencji o pomocy finansowei Ligi dla państwa 
Proiekt ten może uchodzić za przy- 
kład. jakiemi możliwościami rozporzaądza w praktv- 
ce Liga Narodów. Na pozór nie można nic lepszego 
wymyśleć. Opierając się na art. 16 paktu Ligi Na- 
rodów, który mówi o finansowych sankcjach prze- 
ciw napastnikowi. projekt konwencii zmierza do te- 
eo. bv państwo napadnięte lub zagrożone mogło na- 
tychmiast zwrócić sie do Rady Ligi Narodów o po- 
moc. i by ta pomoc była mu udzielona automatycz- 
nie w formie pożyczki. gwarantowanej przez wszy - 
stkich svenatariuszy konwencji. Projekt przew!- 
duje dokładnie całą manipulacię finansową, otwie- 
rajaca natychmiast napadniętemu krajowi kredyt, 
który bez ewarancii innych państw z trudem dałby 
sie osiaenać. Natomiast kredyty dla napastnika 
maja bvć wszedzie zamkniete. 

Pomysł piękny. lecz w praktyce jest on bar- 
dzo słabv. o ile wogóle może uchodzić za realny. 
Udzielanie bowiem takiego kredytu zależy od je- 
dnomvślnei uchwały Radv Ligi, z wvłączeniem 
stron zainteresowanych. Gdy w Amglji powstała 
burza z powodu angażowania sie rządu brytviskie- 
co w te sprawe. odpowiedziano. że rzecz cała zale- 
żv od iednomvślnej uchwały Padv. czyli również 
od głosu angielskiego. a ten bedzie danv wówczas, 
cdv Anelia bedzie tego chciała. 

Nastepnie iest jeszcze druea klasyczna trud- 
ność: iak ustalić napastnika, iakie sa obiektywne 
i niezawodne krvteria. które pozwola Radzie Ligi 
rozpoznać. kto iest napastnikiem i komu należv dać 
pieniądze. Próbowano iuż w (Genewie snrecvzo- 
wać to zagadnienie. ale czy jest ono wogóle możli- 
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we do rozwiązania, choć ma dla całego systemu 
genewskiego znaczenie zasadnicze? 

| Przy omawianiu konwencji o pomocy finanso- 
wej wybuchł spór francusko-angielski. Obie strony 
były zgodne, że pomoc musi być udzielona w razię 
napaści zbrojnej, ale projekt zmierza do tego, by 
Rada Ligi udzieliła pomocy przed napaścią, celem 
zastraszenia napastnika i niedopuszczenia do woj- 
ny. Lord Robert Cecil sądził, że za państwo, nie- 
zasługujące na poparcie, należy uważać takie, które 
nie wykona zaleceń pokojowych Rady Ligi. Fran- 
cuzi odpowiedzieli na to, że pakt Ligi Narodów nie 
mówi o tem, że te zalecenia muszą być wykonane, 
bo nie są one rozkazami, Rada Ligi Narodów nie 
jest przecież radrządem. By przyjąć propozycję 
lorda Roberta Cecila trzebaby zobowiązać wszyst- 
kie państwa, że uznają zalecenia Radv za nakazy. 
Obu tvch tez nie można było uzgodnić, wskutek 
czego art. t projektu komwencii nie został ustalony. 
Cała sprawa przeszła do zbadania w różnych orga- 
nizmach Ligi Narodów z tem, że ma być gotowa 
naipóźniej w roku 1930. 

Ale ten trudny do zrealizowania projekt uwa- 
żany był za Świetne narzędzie bezpieczeństwa. De- 
legacje Niemiec i państw skandynawskich dowo- 
dziły. że po przyjęciu takiego projektu bezpieczeń- 
stwo jest zapewnione i wszyscy mogą się rozbrajać. 
Państwa te skwapliwie przyjęły wniosek lorda Ro- 
berta Cecila, bv wejście w życie projektu o popar- 
ciu finansowem uzależnić od wejścia w życie kon- 
wencji rozbrojeniowej. 

Tymczasem sprawa ogólnego rozbrojenia do- 
znała ogromnego skomplikowania wskutek zmiany 
rządu w Angli. Rząd konserwatywny Baldwina, 
w obawie przed Amervką i nie mogąc z nia dojść 
do porozumienia w sprawie zbrojeń morskich, za- 
warł z Francia kompromis. Polegał on na tem. że 
Francja zgodziła sie naogół na angielską tezę zbro- 
ień na morzu. a Anelia uznała francuski svstem 
zbrojeń tervtorialnvch. to znaczv obowiązkową 
służbę woiskowa i posiadanie wvćwiczonych re- 
zerw. Przvgotowawcza komisia rozbrojeniowa. 
która obradowała w Genewie w kwietniu, zarei- 
strowała to porozumienie. przvczem delerat amerv- 
kański również uznał francuska teze o zbrojeniach 
terytorialnvch. Niemcv wobec tego musiałv sie- 
dzieć cicho. Zdawało sie. że wszvstko bvło na naj- 
lerszci drodze do zgodv. uzależnionej tvlko od no- 
rozumienia mocarstw w sprawie zbrojeń morskich 
iod winisania do gotowej iuż niemal konwencji od- 
powiednich cyfr. 

Rzad Mac Donalda całe to z trudem osiąeniete 
porozumienie wvwrócił -do góry nocami Mac Do- 
nald poiechał do Amervki. bv. załacadziwszv za- 
targ o zbrojenia morskie. podzielić sie z nia władz- 
twem nad morzami i bv narzucić wole obu poteg 
anglosaskich innvm mocarstwom. Z tego powodu 
lord Robert Cecil złożył w komisji rozbrojeniowej 
rezolucję. która zrywała osiaenięte przed pół ro- 
kiem porozumienie w sprawie wyćwiczonych re- 
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zerw. Było to demonstracyjne odsunięcie się od 
Francji i uderzenie w najważniejszą gwarancię bez- 
pieczeństwa państw zwycięskich w wojnie — 'w ich 
armie. 

Problem rozbrojeniowy stał się wyrazem prze- 
mian w układzie sił politycznych. Francia w tei 
żvwotnej sprawie nie mogła liczyć na Niemcy. któ- 
re przyklaskiwałv czcigodnemu lordowi. Ale pod 
wpływem tej akcji utworzył się znowu przy Fram- 
cji blok 'faponji, Włoch. Polski i państw Małej En- 
tenty. Walka była ostra. 

Po stronie Anglji stanęły Niemcy i Węgry. wy- 
stępując energicznie w sprawie wyszkolonych re- 
zerw. Między obu tezami nie można było znaleźć 
kompromisu merytorycznego. Ale zwyczajem gc- 
newskim doszło do kompromisu formalnego. Przy 
pomocv pb. Bencsza i Politisa, delegata greckiego, 
opracowano rezolucję, która, wyrażając nadzieję. 
że przygotowawcza komisja: rozbrojeniowa będzie 
mogła zakończyć swe prace, nie wypowiedziała się 
na temat sporu, wywołanego stanowiskiem lorda Ce- 
cila. Uchwała oświadcza, że komisia przyjęła do 
wiadomości poszczególne opinie swioich członków, 
z tem. że bedą mogłv być one wysunięte na komisji 
przygotowawczej. Czyli. że lord Cecil będzie mógł 
ieszcze wvstapić z atakami na francuski punkt wi- 
dzenia. nie krepuiac się poprzedniemi umowami. 
O to też newno tvlko narazie chodziło. W przede- 
dniu konferencji konferencji w sprawie ograniczeń 
zbrojeń na morzu rząd angielski pragnął zebrać 
atutv do szachowania Francii. Uczvnił to lord 
Cecil z całą słodyczą apostolską i gołębią miłością 
pokoju... 


Pod znakiem rewizyj. 


Czy Liga Narodów weszła w r. 1929 w okres 
rewizyj wszelkiego rodzaju? Można tak sadzić, 
obserwując uważnie splot rozgrywających się wy- 
padków. Impulsu do tej akcji udzieliła Lidze. trze- 
ba to stwierdzić, delegacja ancielska, a raczej an- 
cielski socjalizm. Bowiem brytyjski minister spraw 
zagranicznych Henderson postawił wniosek rewizii 
naktu Ligi Narodów i dostosowania go do paktu 
Kellocea. 

Stanowisko to jest o tyle dziwne. że, gdy za: 
wieramo pakt Kellogga, wyraźnie zaznaczano i usta- 
lano. iż nie może on być uważany za sprzeczny 
z paktem ligi Narodów. P. Briand szczególnie ener- 
gicznie walczył o ten punkt, gdyż chodziło mu o po- 
zostawienie w stanie nienaruszonym sankcyi. iakie 
przewiduje pakt Ligi. Okazuje się. że wszelkie te- 
to rodzaju zastrzeżenia nie wiele pomacaia, i że lo- 
gika pacvfizmu iest nieubłagana, wciącaiąc zwo- 
lenników tei doktrvnv na nieznane manowce. Czy 
p. Briand obliczył wszystkie te konsekwencje. wv- 
suwaiac swego czasu proiekt traktatu  wieczneeo 
roakoiu francusko-amervkańskieco. którv przerodził 
sie w ocólnv nakt Kelloega? Można sobie stawiać 
takie pvtamie. mo ełośnem wyvstanieniu p Brianda 
7 hasłem Stanów Ziednoczonvch Furomv. Czv moż- 
na przewidzieć. do czego może doprowadzić zkolei 
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ten pomysł, rzucony przy kielichu szampana 'w Ge- 
newie? — Doświadczenie z paktem Kellogga naka- 
zuje więc ostrożność. Charakterystycznem jest, że 
„Temps“ odniósł się najpierw bardzo niechętnie do 
rewizji paktu, później jednak zamilkł, podobnie jak 
delegacja francuska w Genewie. 

Nie można bowiem odmówić logiki rozumowa- 
niu angielskiemu. Pakt Kellogga wykluczył wojnę 
poza nawias prawa. Państwa, które ten pakt pod- 
pisały, zobowiązały się nie użvwać wojny jako na- 
rzędzia polityki narodowej. A więc wojny niema 
inie będzie. Tymczasem pakt Ligi Narodów wojnę 
przewiduje i nawet uznaje ją w pewnych wypad- 
kach za uzasadnioną i legalną. 

Art, 12 paktu powiada, że członkowie Ligi Na- 
rodów zobowiązują się w razie sporu nie uciekać 
się do wojny przed upływem trzech miesięcy po ar- 
bitralnej lub sądowej decyzji Rady Ligi Narodów, 
lub po jej raporcie. Delegacja angielska zapropo- 
nowała skreślenie tego punktu, bo państwa, które 
pakt podpisały, zobowiązały się wie stosować woj- 
ny w żadnym wypadku. 

Sir Cecil Hurst domagał się pozatem w Gene- 
wie skreślenia w czwartym ustępie artykułu 13 
paktu słów, które zobowiązują członków Ligi do 
nieuciekania się do wojny wobec państw, które za- 
stosują się do wyroków arbitralnych lub sądowych, 
wydanych przez odpowiednie orsana «międzynaro- 
dowe. W żądaniu tem przebija manija wyrzucania 
z paktu wszystkich zdań ze słowem ..wojna', ale je- 
dnocześnie widać wyraźną chęć osłabienia sankcyj 
i pozostawienia państwom wolnej ręki wobec 
stron, walczących lub wiodących spór. 

Wreszcie delegacja brytyjska zaproponowała 
przy artykule 15 zmianę ustępu 6, z którego wyni- 
ka, iż w wypadku, gdy Rada Ligi wyda jednomyślną 
uchwałę w sprawie oddanego jej zatargu, państwo, 
zgadzające się na tę uchwałę, może wypowiedzieć 
wojnę państwu, odrzucającemu uchwałę, la ewen- 
tualność jest po pakcie Kellogya niemożliwa — do- 
wodziła delegacja brytyjska—jak również ewentual- 
ność, przewidziana w ustępie 7 artykułu 15, który 
powiada, że w razie braku jednomyślności w Ra- 
dzie w sprawie danego zatargu, członkowie Ligi 
odzyskują wolną rękę i mogą wystąpić zbrojnie. 

Trzeba przyznać, że ofenzywa angielska w tych 
sprawach wywołała pewne przerażenie w kołach 
Ligi. Wyraził je na komisji prawniczej delegat ho- 
lenderski p. Liinburg, który hamował, jak mógł sira 
Cecila Hursta. Wreszcie zgodzomo się w ten: spo- 
sób, że uznano za konieczne przeprowadzić zmiany 
w art. 12 i 15 paktu, ale zadamie to powierzono 
przygotować komisji jedenastu prawników, których 
ma mianować Rada Ligi i którzy mają się zebrać 
w pierwszym kwartale 1930 r.. by już następne 
Zgromadzenie Ligi mogło uchwalić odpowiednie 
zmiany w pakcie. 

Co znaczy ta cała akcia?  Inicjatorom jej cho- 
dziło przedewszystkiem o podkreślenie, że pakt Li- 
gi jest niższy Nierarchicznie od paktu Kellogza, 
który odpowiada lepiei umysłowości anglosaskiej: 
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stawia bowiem pewną zasadę, lecz jej nie precyzu- 
je i nie przewiduje sankcyj w razie jej pogwałce- 
nia, Akcja angielska na terenie genewskim jest więc 
faktycznie dążeniem do usumięcia sankcyj, jakie 
przewiiduje pakt Ligi, a zpod których pragnie się 
wyzwolić Anglja konserwatywna. czy socjalisty- 
czna. 


To też żywe poruszenie wywołał w kołach an- 
gielskich ten sam delegat holenderski p. Limburg, 
gdy oświadczył, że według niego pakt Kellogga roz- 
szerza zastosowanie sankcvi. bo znosi wojny legal- 
ne i uzasadnioa:e. Odpowiedziano mu, że jest wręcz 
przeciwnie, bo pakt Kellogga znosi wojnę, a więc 
znosi też sankcje, które są niepotrzebne. — Do ta- 
kich paradoksów doszła już doktryna pacyfistyczna! 

Ale jest jeszcze inny cel akcji amgielskiej. Sir 
Cecil Hurst, mówiąc na komisji prawuiczej o rewi- 
zji artykułów 12, 13 i 15 paktu, oświadczył, że ogra- 
nicza się do najniczbędniejszych reform. bo właści- 
wie aiależałoby też zmienić artykuły, które muszą 
uchodzić za najważniejsze w pakcie. mianowicie 
artykuł 10, mówiący o szanowaniu i utrzymaniu 
całości terytorjalnej każdego członka Ligi. oraz ar- 
tykuł 16, mówiący o sankcjach. Widoczna jest więc 
i tu tendencja do osłabienia tych dwóch artykułów, 
na których opiera się bezpieczeństwo członków Li- 
gi. Jest to objaw stały w historii Ligi Narodów, ma 
który zwrócił uwagę w książce ..Arbitraż, bezpie- 
czeństwo, rozbrojenie' — prof. Bohdan Winiarski. 

A pozatem należy tu przytoczyć bardzo cieka- 
we uwagi, jakie ukazały się w książce mp. Keena 
„Real security against war“ — „Realne zabezpie- 
czenie przed wojną“ (London, Williams and Norga- 
te. Ltd.). Popiera on bardzo silnie propozycje an- 
gielskie w sprawie artykułów 12i 15, ale jednocze- 
Śnie dowodzi, że należy bliżej określić znaczenie ar- 
tykułu 19 paktu przez nadanie Lidze Narodów pra- 
wa ewentualnej zmiany granic. Jest to głos zna- 
mienny w okresie rozpoczętej kampanji na tle arty- 
kułu 19. Świadczy on również. że weszliśmy w 
okres rewizyj, obejmujących dziedziny bardzo roz- 
ległe. 

Warto tu zaznaczyć, że nieinal jednocześnie 
z obradami Zgromadzenia genewskiego toczyły się 
w Paryżu zebrania konwentu Wielkiej Loży fran- 
cuskiej, na którem zastanawiano się między innemi 
nad wpływem paktu Kellogga na konstytucję fran- 
cuską, traktaty międzynarodowe i pakt Ligi Naro- 
dów. W konwencie uczestniczyli delegaci Relgii, Ju- 
gosławiji, Czechosłowacji, Austrii i Polski. 


Sprawa art. 19. 


Zgromadzenie Ligi Narodów załatwiło sprawę 
art. 19 paktu, jako ostatni punkt swego porządku 
obrad. W ostatniej bowiem dopiero chwili mo- 
żna było dojść w tei sprawie do porozumienia przez 
przyjęcie uchwały, która nie zawiera niebezpiecz- 
nych i rażących momentów, iakie chciały do niej 
wprowadzić Niemcy i Węgry. lecz która niemniej 
stanowi otwarcie różnych możliwości, jakie daje 
art. 19 państwom, myślącym o znoszeniu traktatów. 
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Byłoby więc wielkim błędem z naszej strony, 
gdybyśmy wskutek odroczenia zamysłów niemiec- 
kich uznali, że sprawa artykułu 19 jest zlikwidowa- 
na i że z tej strony nie grozi już nam żadne niebez- 
pieczeństwo. Że jest wręcz przeciwnie, świadczył 
choćby następujący komentarz półoficialnego niemal 
organu Ligi „Journal de Genève“: 

„0droczenie propozycii. odnoszącej się do artyku- 
łu 19, dokonane zostało wkońcu w postaci, która uniemoż- 
liwi ostateczne pogrzebanie tej sprawy. Chiń- 
czycy otnzymali to, co ich obchodzi, a więc możność prze- 
dłożenia Lidze Narodów sprawy traktatów „nierównych“; 
ci wszyscy, jak my, którzy uważają, że stałość instyttucyj po- 
litycznych jest niemożliwa i niebezpieczna, otrzy- 
mali to, że Zgromadzenie potwierdziło znowu istnienie arty- 
kułu 19, a państwa, które obawiają się miestałości traktatów, 
uzyskały to, że niczego nie dodano do paktu, co rozumie się 
samo przez się“, 


A więc i tu zwyciężyła taktyka genewska: do- 
godzić każdemu, niczego ostatecznie nie załatwić, 
pozostawić wszystkie furtki otwarte i zapewnić 
wszelkie ewentualności. 

Wystarczyło zresztą patrzeć na przebieg tej 
sprawy, by dostrzec istnienie w samei Genewie sił, 
dążących do nadania artykułowi 19 pełnei wartości. 

Dnia 10 września delegacia chińska wystąpiła 
z propozycją zbadania art. 19. Stosownie do regu- 
laminu Zgromadzenia propozycię tę odesłano do ko- 
misji porządku dziennego, która miała zadecydo- 
wać. czy sprawę tę wpisać na porządek obrad. 

Dnia 14 września komisja porządku dziennego 
czterema głosami (Francja, Rumunia, Hiszpania 
i Chili) przeciwko trzem głosom (Niemcy. Austria 
i Litwa) postanowiła odrzucić propozycię chińską. 

Powstaje nieopisany alarm. Chińczycy groża 
opuszczeniem Genewy. I wówczas występuje na 
scenę sam sekretarz generalny Ligi Narodów. str 
Eryk Drummond, który, w obawie o spoistość in- 
stytucji genewskiej, wywiera nacisk na komisję po- 
rządku dziennego, by cofnęła swoją uchwałę. 

Dnia 13 września komisja porządku dziennego 
po wycofaniu groźb chińskich, wpisuje sprawę art. 
19 na porządek dzienny i odsyła ją do komisji pierw- 
szej (prawniczej) Zgromadzenia. (Ładny precedens 
dla stosowania groźb przez Niemcy przy podobnej 
sprawie). 

Dnia 19 września komisja obraduje nad tą kiwe- 
stją, Zainteresowanie olbrzymie. Rozgrywa się je- 
dno z najbardziej pasjonujących posiedzeń genew- 
skich. Oświadczenia Niemiec i Węgier brzmią 
groźnie, jak zapowiedzi zbliżającej się powoli burzy. 
Między zainteresowanemi delegaciami uwijają się 
członkowie sekretarjatu generalnego, inspirując i re- 
żyserując posiedzenie. Czynny jest zwłaszcza p. 
Commert, szef sekcji informacyjnej. Delegacja pol- 
ska milczy. nikt z nią nie rozmawia. nikt się do niej 
nie zbliża. 

Wobec braku porozumienia komisja postanawia 
wybrać podkomisję. Członków jej ma ustalić prze- 
wodniczący komisji, czyli w praktyce sekretarjat 
generalny. Wybór mówi sam za siebie. Na 10 
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członków podkomisji wchodzi aż trzech zdeklaro- 
wanych zwolenników rewizji: Niemcy, Węgry 
i Chiny, przyczem Niemcy i Węgry podzielają 
ten sam punkt widzenia, więc zdawałoby się, że re- 
prezentacja jednego z tych państw. byłaby wystar- 
czająca, lub że przynajmniej, gdy wchodzą Niemcy, 
wejdzie również Polska. Dzieje się inaczej. Zde- 
klarowanych przeciwników rewizyi było również 
trzech (Jugosławia, Francja i Belgia). Cztery po- 
zostałe państwa: Anglja, Japonia, Włochy i Chili 
nie mają naogół ustalonego w litej sprawie stano- 
wiska i nie są tu żywotnie zaangażowane. Sam więc 
wybór podkomisji wskazywał, że propozycja chiń- 
ska napotykała na więcej sympatji, niż się początko- 
wo sądziło. 

W dniach 20, 21 i 23 pracuje podkomisja. 
Wszystkie możliwości, jakie daje artykuł 19, były 
w podkomisji rozważane. Była nawet mowa o tem. 
czy jednomyślność Zgromadzenia jest potrzebna do 
zalecenia rewizji. Ogromne spory wywołała spra- 
wa, czy należy zaliczyć artykuł 19 do najważniej- 
szych w pakcie. Chińczycy początkowo odstąpili 
od swego projektu ogólnego badania art. 19 i chcieli 
się zadowolić indywidualną amożnością korzystania 
z niego, Ale Anglicy woleli nadać sprawie charak- 
ter ogólny, a nie szczególny, zwrócony przeciw 
nim. Pozatem Anglia nie chciała się narażać 
Chinom. 


Dnia 24 września komisja prawnicza uchwaliła 
tekst rezolucji, która co prawda nic przewiduje po- 
wołania komitetu badań nad artykułem 19, ale zato 
ustala i ogromnie ułatwia poruszanie art. 19 na 
Zgromadzeniu Ligi. Mianowicie rezolucja stwier- 
dza. że każde państwo może zażądać. aby na po- 
rządku dziennym Zgromadzenia znalazła się kwe- 
stja, czy do danej sytuacji należy zastosować art. 
19 paktu. Żądanie to winno być zredagowane w 
„stosownej' formie, a wówczas musi być posta- 
wione na porządku obrad i przedyskutowane. 

Delegacja polska w Genewie trzymała się w 
tej kwestji szczególnej taktyki. Chcąc wykazać, że 
rewizja traktatów nie może dotyczyć Polski, po- 
stanowiła w tej sprawie milczeć. To stanowisko 
byłoby może imponujące, gdyby przekonało kogo- 
kolwiek, że art. 19 w niczem Polsce mie zagraża. 
Niestety to się nie stało. Taktyka ta przypomina- 
la raczej strusia, chowającego gławę w piasek. Nie 
zażegna się niebezpieczeństwa, udając. że się go nie 
widzi, i że ono nas nie dotyczy. Raz trzeba mu 
stawić czoło, a im prędzej to nastapi. tem lepiej. 
Gdybv wszystkie państwa zajęły takie stanowisko 
iak Polska, Niemcy i Węgry przeprowadziłyby 
wszystkie swe postulaty. Na szczęście państwa Ma- 
tej Ententy walczyły energicznie i im głównie na- 
leży zawdzięczać, że rezolucja jest pozbawiona 
groźnych ostrzy, 

To, co się działo w ub. roku w Genewie, 
jest uwerturą do przyszłych, dalszych rozpraw. 
Zbyt często sprawa art. 19 wypływa ‘teraz na po- 
rządek dzienny. aby nie widzieć 'w tem celowej re- 
żyserii i inspiracji. Zbyt silnie była ona rówmież 
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forsowana w Genewie, aby móc uwierzyć w jej pla- 
toniczność. A dopiero w roku 1930 Niemcy pozbę- 
dą się okupacji Nadrenii i będą mogli swobodniej 
występować z postulatami odwetowemi. 

Polsce oczywiście nikt nie odbierze kawałka 
ziemi na podstawie artykułu 19, Ale daje on moż- 
ność nacisku dyplomatycznego, może być przed- 
miotem targów i stwarza podstawę ido agitacji 
przeciw stabilizacji obecnych stosunków. Trzeba 
być ślepym, by nie widzieć, że na tem tle przygoto- 
wuje się ofenzywa przeciw Polsce. Byłoby leklko- 
myślnością sprawę tę lekceważyć. 


Liga Narodów a Bank Międzynarodowy. 


Delegacja polska zachowywała się na Zgroma- 
dzeniu zupełnie biernie. Zdawało się, że poza spra- 
wą wyboru Polski do Rady Ligi Narodów mic ją 
nie obchodziło. Zaangażowała się tylko w jednej 
sprawie Banku Międzynarodowego i sprawę tę 
przegrała. 

Nie tu miejsce do kreślenia charakteru i zna- 
czenia Banku Międzynarodowego. który powstaje 
na zasadzie planu Younga. Statut jego zresztą nie 
jest jeszcze ostatecznie ustalony Bank ma z je- 
dnej strony służyć za pośrednika przy rozdziale 
odszkodowań i międzynarodowych spłat dłużni- 
czych, lecz pozatem ma czuwać mad stabilizacją 
monetarną w Europie i nad stosunkami kredytowe- 
mi Rola to olbrzymia, zwłaszcza ze względu na 
fundusze, jakiemi rozporządzać będzie Bank. Nie 
żaden nacjonalista, lecz znany pacyfista Caillaux 
oświadczył, że kompetencje Banku są tak znaczne, 
iż będzie on mógł, przyznając, lub 'wstrzymując kre- 
dyty. ożywić lub uśmiercić kraj, który mie będzie 
mu się podobał. W parlamencie francuskim damo 
ostatnio wyraz obawie, że Bank: ten może się stać 
niebezpiecznym dla niezależności państw. 

W Genewie szereg mniejszych państw, które 
pominięto przy organizowaniu Banku. postanowiło 
dać wyraz swemu niepokojowi przez zgłoszenie 
wniosku, by między Bankiem a Ligą Narodów usta- 
lić kontakt, któryby w danyim razie zabezpieczał 
interesy państw mniejszych. Wniosek ten popierała 
sekcia finansowa sekretarjatu Ligi Narodów w in- 
tencji oczywiście rozszerzenia kompetencyj msty- 
tucji genewskiej. Do wniosku przyłączyła się Pol- 
ska. Delegacja polska w Hadze do wieńca niepo- 
wodzeń, jakich tam doznała, musiała dołączyć nie- 
pewność co do udziału Polski w zarządzie tej decy- 
dującej pod względem finansowym instytucii mię- 
dzynarodowej. Nie otrzymawszy pod tym 'wzglę- 
dem żadnych gwarancyj, delegacja polska pragnęła 
zdobyć dla Polski pewien wpływ na Bank drogą 
pośrednią przez Genewę i przez Radę Ligi, gdzie 
mamy przedstawiciela. 

Choć wydelegowany do tej sprawy senator 
Gliwic (klub B. B.) zapewniał, że ma poparcie 
p. Loucheura, doczekaliśmy się na komisji takiej 
sytuacji. że najpierw przeciw wnioskowi p. Gliwica 
wystąpił delegat Niemiec p. Breitscheid pod pozo- 
rem, że mie jest on zgodny z paktem Ligi, a nastę- 
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pnie ze stanowiskiem Niemiec zsolidaryzował się 
w imieniu mocarstw sprzymierzonych p. Loucheur. 
Słowem wniosek p. Gliwica posłużył tylko do nie- 
potrzebnego zamanifestowania solidarności aljancko- 
niemieckiej i do zepchnięcia Polski do rzędu małych 
państw. 

Niechęć do wniosku p. Gliwica w0osunięto tak 
daleko, że zaprotestowano przeciw bezpośrednie- 
mu przesłaniu przez sekretarjat generalny sprawo: 
zdania z obrad komisji komitetowi organizacyjne- 
mu Banku, jak to było w zasadzie postanowiome. 
Istotnie nic nie było następnie słychać, by komitet 
organizacyjny otrzymał, lub uwzględniał głosy, ja- 
kie padły w sprawie Banku w dyskusii genewskiej. 
Wniosek p. Gliwica doczekał się szybkiego pogrze- 
bu i to nawet nie pierwszej klasy. 


Wybory do Rady Ligi. 


Wybory do Rady Ligi nie stanowiły w r. 1929 
żadnej niespodzianki, Cała prasa zagraniczna za- 
pewniała, a w dniu wyborów stwierdził to wpły- 
wowy „Journal de Genève“, że Polska będzie wy- 
brana ponownie, że na iniejsce Rumunii wejdzie Ju- 
gosławja, jako kolejna przedstawicielka Małej En- 
tenty, a na miejsce Chili ieden z trzech foteli, przy- 
znanych Ameryce łacińskiej, zajmie Peru. 

Coprawda ta ostatnia kandydatura wywołała 
pewne wahania. Peru nie uczestniczyło od dłuższe- 
go czasu w pracach Ligi. Pojawiły się więc głosy, 
czy mależy mu zaraz po powrocie do Genewy po- 
wierzać tak odpowiedzialne stanowisko. Kraje 
Ameryki południowej były również rozbite. Poło- 
wa z nich popierała kandydaturę Urugwaju. Osta- 
tecznie jednak głos delegata Salwadoru. a prezy- 
denta Zgromadzenia p. Guerrero rozstrzygnął na 
rzecz Peru. Mimo to niektóre kraje europejskie 
uważały, że Zgromadzenie nie może być związane 
uchwałami państw Ameryki południowej i że przy- 
znanie tym państwom trzech miejsc w Radzie jest 
zbyt liberalne, gdyż właśnie naiwiększe państwa 
Ameryki łacińskiei, jak: Brazylia, Argentyna, Me- 
ksyk nie są w Genewie wcale reprezentowane. Tem 
się tłumaczy stosunkowo niewielka ilość głosów, 
jaka padła na Peru, oraz silne poparcie kontrkandy- 
datury Norwegii. 

Co do Polski sprawa ustalona była jeszcze od 
czasów Locarna. a ściślej od wrześniowego Zgro- 
madzenia Ligi Narodów w r. 1926. kiedy 'musieliś- 
my zrezygnować z miejsca stałego w Radzie przy 
uzyskaniu go przez Niemcy i kiedv nam przyznano 
tak zw. miejsce półstałe. Na czem ono polega? 
Każde państwo wybierane jest do Rady Ligi na 
przeciąg trzech lat, po tym terminie musi ustąpić 
i nie może być ponownie obrane. iak znowu Do 
trzech latach. Otóż regulamin z r. 1926 przewiduje 
że wśród dziewięciu miejsc niestałych. jakie posia- 
da Rada, trzy mandaty mogą być wznowione po- 
nownie na trzy lata, o ile Zgromadzenie udzieli tego 
prawa większością dwóch trzecich głosów. Na pod- 
stąwie porozumienia, jakie 'wówczas nastąpiło, te 
trzy mandaty przewidziano dla Polski, Fiszpanii 
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i Brazylii. Wskutek wycofania: się z Ligi Brazylii, 
korzysta z tego przywileju tylko Polska i Hisz- 
pania. 

Gdy Polska weszła do Rady Ligi w r. 1926, ic- 
dnocześnie poddała pod głosowanie sprawę swej 
reclekcji w r. 1929 na dalsze trzy lata. Prawo to 
Polska uzyskała. I zeszłoroczne głosowanie by- 
ło wypełnieniem zobowiązań. jakie powstały jesz- 
cze w r. 1926. a raczej w okresie Locarna. Pozo- 


staje kwestja otwarta, czy nie należało już teraz 
pomyśleć o zapewnieniu nam reelekcii na okres 


1932—1935 przez zdobycie dwóch trzecich głosów 
dla odpowiedniej uchwały, Coprawda niektórzy 
dowodzą, że prawa reelekcii nabiera się w prak- 
tyce na stałe. Daj Boże, aby interpertacja ta była 
słuszna! 

Dyplomacja polska wiele pracowała nad osią- 
rnięciem sukcesu wyborczego. Jest œw je- 
dnym z nielicznych, jaki można zanotować w osta- 
tnich czasach. Ma on skompensować te przykrości, 
jakie nas spotkały w Hadze i te realne gwarancje 
bezpieczeństwa, jakie tan straciliśmy. 

Polska w Genewie. 


Każdego obserwatora przebiegu Zgromadzenia 
uderzała w roku 1929 zadziwiająca bierność dele- 
cacji polskiej. Była ona bardzo liczna. posiadała 
cały sztab ekspertów, lecz można się było zastana- 
wiać, poco wszyscy ci panowie brzybyli do Gene- 
wy, skoro ani razu publicznie się mie odezwali. Nie 
mówiąc już o tem, że p. Zaleski nie miał nic do po- 
wiedzenia Zgromadzeniu, lecz nawet w komisjach 
przy sprawach bezpośrednio nas obchodzących de- 
legaci polscy zachowywali przykre dla widza mil- 
czenie. Zaangażowali się w jednej tylko sprawie 
Banku Międzynarodowego i ją przegrali. 

Odnosiło się wrażenie, że cała delegacja nasta- 
wiona była jedynie na wybory do Radv Ligi. Nie 
chciała się więc nikomu narażać i siedziała przez 
cały czas cicho. Jeżeli tak było istotnie, to świad- 
czyłoby to, że w Genewie ciężko uzyskać nawet to, 
co sie komuś słusznie należy. Wybory do Rady 
Ligi w r. 1920 nie powinny były sprawiać żadnych 
kłopotów delegacji naszej i krępować jei ruchów; 
były przecież zapewnione już w r. 1926. Okazało 
się, że nawet uzyskanie wypełnienia tych zobowią- 
zań było trudne. 

Na stanowisku delegacji odbijała się pozatem 
sytuacja wewnętrzna kraju. Cecha charakterysty- 
czną wszelkich a zwłaszcza nietrwałych dyktatur 
jest dążność zdobvwania w polityce zagranicznej 
głównie prestigeowych i efektownych sukcesów. 
| nasza dvplomacjia szczyci się ambasadami. wybo- 
rem Polski do Rady Ligi, ale mybyśmy woleli, by 
nam dawała wzmocnienie bezpieczeństwa naszego 
kraju i wzrost jego autorytetu, ale tego nie widać. 

Przyznać też należy, że nasi delegaci czują się 
zagranicą bardzo skrępowani. Każdej chwili może 
sie zjawić, i zjawia się istotnie, jakiś porucznik, lub 
adiutant i przynosi rozkazy od czynnika, nieorjen- 
tującego się zawsze w dość zawiłci sytuacji genew- 
skiej. Rozkazy te należy nolens volens wypełniać. 


AWANGARDA 


nadzwyczaj ujemnie na międzynarodowej 


Nr. 1-2 


Pozatem czy nie lepsze iest milczenie. niż nara- 
Żanie Się w razie czego na awanturę po powrocie 
do kraju? Za czasów najskrajnieiszeji „seimokra- 


cji" nigdy minister spraw zagranicznych nie był tak 


skrępowany. gdy przebywał zagranicą, jak obecnie. 


Tymczasem charakter obrad genewskich jest 
tego rodzaju, że trzeba wiele i pięknie gadać. Nie 


potrzeba i nie należy nawet angażować się specjal- 
nemi zobowiązaniami pacyfistycznemi. ale należy 


w każdym razie je wychwalać i o nich mówić. Na 
tem polega sztuka dyplomatyczna w ‘Genewie. 
W ten sposób wyrabia się dla danego państwa po- 
pularność i polklask, a o to przecież głównie cho- 
dzi. Poruszano w Genewie różne tematy, klauzuli 
fakultatywnej, ogólnego aktu o rozieimstwie ii poje- 
dnaniu, paktu Kellogga itd. Widzieliśmy, jak nawet 
faszystowskie Włochy, niechętne Lidze. podpisy- 
wały różne akty, zbierając oklaski, lecz nie anga- 
żując się dalej, niż tego wymagał interes włoski. 

Ale na to by prowadzić taką politykę i by umieć 
poruszać się swobodnie na śliskim terenie genew- 
skim, trzeba przedewszystkiem mieć iasny system 
polityki zagranicznej i system ten logicznie stoso- 
wać. Niestety, podobnie jak w innvch dziedzinach 
życia narodowego, obóz majowy nie ma systemu 
w: polityce zagranicznej. Gdy p. Zaleski został mi- 
nistrem Spraw zagranicznych. był antylocamistą, 
dziś stoi na gruncie Locama 'i prześciga się z p. 
Briandem w ustępstwach dla Niemiec. Jeszcze nie- 
dawno domagał się p. Zaleski związania sprawy 
cwakuacji Nadrenii z bezpieczeństwem Polski, dziś 
uważa takie stawianie sprawy za absurdalne. Ni 
stąd ni zowąd jedzie np. p. Zaleski do Budapesztu 
i to ostentacyjnie w chwili obrad Małej Ententy, po- 
tem przeprasza i traci wiele czasu na naprawianie 
płędu. Albo jedzie do Rzymu, lecz niczego pozyty- 
winego tam nie załatwia, prócz lekkiego i niepo- 
trzebnego podrażnienia Francii. 

Wogóle w stosunku do Francji stosuje się sy- 
stem drobnych szykan, złośliwości i ukłuć (potrak- 
towamie pogrzebu Focha), ałe ulega się w spra- 
wach zasadniczych przez brak jasnego i szczerego 
stawiania kwestyj. Prawda, by być śŚśmiałym w 
dyplomacji, trzeba też mieć jasną, wyraźną i moc- 
ną sytuację w kraju. A tego niema. Polska stała 
zię krajem wszelkich możliwości. Niedawno wszys- 
cy zagranicą oczekiwali w Polsce przewrotów, a to 
oczywiście uniemożliwia ministrowi spraw zagra: 
nicznych porządną robotę. 

W każdym razie dziś nie wiadomo. czy polska 
polityka zagraniczna jest za Locarnem. czv prze- 
ciw niemu, nie wiadomo, czy jest za Małą Ententą, 
czy za Węgrami, czy przeciwstawia się Niemcom, 
czy też chce z niemi porozumienia? Odbija się to 
pozycji 
Polski. Przyznają to nawet pisma prorządowe. 
Czy nie jest ironią losu, że taki „Czas“ składał 
p. Zaleskiemu noworoczne życzenia poprawy sto- 
sunków z... Francją? 

Sesja genewska utwierdziła nas w przekona- 
niu, że polityka zagraniczna Polski wymaga napra- 
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wy i uzdrowienia. Jedna jest na to rada: trzymać 
się wytycznych Komitetu Narodowego Polskiego 
w Paryżu, które w: znacznie trudniejszych 'warun- 
kach dały tak świetne rezultaty. Lecz wytycznych 
tych obecny regime Śmiertelnie nie lubi. 

Na zakończenie drobna uwaga personalna. De- 
legacja polska w Genewie ma ceche reprezen- 
tacyjną. Patrzą na nią przedstawiciele wszyst- 
kich narodów. Czy nie należałoby więc się posta" 
rać, by miała jednak bardziej aryiski charakter? 
Inaczej cały świat gotów pomyśleć. że albo jedy- 
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nymi inteligentnymi ludźmi w Polsce sa Żydzi, albo 
też że Polacy są w Polsce w mniejszości. Przecież 
chyba znalazłoby się nawet w klubie B. B. paru 
Polaków, których możnaby posłać do Genewy. Je- 
żeli rozumem nie dorównają semickim wybrańcom, 
to jednak nie jest to brak zasadniczy, bo i tak mó- 
wić nie będą, Musieliśmy poruszyć tę sprawę, bo 
z roku na rok od czasu „rewolucji majowej. żywioł 
aryjski słabnie w delegacji polskiej, co zaczyna ra- 
zić nietylko „endeków“. l 
Poznań RYSZARD PIESTRZYNSKI. 


W DZIESIĘCIOLECIE ODZYSKANIA BAŁTYKU. 


lziesiątą rocznicę odzyskania przez Polskę 
wybrzeża bałtyckiego uczcili Młodzi na całym ob- 
szarze Mzeczypospolitej uroczyvstemi obchodami 
i akademjami. 

Poniżej podajemy sprawozdania, które otrzy- 
maliśmy jeszcze przed: zamknięciem zeszytu. 


AKADEMJA MŁODYCH w STOLICY. 


W poniedziałek, 10 lutego tłumy publiczności, zwłasz- 
cza młodzieży, pośpieszy'y na akademię morską w sali Tow. 
Wioślarskicgo, urządzoną przez Stołeczny Wydział Młodych 
O. W.P. ial | 

Przewodniczył kierown'k Wydziału Stołecznego p. Ha- 
rusecwicz, w prezydjum zasiedli: pp. Arciszewski, 
red Rembicliński H. Rossmann. Za prezydium stæ- 
ną? poczet chorągwiany Hańllerczyków w mumdurach, przy 
szalblach i orderach, którego wkroczenie powitano przez pe- 
wstanie, oddając tem hołd błękitnej! armji, 

Zagaił akademię p. Harusewicz, okeślając charak- 
ter uroczystości, jako widoczny z samej nazwy: Obóz Wiel- 
kiej Polski. Czyż może być wielka Polska bez morza lub 
z dostępem, uszczuplonym przez Gdańsk ; Prusy Wschodnie? 
W dniu dzisiejszym obchody urządzają nawet ci, którzy nie 
bandzo wiedzą. jak Polska morze zdobyła. co ma z niem 
czynić! Ale my, z Obozu, wiemy, że zakusy na nasz dostęp 
do morza — to wojna! Niech wiedzą o tem pacyfiści, że 
bronić morza będziemy, jak jeden mąż! 

Zagrzmiały okrzyki: „niech żyje Dmowski!“ poczem 
mówił dr. Zdzisław Stahl. Celem dzisiejszego zebrania jest 
uczcić zasługi tych, którzy zrealizowali powrót nad morzz. 
Ale nie pora spoczywać na laurach, bo oto na zachodzie sły. 
chać pomrukij o odwecie, a nas znowu n'e zadawalnia obszar 
naszego władam'a na wybrzeżach Bałtyku. 

Dziś jelst okazja do rozważania naszych morskich zagad- 
nicń dotąd nierozwiązanych, także i przez rzady dzisiejsze. 
Zawsze w historji Polski, ile razy myśl polityczna zwracała 
się ku morzu, oznaczało to wzrost potęgi naszej. Popławski 
choat wybrzeżą polskiego od Wisły do Niemna. Dmowski 
w upartej pracy praktycznej przygotowuje to. co w skrom- 
nym zakresie dał nam Traktat Wersalski. Umowa likwidła- 
cyna polsko-niemiecka i inne przejawy polityki rządu świad- 
czą, że w tej dziedzinie się cofamy, zamiast rozszerzać ten 
płodny program, 

Wątpliwe, czy ci, którzy całe życie byli zwolennikami 
porozumienia z Niemcami, zawrócą z błędnej drogi. W ich 


świadomości Pomorze właściwie jeszaze zdobyte nie jest, 
a więc niech ustąpią tym, którzy te zagadnienia rozumieją! 
(długie okrzyki na cześć Dmowskiego). 

Red. J. Rembiceliński, wskazując na wagę dla! Na- 
rodu Świadomości dzicjów własnych, stwierdził, iż pamięć 
istotnych zasług jest konieczna, albowiem Naród nie może 
codzień zaczynać życia na nowo. Nie idzie o chiwalbę; maj- 
większą radością jest radość dokonancgo czynu. Tylko ten. 
kto nic nie znobił, potrzebuje pochlebców , pomników za 
Życia. Małostkowem jest i śmiesznem czcić dzieło, mie wy- 
mieniając twórcy. Kitóżby podziwiał wielkość „Pana Tade- 
usza“ nie wspomniawszy o Mickiewiczu, może dlatego, aby się 
Słowacki nie obraził. (Oklaski), 

Jakaby byta Polska, gdyby w r, 1914 wybuchło po- 
wstanie przeciw Rosji 1 spowodowało zawarcie adrębnego 
pokoju Niemiec z Rosją, gdyby Komitet Narodowy nie powstał, 
nie było armji Hallera, a nas nie uznano za państwo sprzy. 
mierzonie i zwycięskie! 

Niech nad Bałtykiem płoną słowiańskie ognie, ale nie na 
wąskiem tylko obccnem raszem wybrzeżu: Zapalmy je tam, 
gdzie płonęły przed tysiącleciem! 

(Gdy przcebrzmiały cstatnie słowa 
na Sali burzą entuzjazmu, 

Przyjęta rezolucja w streszczeniu brzmi: 

„Młodzi O. W. P. rozumieją głęboko. że posiadanie wv- 
brzeża morskiego jest dla Polski koniecznym warunkiem 
istotnej niepodległości politycznej i gospodarczej i ślubują wy- 
tężyć siły w pracy dla polskiego morza. Zwracając myśl 
ku tysiącom braci, którym ne danem było złączyć się z Ma- 
cierzą, przeciwstawiać się będą z całą mocą wszelkim. za- 
machom na nasze! prawa odwieczne do z'emi pomorskiej, tem- 
bardziej, że oficjalna polityka polska ostatnio ignoruje te 
sprawy. 

„Młodzi O. W. P.. jako spadkobiercy polityki 
wci. uwieńczonej odzyskaniem większości ziem zachodnich, 
składają hołd Popławskiemu i Dmowskiemu, którzy sprawę 
polskiego morza uznali za sprawę bytu narodowego, stawia- 
iac drogowskazy pracy dalszym pokoleniom, 

„Kaszubom cześć za wytrwanie w polskości 
ucisku i prześladowań!“ 

W pierwszym dniu uroczystości warszawskich, w: so- 
bote 8 bm. odbyt się wieczorem pochód młodzieży, która uda. 
ła się pod mieszkanie R Dmowskiego i urządziła 
mu żywiołową owaciç. 

Osobną akademię morską w sali Collegium Theologi- 
cum zorganizował Naczelny Komitet Akademicki, 


mówcy,  rozszalała 


narodo- 


pomimc 
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W POZNANIU. 

W Poznaniu Wydział Grodzki Młodych O. W. P. był 
jednym z organizatorów uroczystej akademii morskiej, któ- 
ra odbyła się w d. 9 lutego w auli Uniwersytetu Poznań- 
skiego w obecności tysiącznych rzesz. 

Tłumnie zgromadzeni Młodzi wznosili okrzyki ku czci 


Romana Dmowskiego, podclrwytywane z zapałem przez całą 
salę. | 


W BYDGOSZCZY. 

Wyznaczoma na poniedziałek, 10 bm. akademia. morska, 
urządzona przez Młodych Obozu Wielkiej Polski i Stromni:- 
ctwo Narodowe, ściągnęła do sali Resursy Kupieckiej w Byd- 
goszczy tysiączny tłum publiczności. Szczelnie wypełniona 
była nietylko sala, ale również galeria; zaledwie może trze- 
cia część osób, przybyłych przed terminem rozpoczęcia, zna- 
lazła miejsca siedzące, reszta zmuszona była stać. 

Gorącemi, wprost entuzjastycznemi oklaskami przyjmo- 
wani byli i zmuszani do bisów sympatyczni śpiewacy byld- 
goscy, pp Wańska i Rychter, którym dzielnie i sub- 
telnie sekundował, jako  akompaniator, kapelmistrz K o- 
walik. 

Serdecznie oklaskiwamo rówmież trzeciego artystę Tea- 
tru Miejskiego, p, Bujakiewicza, który z przejęciem 
oddeklamował „Idziemy nad polskie morze“ i „Napoleona*. 
Wielkiem powodzeniem cieszyły się występy znamego chóru 
„Moniuszko“ pod batutą Warmiaka p. Masłowskiego; 
usłyszeliśmy w doskonałej interpretacji tego licznego zespołu 
śpiewiaczego: „Nasz Bałtyk“ i „Hymn Rzeczypospolitej“ No- 
wowiejskiego oraz „Sztandary polskie na Kremlu“ Lachmana. 

Doskonałe przemówienia wygłosili pp.: red. Józef Pe- 
tryckii, prezes zarządu okręgowego Stronnictwa  Narodo- 
wego i inż, Kasprowicz, kierownik Powiatowego Wy- 
działu Młodych O. W. P. Oba przemówienia przyjęto burz- 
liwemi oklaskami. 

O godzinie 10 zakończyła się ta: piękna akademia uchwa- 
leniem depesz do Dmowskiego. gen. Hallera i Paderewskiego. 
Oraz odśpiewaniem przez chór tow. „Moniuszko“ i przez 
wszystkich obeoanych jednej zwrotki „Roty. 

Pianino koncertowe dała bezpłatmie firma Sommerfeld. 


UROCZYSTA AKADEMJA O. W. P. W PUCKU. 

W dniu 10 lutego z okazji dziesiątej rocznicy odzyskania 
morza polskiego i z racji przyjazdu generała broni Józefa 
Hallera miasto Puck przybrane zostało flagami narodowe- 
mi i rzęsiŚście iluminowane. 

Uroczystości rozpoczęły się wielką akademią, urządzoną 
przez Obóz Wielkiej Polski, która odbyła się o godzinie 19 
min, 30 na sali Zirtza, wypełnionej po brzegi ludnością kaszub- 
ską. Przybyło również wielu gości z Gdyni. Wejherowa, Byd- 
goszczy i Torunia, tudzież oddziały Związku Fallerczyków 
i reprezentacje Drużyn Błękitnych ze sztandarami z całej 
Polski, 

Na sali zauważono licznych reprezentantów duchowień- 
stwa w osobach: ks. dziekana Witkowskiego, ks. prob. Siega 
ze Starzyna, ks. prob. Pronobisa, ks. prob. Fittkaua z Pucka 
— jednego z głównych imicjatorów uroczystości — i innych 

Gdy na estradzie ukazał się gen, broni Józef Haller w 
towarzystwie ks. proboszcza Wryczy z Wiela, wybuchły 
niemilknące owacje. P. generała powitała. nastrojowym wier- 
szem mała dziewczynka, wręczając mu kwiaty, poczem wy- 
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głosiła podniosłe przemówienie p. Wanda Miotkówna — 
ta sama, która przed laty dziesięciu witała generała, «gdy 
przybył objąć polski Bałtyk w posiadanie imieniem Naljjaś- 
niejszej Rzeczypospolitej. 

Zkolei aboźny powiatu morskiego i kontroler okręgu mor- 
skiego Młodych O. W. P. p. dr. Rybiński ze Starzyńskie- 
go Dworu zagaił akademię, omawiając znaczenie chwili 10-le- 
cia odzyskania Pomorza z historycznego punktu widzenia, Po 
p. Rybińskim zabrał głos imieniem Młodych O. W. P. kierow- 
nik Wojewódzkiego Wydziału Młodych, red. Wacław Cie- 
sielski z Bydgoszczy. Obydwa przemówienia przyjmowane 
były przez zebraną publiczność bunzliwemi oklaskarni, 

W dalszym oiągu obchodu chór Stowarzyszenia, Mło- 
dzieży Żeńskiej pod: batutą p. Ertmańskiego wykonał 
pieśń Nowowiejskiego: „Hej, żeglarze, żeglaj — że“ a człon- 
kinie wspomnianego Stowarzyszenia urządziły barwny ko- 
rawód, 

Po tym punkcie programu ks. proboszcz Wrycza w 
natclmionych, przepojonych patrjotyzmem słowach podniósł 
fakt, że dzięki wyrokom Opatrzności, która wymierzyła za- 
borcom i Polsce sprawiedliwość, Pomorze wraz z Bałtykiem 
przywrócone zostało Ojczyźnie naszej. Moweę swoją ks. Dro- 
boszoz Wrycza zakończył okrzykiem na cześć gen. broni Jó- 
zefa Hallera, 

Gen. bromi Józef Haller, kitóry zabrał głos po ks. pro- 
boszczu, w prostych i szczerych a po żołniersku krótkich 
słowach zobrazował znaczenie momentu dziejowego z przed 
lat dziesięciu i zasługi, jakie ma polu polskości Pomorza i od- 
zysikamia Bałtyku położyło duchowieństwo pomorskie, z któ 
rego liczni reprezentanci są na sali. Tu p. gen. wymienił ks 
ks. Witkowskiego. Siega, Fittkaua, Prono- 
bisa, Fiszoedera i innych. Mówiąc o zasługach dla tej 
samej sprawy osób cywilnych p. generał wspomniał m. im. 
io p. Miotk u. 

Mówca nie zapomniał również i o Zmarłych, zaznacza- 
jąc, jak wiele zdziatali dla sprawy polskiej na: Pomorzu śp. 
Abraham i śp. Józef Wybicki, późniejszy minister b. 
dzielnicy pruskiej i starosta krajowy pomorski. Śp. starosta 
Wybicki, jak przypommiał p. generał, wręczył mu od roda- 
ków pierścień platynowy, który później gen. Haller w chwili 
symbolicznej uroczystości „zaślubin: morza“ wrzucił w siwe 
fale Bałtyku, 

Pamięć Zmarłych wszyscy obecni uczcili przez. powsta- 
nie. P. generał zakończył apelem do Młodych, aby piersiami 
swemi osłaniali jak murem świętą ziemię pomorską i morze. 
aby ich nie dali. 

Wśród powszechnego wzruszenia i rozrzewnienia ude- 
rzyły mastępnie jak grzmot o stropy sali słowa chorału: „Nie 
rzucim ziemi, skąd nasz ród.“ 

Na tem akademia została zakończona, 

W dniu 11 stycznia odbył się dalszy ciąg 
związanych z obchodem., 


uroczystości, 


UROCZYSTA AKADEMJA MŁODYCH O. W. P. 
W GDYNI. 

W. dniu 10 lutego o godzinie 8 wieczorem odbyła się w 
hotelu Centralnym w Gdyni uroczysta akademia z okazji 10- 
lecia odzyskania morza polskiego, urządzona przez gdyńska 
Placówke Młodych Obozu Wielkiej Polsk. 

Akademia, na której przemawiał zaproszony, przez Ko- 
mitet gen. Haller, odbyła się wśród podniosłego nastroju licz- 
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nie zgromadzonej publiczności. Mowy wygłosili oboźny dr. 
Rybiński, kierownik Wojew. Wydziału Młodych red. Cie- 
sielski z Bydgoszczy i ks. prob. Wrycza. Następnie za- 
brał głos gen. Haller, który dziękował za serdeczne przy- 
jęcie i wzywał do usilnej pracy nad rozwojem portu Rzplitej 
w Gdyni, 

Na zakończenie odśpiewano „Rotę“. 


AKIADKHM JA MORSKA MŁODYCH O. W. P. 
W CHO JNIOACH. 

W niedzielę 9 bm, odbyła się w Chojnicach w sali p. 
Węsiorskiego wieczorem uroczysta akademia. morska, urzą- 
dzona przez Młodych Obozu Wielkiej Polski. 

Po zagajeniu akademii przez obożnegoa powiatowego p. 
Antoniego Lisewskiego, p. Franciszek Kęsik zadekla- 
mował z przejęciem wiersz pt. „Klziemy nad polskie morze“. 
Świetną deklamację nagredzeno burzą oklasków, 

Następnie wystąpił kierownik Powiatowego Wydziału 
Młodych O. W. P. z referatem ną temat „„Wialki historyczne 
i dyplomatyczne o IFomorze, znaczenie Pomorza w przeszło- 
ści dla Polski i na przyszłość“. Znakomicie opracowany Te- 
ferat, ilustrujący zmagania się Polski o posiadanie Pomorza, 
sięgające czasów zamierzchłych, aż do rozbiorowych, przy- 
jeto także burzą długo niemilknących oklasków. 

Następnie przemówił w mocnych słowach p. mjr. Nie- 
borak: na temat: „Idea wszechpoitska — Dmowski i morze 
polskie“.  Prelegent w swoim wykładzie wskazał na przy- 
gnębienie po nicudanych powtaniach, które spowodowały zu- 
pełną rezygnację z dążeń o samodzielność polityczną, wy- 
szozególniając kierunki, które naówczas ujęły dusze polskie, 
jak stańczycy krakowscy, pozytywiści warszawscy i sooja- 
liści, Dalej wskazał prelegent, jak powoli myśl narodowa 
odżyła, tworząc tajne organizacje, jak Liga Polska i Związek 
Młodzieży iPolskiej. Przedstawiając Popławskiego, jako twór- 
cę idei wszechpoiskiej, zobrazował jego pracę w tygodniku 
„Głos“ i później w miesięczniku „Przegląd Wszechpolski““. 
idee Popławskiego przyjęły realną postać przez wcielenie 
ich w program Stronnictwa  Demokratyczno - Narodowego 
przez wodza kierunku wszexhpolskiego, Romana Dmowskie- 
go. Również wskazał prelegent na walkę dyplomatyczną i na 
starania Dmowskiego o przyłączenie Pomorza do Polski, aże- 
by zapewnić jej wolny dostęp do morza, 

Apelem, ażeby Naród Polski dotrzymał ślubów, złożo- 
nych przed laty dziesięciu, zakończył p. mjr. Nieborak swój 
wspaniały wykład, za który obdarzono go burzą oklasków. 

Po podziękowaniu prelegentowi za doskonały wykład 
przez p. oboźnego powiatowego, zakończono wzniosłą uro- 
czystość od$piewaniem „Roty“ Konopnickiej, 


AKADEMJA MORSKA MŁODYCH W CHEŁMNIE. 

Celem godnego uczczenie 10 rocznicy przyłączenia Po- 
morza i Bałtyku do Macierzy, odbyła się w niedzielę 9 bm. 
staraniem Powiatowego Wydziału Młodych O. W. P. w 
Chełmnie uroczysta akademia morska: w „Chełmińskim 
Dworze. Słowo wstępne wygłosił przewodniczący Wydziału 
p. Buchholz. Koło śpiewu „Harmomia' upiększyło tę uro- 
czystość swoim występem, Śpiewając bardzo udatnie „Nasz 
Bałtyk“ Nowowiejskiego, 

Piękny wiersz „Od morza idziemy, od morza“ wygłosił 
jeden z Młodych, p. Karczewski. Niezmiernie interesują- 
cy referat o znaczeniu Pomorza i morza dla Polski wygłosił 
red. „Słowa Pomorskiego“ p. J. Kanarowski, któremu ze- 
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brana publiczność nie szczędziła oklasków, Darzono niemi tak- 

że śpiewaków i deklamatora p. Karczewskiego. Na za- 

kończenie odśpiewano w podniosłym nastroju „Rotę”, 
Obchód udał się doskonale, 


AKADEM JA MORSKA MŁODYCH WE LWOWIE. 

W dniu 10 lutego we Lwowie w sali Tow. Pedagogicz 
nego przy ul, Zimonowicza odbyła się uroczysta akademia 
morska, urządzona staraniem Lwowskiego Komitetu Młodych 
Akademię rozpoczęło „Hasło“, odśpiewane przez Akademicki 


Chór Medyków Weterynaryjnych pod batuta p. dyryg. H as 
mana. 


Imieniem Lwowskiego Komitetu [Młodych zagaił aka- 
demię p. Tadeusz Bertoni, poczem zawiadomił zebranych 
że marsz. Trąmpczyński z powodu zajęć sejmowych 
nie inógł przybyć, przesyła jednak Lwowowii pozdrowienia. 

Następnie zabrał głos poseł red. Sacha, który w ob- 
szemmym, znakomitym referacie przedstajwił znaczenie morza 
dla Polski odrodzonej, 

Dwie są — kończył red. Sacha — naczelne zasady na- 
szej polityki morskiej: 1) Kaszubi muszą posiadać stałą 
świadomość, że za nimi stoi cała Polska. 2) Jeżeli ludność 
pomorska ma skutecznie walczyć z wrogiem, głos jej musi 
być brany pod uwagę. Wisłuchiwać się należy w głos Po- 
znańskiego, Górnego Śląska j Pomorza — a wtedy stworzy 
się jedną, nierozerwalną żadną siłą obręcz spójni najronowej. 
Pomorze, zahartowane w wiekowych walkach z wrogiem, 
rozumie głos bohaterskiego Lwowa — Lwów rozumie głos 
Pomorza! 


TE fan o 


Ziemio Pomorska... 
Wykołysana przez Bałtyku fale, 
Co szumią klechdę dawno zgastych lat, 
Wstęgą wiślaną osnuta mitośnie, 
Obmywającą progi Twoich chat, 
Ziemio Pomorska, ziemio naszych snów, 
Coś z pod wrażego wydarła się szpona, 
W wolnej Ojczyźnie, gdzieś wróciła znów, 
bądź pozadrowiona!... 
W głąb już zapadły gorzkich lat wspomnienia, 
Gdy Cię broczyła Twoich synów krew, 
A zdradny Krzyżak tupiż wioski Twoje, 
Poszumeni świętych rozśpiewane drzew. 
Otoć i nadszedł kres Twych długich mąk 
I wzlata Gryf Twój w błękit nieba czysty, 
Święty go dzisiaj z Białym Orłem sprzągł 
ślub wiekuisty. 
Dzisiaj z Twych portów okręty wypłyną. 
W bezkresną pomkną oceanów dal, 
I dumnie znowu Polski bandera 
Rzeźwić się będzie wonią słonych fal. 
W Twój więc spiżowy zastuchani zew, 
Kużnico woli niezłomnej i karnej, 
Niesiem Ci, Ziemio, w dani naszą krew, 
i trud ofiarny !... 
Toruń. Bolesław Morawski. 
na a S a a) 
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WSPANIAŁA MANIFESTACJA W PRZEMYŚLU. 


Z inicjatywy i staraniem Młodych Obozu Wielkiej Pol- 
ski, zorganizowanych w Przemyślu w Zrzeszeniu Młodzie- 
ży Narodowej, do których przyłączyły się 23 najpoważniej- 
sze miejscowe towarzystwa, reprezentujące wszystkie 
warstwy, niedziela 9 lutego poświęcona była na uroczystości, 
związane z l10-leciem zaślubin Polski z Battykiem. 


Rano o godz, 9 w kościele katedralnym, wypełnionym 
po brzegi, odbyła się uroczysta msza św. celebrowa- 
na przez ks. prałata dr. Tomakę w czasie której znakomi- 
ty kaznodzieja ks. dr. Stefan Momidłowski wygłosił porywa- 
jące okolicznościowe kazanie, 

Wieczorem o godz, 7,30 w największej w Przemyślu 
sali „Sokoła“, mogącej pomieścić do 3000 osób, odbyła: się 
uroczysta akademia na cześć Pomorza i Bałtyku. 
Nigdy jeszcze żadna uroczystość mie odbyła się przy tak 
tłumnym udziale publiczności, która wprost. ma sali nie :mo- 
gła się pomieścić. Obecni byli ks, ks. Biskupi Nowak 
i Fiszer, prezesi wszystkich towarzystw, moc miejscowej 
inteligencji i mieszczaństwa, oraz setki młodzieży szkolnej. 
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Po odegraniu przez orkiestrę kolejową hymnu „Boguro- 
dzica“ wygłosił okolicznościowe przemówienie sędzia s. o. 
dr, Kwasik, poczem po deklaracji dr. Stefanii K ostrze w- 
skiej i śpiewie solowym p. Fifagrowiczowej, soko- 
lice przy współudziale szkoły p. Wandy Chulawskiej 
odegrały przy burzliwym aplauzie zebranych misterjum „Za- 
ślubiny Wisty z Bałtykiem“. Żywym obrazem oraz odegra- 
niem Hymnu Narodowego podniosłą uroczystość zakończono. 

Społeczeństwo przemyskie, wdzięczne za udział w uro- 
czystościach ks. ks. biskupom Nowakowi i Fiszerowi, obu- 
rzone jest na tutejsze władze, które mimo zaproszeń Święto 
zbojkotowały. Na niedawnej akademii palestyńskiej jarwili się 
i starosta Michałowski i burmistrz Krogulecki i 
dow. O.K. X. gen. Galica, Wieczór chalucowy odbył się 
również przy dźwiękach orkiestry 38 p. p. (dowódca płk. 
Biernacki, wsławiony walkami z przemyską młodzieżą nar 
rodową) i udziale miejscowych oficjalnych dygnitarzy. Mię- 
dzy społeczeństwem przemyskim, a władzami tworzy się 
pnzepaŚć «coraz większa. Radować się jednak należy mimo 
wszystko, że Przemyśl z inicjatywy Młodych, tak wspaniałe 
uczcił rocznicę przyłączenia Pomorza do Polski, 


IMPONUJĄCY ZJAZD MŁODYCH DZIELNICY 
LUBELSKO-WOŁYNSKIEJ. 


W niedzielę dnia 26 stycznia odbył się w Lubli- 
nie imponujący Zjazd [Młodych Obozu Wielkiej 
Polski Dzielnicy Lubelsko-Wołyńskiej. Zjazd ten 
był jeszcze jednym dowodem wielkiej żywotności 
Obozu Młodych, którego siły z dnia na dzień rosną, 
skupiając w swych zwartych, karnych szeregach 
przedstawicieli wszystkich warstw młodzieży, dą 
żąccj Świadomie do wywalczenia lepszego jutra 
dla Polski i wysoko niosącej w silnych dłoniach 
sztandar idei narodowei. 


I każdy, ktakolwiek brał udział w Zjeździe, kto 
patrzył w oczy tych Młodych, oczy płonące entu- 
zjazmein, a jednocześnie pełne niczłomnej woli, mę- 
skiego hartu i energji — ten powiedzieć sobie mu- 
siał, że do nich jutro należy, że są oni świadomi od- 
powiedzialności, jaką na siebie biora, i że walczyć 
będą o swe ideały aż do ostatecznego zwycięstwa. 


Zjazd był jeszcze jednem, jasnem ogniwem w 
tym wielkim łańcuchu idei i czynów, którym opasu- 
ją Młodzi całą Polskę, coraz ciaŚniejszym, coraz 
bardziej zwartym kręgiem — był jeszcze jednem 
stwierdzeniem faktu, że wibrew okólnikom mini- 
sterjalnym, wbrew „radosnym“ dyrektywom i po- 
majowym szykanom — młodzież znalazła sobie 
drogę, którą kroczy otwarcie, Śmiało, z hardo 
wzniesionem czołem, bo wie, że tylko ta droga jest 
drogą prawdziwą, że ona jedna jedyna prowadzi 
Polskę w: wielką, mocarstwową przyszłość. 
Uroczyste nabożeństwo i kazanie ks. Kryńskiego 


Zjazd rozpoczął się uroczystem nabożeństwem 
w kościele Bernardyńskim o godz. 10 rano. Pod- 


niosłe, patrjotyczne kazanie wygłosił ks. St. K r y ń- 
ski. W gorących słowach zachęcał młodzież do 
wytrwania w ofiarnej służbie Bogu i Ojczyźnie. 
Polska musi pozostać wierna hastom naszych oj- 
ców, musi być katolicka, bo religia jest nierozer- 
walnie z nią złączona, bo w latach niewoli i klęski 
myśmy czerpali z niej siłę i moc wytrwania i wiarę 
w lepszą przyszłość, bo ona była nam szyldem pol- 
SKOŚCI. 

I dlatego dziś my biernie nie możemy i nie po- 
winniśmy patrzeć, jak tę religię ignorują pewne 
czynniki miarodajne, jak dążą systematycznie do 
usunięcia jej z podstaw naszego życia. Młodzi Obo- 
zu Wielkiej Polski, którzy skupiają w swych szere- 
gach całą zdrowo myślącą i ideową młodzież, zda- 
jącą sobie sprawę z otaczającego ich zła, ze skut- 
ków, jakie płyną z powodu naruszenia najwyż- 
szych autorytetów — potrafią walczyć o nasze 
ideały, o przywrócenie religii należnego jej miej- 
sca, potrafią walczyć za pomocą czynów. Pójdą 
budować Polskę wielką, katolicką, narodową, pój- 
dą odwiecznym szlakiem Chrobrego, porywając za 
sobą wszystkich. Nie wolno nam zapominać, że 
Polska odnosiła największe zwycięstwa i stała u 
szczytu potęgi wówczas, gdy promieniowała reli- 
ują katolicką. Gdy osłabła wiara. gdy wkradła 
się demoralizacja, przyszły smutnej pamięci czasy 
saskie i upadek Rzeczypospolitej. 'Nauczeni do- 
Świadczeniem dziejowem opieramy się na moc- 
nych. podstawach religijnych. Idziemy z wiarą na- 
przód. Nie przemoże nas nikt, bo z nami Bóg, idea, 
wiara i prawda! Naprzód więc aż do zwycięstwa! 
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Po kazaniu, które wywołało na wszystkich 
niezatarte wrażenie, odśpiewano „Boże coś Pol- 
skę', poczem uczestnicy udali się do Towarzystwa 
Muzycznego na salę obrad. 


Obrady w sali Tow. Muzycznego. 


Ubrana sala Tow. Muzycznego, pełna jasnych 
promieni zimowego słońca, była udekorowana 
transparentami, na których widniały hasła Mło- 
dych Obozu Wielkiej Polski: .W imię Boga na- 
przód!“ „Odwaga to przywilei młodości“, „Bier- 
Rn to zdrada: Narodu“ i „Dłużej Narodu, niż jedno- 
stki“. 

Sala przepełniona bvła młodzieża (300 z górą 
delegatów przeważnie Placówek wieiskich) oraz 
przedstawicielami starszego społeczeństwa. M. in. 
zauważono p. mecenasa Rettinzera, p. dr. 
Dziemskiego, p. dr. Skibińskiego, p. me- 
cenasa Leśnikowskiesgsoi in. 

Rozlegają sie głębokie. poważne dźwieki hym- 
nu „Bogurodzica“. którego zebrani wysłuchali sto- 
jąc w głębokiem skupieniu. 

Ziazd otwiera p. dr. A. Maiewski, oboźnv 
dzielnicy. wygłaszając krótkie, ięedrne przemó- 
wiienie. 


Przemówienie obożnego dr. A. Majewskiego. 


„Żeby stworzyć ten radosny dzień dzisiejszego Zjazdu 
Młodych Obozu Wielkiej Polski Dzielnicy Lubelsko-W'ołyń- 
skiej (pobrzeba było bardzo wielu dni ciężkiej żmudnej i sza- 
rej pracy codziennej. Ale wytrwałość przemogła. Młodzi, 
mimo wielkich przeszkód, zdołali wytworzyć ognisko żywe, 
promieniujące, Teren Waszej pracy jest trudny, zachwasz- 
czony radykalizmiem. Spotykacie się na nim z ludnością nic- 
polskiego pochodzenia. Ale Obóz Młodych ma twarde, mocne 
podstawy. Ma siłę fizyczną, wynikającą z młodości i siłę 
morałną, wynikającą z idei, ma wreszcie siłę liczby. 

„Cała myśląca młodzież akademicka jest skupiona w 
Obozie Młodych Młodzież ta promizniuje na zewnątrz i po- 
ciąga za soba najszersze warstwy młodzieży robotniczej, 
rzemieślniczej i włościańskiej. Przed wojną młodzież ta na- 
zywała się wszechpolską. bo łączyła w sotie młodzież trzech 
zaborów, dziś zaś jest wszechpolską, bo łączy wszystkie sta- 
ny w służbie dla wspólmej, wielkiej idei. I dziś na Waszym 
Zieździe z radością widzę obok kwiatu inteligencji Młodych 
przedstawicieli sfer drobnorolniczych, rzemieślniczych i robo- 
tniczych. Otwieram Zjazd imieniem władz Obozu Wielkiej 
Polski i proszę na przewodniczącego Zjazdu kierownika. dziel- 
nicy'. 

Po przemówieniu p. dr. A. Majewskiego, roz- 
legły się długo niemilknące oklaski, poczem zabie- 
ra głos kierownik dzielnicowy Młodych. 


Przemówienie kierownika dzielnicowego Młodych. 

„Dźwiękami hymnu narodowego į religijnego, jakim jest 
„Bogurodzica“, otworzyliśmy Zjazd Młodych Obozu Wielkiej 
Polski. Zrobiliśmy to Świadomie. Pragniemy nawiązać do 
tych czasów, kiedy św. Wojciech szerzył wiarę chrześŚcijań- 
ską, a jego wielki przyjaciel Bolesław Chrobry żelazem bu- 
dował gramice Polski. Wielka myśl wielkiego budowniczego 
który położył fundamenty pod budowę naszej potęgi mocar- 
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Stwowej, została w ciągu naszych dziejów zapomniana. Od- 
nalazł ją nasz wódz duchowy, Romani Dmowski į rzucił myśl 
budowania wielkiej Polski. Dziś, gdy wokoło mamy wrogów 
wewnętrznych, musimy wydobyć z siebie jak najwięcej sil, 
hartu i tężyzny, by wywalczyć malszej idei całkowite zwycię- 
stwo. Musimy iść wytrwale i bez lęku naprzód ız. tym starym 
hymnem naszym, który prowadził ojców na jpolu zwycięskich 
walk. Musimy iść z wiarą, że zbudujemy Wielką Polskę. Ha- 
sło Ibudiowamia (Wielkiej Polski z terenów! akademickich prze- 
nieśliśmy na tereny młodz'ieży wiejskiej, rzemieślniczej i rolni- 
czej, przenieśliśmy je do chat, suteren i na poiddasza. My 
Polskę narodową. mocarstwową zbudujemy, bo zbudować 
chcemy, bo! jutro do nas mależy, jak powiedział Roman 
Dmowski. 

„Witam majserdeczniej na naszym Zjeździe przedstawi- 
cieli starszego społeczeństwa, Młodzieży Wszechpolskicj, oraz 
delegatów Młodych Obozu Wielkiej Polski. Udzielam głosu 
p. dr, T. Bieleckiemu, członkowi Wydziału Wykonaw- 
czego Młodych: O. W. P.“ 

Powitany serdecznie oklaskami p. dr. T. Bie- 
lecki zabiera głos. 


Przemówienie dr. Tadensza Bieleckiego. 

„Po Lwowie, Poznaniu i Warszawie zjechaliśmy się dziś 
w Dubline na zjazd dzielnicowy Młodych O. W. P. Gdy 
przed trzema laty rozpoczynałiśmy działalność, liczyliśmy się 
na setki — dziś liczymy się na tysiące. Gdy przed 3 laty 
obejmowaliśmy ‘głównie młodą inteligencję. dziś w naszych 
szeregach kroczy młodzież robotnicza, rzemieślnicza i włoś- 
cańska. Jest to dowodem naszej siły i żywotności. 

„Całe niemal młode pokolenie polskie jest w naszej or- 
ganizałcji, w naszych szeregach. Posiadanie tak zdecydowa- 
nej przewagi w młodem pokoleniu obowiązuje. Nie możemy 
biernie przyglądać się złu, które pamoszy się wokoło. Trzeba 
wymieŚść zło, które zagn'eździło sie tak bujnie, i budować 
wielką Polskę. Nietylko mamy być buntem przeciwko ma- 
łości otaczającej, ale obok walki z przeciwnikami, musimy 
twórczo dla Polski (pracować. 

„I dlatego musimy przedewszystkiem zadać sobie py- 
tanie: czy obecne stosunki są trwałe i czy polityka czynni- 
ków odpowiedzialnych za rządy w państwie jest zgodna z 
potrzebami i ideałami naszego narodu, czy też mie? Ażeby 
stanąć na realnym, twardym gruncie, musimy przyjrzeć się 
bliżej najnowszej postaci rządów pomajowych. Jest to dal- 
szy ciąg tego samego systemu, który rozipanoszył 
Się w maju 1926 r. Stare, znane formy: przyobleka się w po- 
zornie nowe szaty. Czy p. Bantel jest istotnie czemś mowem 
w naszem życiu politycznem, czy też powtórzeniem starej 
piosenki, którą wygrywano w ciągu 4 lat? Można stwier- 
dzić, że jest to nowe wydanie, oczywiście pokorniejsze, rzą- 
dów pomajowych. Stary system wystepuje w nowej po- 
staci, tylko z mniejszym znacznie tupetem. 

„Przechodząc do charakterystyki pierwszych posunięć 
nowego gabinetu. zauważyć należy, że mieprzejednana, zda- 
porozumiewa się pocichu 
zobecnym rządem. Można to łatwo spostrzec zarówno 
podczas głosowań w Sejmie, jak il 'w pojednawczym tonie! pra- 
sy lewicowej. P.Bartel nie jest „homo novus“ i przed! majem 
był jednym z przywódców radykalnej lewicy. Dlatego też 
lewicy łaltwicj dogadać się z p. Bartleim, niż z adkomende- 
rowanym do prezydjum Rady Ministrów p. Śwżtalskim. Cen- 


Str. 28 


trolew robi dziś tylko opozycyjne miny na zewnątrz, a „w 
grumcie rzeczy rad jest z nowej odmiany rządów. 

„Drugim rysem znamiennym nowego rządu, to zab ic- 
ganie o poparcie żydów, czego jaskrawym dowodem 
było zjarwienie się przedstawicieli rządu z premiereim na cze- 
le na konferencji sjonistycznej w Warszawie, coraz częstsze 
mianowania żydów-nauczycieli itd, 

„Przecim, ujawnionym objawem rządów fpomajowych 
jest wrogi stosunek do katolicyzmu, Musimy to 
jaknajmocniej podkreślić. P. min. Czerwiński z iście „zoolo- 
giczną' zaciętością chce usunąć wpływy katolicyzmu, religii 
ojców naszych, z życia polskiego, Na konferencji nauczyciel- 
skiej w Łowiczu, obwartej przez ministra W. R. i O. P., wy- 
głaszamo zdamia, iż religja katolicka jest „religią niewolni- 
ków“. Dziś gdy wyrazy „naprawiacz* i „sanacja moralna“ sta- 
ły! się nazwami ironicznemi, na gwałt się tworzy „nowe“ ha- 
sła į popiera „bezbożników'. Dziiwme jest również stanowi- 
sko p. iministra w sprawie słusznych pretensyj biskupów pol- 
skich w związku z irewindykacją kościołów polskich na kre- 
sach. Religja katolicka musj być szanowana, minister polski 
nie może spychać katolicyzmu w kąt. Nie wolno zapominać, 
że kościół katolicki na kresach jest zarazem twierdzą pol- 
skości! Nadto władze szkolne zalecają za pomocą okóliików 
odczyty p. Kadena Bandr owskiego. którego mło- 
dzież mie chce słuchać ji pędzi z miata dol miasta (ok l:vsk i), 
Musimy: żądać, aby rząd polski wałczyt z demoralizacją, a 
nie popierał odczytów o „Nowej kobiecie“. Młode pokolenie 
przediwstawia się skutecznie propagandzie rozkładu moral- 
nego. 

„Dalej stw'erdzamy, że na terenie zagramicznym ci, któ- 
rzy tyle deklamowali o mocarstwowem stanowisku Polski, 
czymią dziś ustępstwa Niemcom. W umowie 
likwidacyjinej zrzekł się rząd polski prawa p'erwoku- 
pu i likwydacji majątków niemieckich. za: czasów zaborczyci! 
dla pognębienia polskości stworzonych, zrzekł się praw, któ- 
re nam przysługiwały ma podstawie Traktatu Wersalskiego. 

„Nie możemy dopuścić, ażeby weszły w ży- 
cie układy, które zmierzają do pomniejsze- 
nia naszego mocarstwowego stamowiska 
(oklaski). 


„Grożą nam, jak widzimy, niebezpieczeństwa i zewnętrz- 
ne i wewnętrzne. Przyszłość Polski musi się opierać na 
trwałych podstawach, mie może wispierać się nai jednej ko- 
lumnie, miocno zresztą madwątlonej. Jedem jest tylko czynnik 
trwały, który dziś może póprowadzić Polskę pewną, bitą 
drogą: jest nim zorganizowany Naród, świadomy swych ce- 
tów i odpowiedzialny za wszystko, co się w Polsce dzieje 
1 dziać będzie, 


„Kogo obejmuje nowoczesny naród? 


„Pojęcie narodu było u nas różne w ciągu dziejów. W. 
wieku XVIII tylko szlachta była narodem. Dziś piłsudczycy 
utrzymują, że tylko oni są państwiowcami. że ich grupa jest 
narodem, a tych wszystkich, którzy nie przytakują pułkowmi- 
kam lub starostom, uważają za: antypaństwiowców. My twier- 
dzimy, że naród nowoczesny obejmuje wszystkie warstwy, 
nasze pojęcie narodu jest o wiele obszerniejsze. Przeciwsita- 
wia się ono tym, którzy głoszą hasła socjalistyczno radykal- 
ne, Nie uznajemy podziału na chłopów, proletarjuszów i pa- 
mów, jako wrogich sobie pojęć. Na wiecach partie licytują 
się w obietnicach, a potem robotnik, obdarzony wszystkiemi 
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zdobyczami, wraca do domu i nie ma co jeść, a podatki rol- 
nika idą na cele, niewiele mające wspólnego z potrzebami 
państwawemi. Musimy się domagać, aby: piniądze podatkowe 
służyły potędze Polski, a nie były (trwonione, 

„My, Młodzi, nie uznajemy podziału na pa- 
nów, robotmików i chłopów, Wszyscy powin- 
niśmybyć panami na własnej ziemi (oklaski), 
Nie trzeba nam żadnych pośredników - agitatorów, którzy 
adobywialią zaufanie chopów i robotników zwykle ipo to, aby 
po ich barkach wydostać się na wierzch. My wspólny język 
z całą rzeszą Młodych, bez względu na: różnice klasowe, ma- 
my i potrafimy się z nimi sami dogadać (oklaski). Odpowie- 
dzialność za Polskę musimy ponosić wszyscy. Wielka Polska 
będzie wspólnem dziełem całego młodego pokolenia, M us i- 
my wszyscy z wielką odwagą cywiiną prowa- 
dzić karne szeregi dowalkiztymi którzy hu- 
lają bezkarnie po Polsce (oklaski). Jesteśmy 
ludźmi walki mamy cele jasne i wyraźne, Nie 
Gamy się uśpić. Nie uznajemy spokoju, za którym kryje się 
zdrada, zbrodnia lub złodziejstwo (oklaski), 

„IKońdzę apelem, by Dzielnica Lubelsko- Wołyńska rozwi- 
jała pomyślnie swą pracę i czyniła: dalsze wysiłki, aby — 
pomimo trudności — wyrąbać Wielką Polskę! 


Przemówienie p. Bieleckiego żywe, barwne. na- 
cechowane zapałem i wiarą było wciąż przerywane 
burzą oklasków. świadczącvch. jaka głębolko trafia- 
ia iego słowa do serc słuchaczy. iak prędko zdołał 
nawiązać z nimi bezpośredni kontakt. Dreszcz wioś- 
"ianego zapału i uniesienia przeszedł po sali, roz- 
palił się w oczach i umysłach. 

Następnie wvgłosił przemówienie przewodni- 
czacv Komitetu Główneeo Młodych. redaktor ..M y- 
éli Narodowej” p. lan Rembieliński. 


FP. Jan Rembieliński o zagadnieniu ruskiem i zie- 
miach wschodnich. 


„Naszem haisłem jest Wielka Polska, To hasło musi być 
wcielane konsekwentnie w cały nasz program. Musimy m'eć 
Świadomość, że mależymy do wielkiego Narodu. Ta świado- 
mość musi być podstawą naszego postępowania, z niej mu- 
simy także wyciągnąć wmioski, jaki winien być nasz stosu- 
nek do ludności obcojęzycznej. Zagadnienie to jest bardzo 
aktualne ma zjeździe Dzielnicy Lubelsko-Wołyńskiej na zjeź- 
dze w Lublinie. Mus'my wytworzyć wśród nas sposób pa- 
trzemia na ludność niepolską ludzi, którzy mają Świadomość, 
że są synami wielkiego nasroidhi. 

„Pojęcie narodu zostało śc'eśnione w latach miewoli, za- 
tracomo poczucie, że naród to zbiorowość, która! ma przede- 
wszystkiem pewne wspólne oblicze historyczne, 
że chce wspólnych dzieł dokonywać wspólnym wysiłkiem. 
Nie mieliśmy tego marzędzia, za pomocą którego naród w 
największej mierze wpływa na bieg zdarzeń. nie m'eliśmy 
państwa. Zaczgliśmy też przyzwyczajać się do myśli, że na- 
réd polski to tylko ci, którzy: używają języka polskiego. To 
też, gdy porwsttaiła odiroldzoma Polska, wydała się ona pewnym 
ludziom za duża na jeden naród, zaczęły powstawać kon- 
copcie federalistyczne, koncepcje państwa związkowego, jako 
spółki kilku narodów. na wzór przedwojennej Austrji, My 
musimy mieć świadomość wielkiego narodu i zdawać sobie 
dokładnie sprawę z dwóch rzeczy: po pierwsze. że niema 
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dziś w Europie miejsca na inne państwa, jak 
narodowe, bo tylko te się ostały, wytrzymały próbę dzie- 
jową, jaką była wojma europejska. Nie możemy tworzyć takich 
dziwolągów jak Austrja Wywalczyliśmy państwo 
polskie, zdobyliśmy je własną krwią i chce- 
my, żeby onobyło polskie, narodowe. (Oklaski), 

„Poawitóre zaś musimy zdawać sobie sprawę, że każdy 
wielki naród ma ludność, mówiącą imnemi językami į na- 
rzeczami; często zachodzą nawet wielkie różnice językowe. 
Mamy to we Francji, w Anglji, w Niemczech, we Włoszech. 
Są tam wszędzie znakomici pisarze li poeci, którzy piszą w 
tych językach i nanzeczach, ale nikomu ma, myśl nie! przycho- 
dzi uważać mówiących inną mową za inny naród. Niema w 
parlamentach framcuskim czy włoskim grup prowansalskich, 
bretońskich, sardyńskich czy sycylijskich. Ponad odrębnościa- 
mi miejscoiwemi góruje tam poczucie jedności narodowej, Pol- 
skę musimy pojmować jako jedność, 

„Dzisiaj u nas więcej niż połowa. Polski, każde niemal 
województwo uważa sę za kresy, kiedy dawniej za czasów 
Mickiewiczowskich jechało się do Soplicowa na Litwie jako 
w „centrum polszczyzny". Musimy mieć mocną, na historji 
opartą Świadomość, że jedna jest tylko wielka 
Polska, od Karpat do Bałtyku i od Dźwiny do Dmiestru. 

„Dlatego właśnie, że traktujemy ziemie kresowe jako na- 
sze, nie chcemy niszczyć ani zacierać ich kulturalnych od- 
rębności. Nam jednakowo drogie są pasiaste wełniaki łowic- 
kie jak i Kkilimy i hafty huculskie, jednakowo miła jest nam 
brodowiiska, jak mazur czy krakowiak. Zebraniem przepię- 
knych pieśni ludowych ruskich i uchronieniem ich od zatraty 
pierwsi zajęli się Polacy, przedewszystkiem Zoriusz Dołęga 
Chodakowski. 

„My też mamy obowiązek dbać o rozwój kulturalny t go- 
spodarczy tej ludności Rzeczypospolitej tak samo, jak o roz- 
wój reszty ziem polskich — musimy: zwłaszcza: ochraniać ją 
przed wyzyskiem ze strony żydów. W. okresie! pomajowym 
udzielono obywatelstwa polskiego ma kresach zgórą 1.000.000 
żydów, co napewno nie jest dla miejscowej ludności chrze- 
Ścijańskiej zjawiskiem pomyślnem, zarówno w chwili obecnej 
lak i ma przytszłość, 

„Ale dlatego właśnie, że kulturę ludu ruskiego w Polsce 
uważamy za część naszej kultury narodowej, nie tylko ma- 
my obowiązek chronienia jej, ale i kształtowania w duchu 
ogólnych ideałów naszej cywilizacji. Są odrębności cenne 
i mniej cenne..Misją dziejową Polski jest szerzenie cywilizacji. 
rzymsko-łacińskiej. Z tego musimy wyciągnąć pewne wnio- 
ski i kształtować w tym duchu kulturę ludu ruskiego. Czyż 
mie naturalne jest wobec tego, ażeby np. podręczniki ruskie 
dla szkół i wogóle wszystkie druki ruskie u mas. drukowane 
były alfabetem łacińskim i aby tego tylko alfabetu uczono 
u nas w szkołach? 


„Albo dlaczegoż mają być utrzymywane na, kresach dwa 
kaiendarze (gregorjański i juljański)? W wieku XVI, XVII 
wprowadziliśmy unję kościelną, wprowadziliśmy, Kościół 
Rzymski na kresach, a' lud tak ten kościół pokochał, że gdy 
w latach niewoli nawracano go przemocą na prawosławie, 
gotów był oddać życie za miego. 

„Skoro uważamy ziemie kresowe za Polskę, musimy tak- 
że kształcić judność ich w języku polskim, aby miała dostęp 
do wyższej cywilizacji, podnosić ją na wyższy poziom «czło- 
wieczeństwa. Ale tego mogą dokonać tylko ludzie, którzy 
sami wierzą w jej wartość į piękno, którzy sami wierzą, że 
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dla każdego człowicka piękniejsza i wyższa: moralnie jest 
tradycja Żółkiewskiego czy Sobieskiego niż Gontyi czy Boh- 
diana Chmielnickiego. 

„Trzeba mieć wiarę w wartość cywilizacji polskiej 
i zdawać sobie sprawę, że polska szkoła ma Kresach to do- 
brodziejstwo dla ludności, a nie krzywida, jak często myślą 
obecnie „sanatorzy*. Na Białejrusj łudność przyjmuje zakła- 
danie szkół niepolskich niechętnie, uważa, że one zamykają 
jej dositęp do posad, urzędów państwowych itd. 

„Zamiast idei Wielkiej Polski wysuwa obóz dzisiaj rzą- 
dzący ideę t. zw. „państwową“, uważając, iż państwo pol- 
skie większą (będzie mieć siłę atrakcyjną dla ludności kreso- 
wej, jeżeli jego charakter polski narodowy: będzie mniej wi- 
doczny, bardziej zamazany, ukryty. Jest to wielka pomyłka. 
Siłę atrakcyjną dla ludności ma właśnie państwo jako wy- 
raz cywilizacji tego narodu, który się kocha. Wątpić można, 
aby ci, których nie zachwyci Mickiewicz, Szopen, Kościusz- 
ko, rozpłomienili się uczuciem miłości i zachwytu wobec... 
poborcy podatkowego lub policjanta, jako przedstawicieli 
Daństwa, 

„Połska siłą cywilizacyjna ma wielką siłę atrakcyjną, 
która promieniowała nawet w czasie niewoli. Musimy 
wzbudzić miłość do Polski i polski patrio- 
tyzm, a wtedy ludność obcojęzyczna kochać będzie i pań- 
stwo tak, jak my kochamy polskiego żołnierza, czy urzędni- 
ka, czy 'policjanta — nie dlatego przecież, że jest żołnierzem 
czy policjantem „w ogólności“ ale dlatego, że jest polskim 
żołnierzem czy uczędnikiem, przedstawicielem państwa na- 
szego narodu, 


„Państwo musi imponować, budzić szacunek. W pań- 
stwie musi panować siła morailma, prawo, 
sprawiedliwość i ład (oklaski). Jeśli nie będzie ko- 
rupcji i złodziejstwa, jeśli zbrodnie będą wykrywane, jeśli 
dostojnicy państwowi nie będą się wzajemnie publicznie ob- 
rzucali obelgami w rodzaju „durnia** i t. p. — Polska! będzie 
posiadała siłę atrakcyjną, Ale musimy tę powagę wnieść w 
życie polskie. 

„Jeśli państwo  'paktuje z przewódcami separatystów 
ukraińskich i tworzy bloki przeciwko narodowcom pol- 
skim, jeśli pp. ministrowie zwalczają polski nacjomalizm ti. 
siłę duchową narodu — to wówczas nie będzie polskość impo- 
nowała na kresach, i nie będzie przyciągała do siebie tych, 
których przyciągnąć powinna. 


„Program masz jest trudny do wykonania, ale dążyć mu- 
simy do jego urzeczywistnienia. Ludność ruska jest tylko 
w części nasza, a znacznie większa jej część znajduje się za 
kordonem bolszewickim. Jest to duża trudność, ale możemy 
ją przezwyciężyć, wytworzywszy taką siłę duchową, nadaw- 
szy takie oblicze naszemu państwu i narodom, Że ci ludzie 
z obu strom granicy mimo wspólnego języka nie będą mogli 
porozumieć się ze sobą. Zadecyduą wówczas róż- 
nice ideałów moralnych, 

„Że taka odrębność duchowa mimo wspólności języka 
jest możliwa, mą to mamy najlepszy dowód we wiłasnem na- 
szem państwie — są mim żydzi. Żyd nawet mówiący tylko 
po polsku jest mam bardziej obcy duchowo, niż jakiś Japoń- 
czyk, bo nie ma wykształconego w mas przez dzieje ducha 
rycerskości, póczucia. honoru (oklaski). Wszystko mas od nich 
dzieli, choć starają się mówić naszym językiem, Od Rusinów 
możemy różmić się językiem, a być z nimi złączeni duchem. 
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„Państwo polskie musimy kształtować w myśl ideałów, 
które prowadziły nas przez tysiąc lat. Ideat Polski, wynie- 
siony na najwyższy: poziom siły moralnej, będzie imponował, 
będzie reprezentował mieśmiertelne ideały moralne i bę- 
dzie pociągał do Polski. 

„Irzeba wierzyć, że mamy wielką przeszłość i że przed 
nami jest wielka przyszłość, Jeśli z tem hasłem pójdziemy 
naprzód — zwyciężymy!“ 

Zabrał następnie głos przewodniczący Wydzia- 
łu Wykonawczego Młodych dr. Zdzisław Stahl ze 
Lwowa, który mówił o obecnej sytuacji politycznej 
i zagadnieniach ustrojowych. 


Przemówienie dr. Zdzisława Stahla (w streszczeniu) 


„Po królu Władysławie Łokietku, który zjednoczył zie- 
mię polskie į; odbudował państwo polskie, przyszły czasy Ka- 
zimierza Wielkiego, który państwo to stworzone na. nowo 
zarganizowajł i urządził, zastał Polskę drewnianą, a zostawił 
murowaną. 

„Po wielkiem powodzeniu Polaków, które pod wodzą Ro- 
mana Dmowskiego doprowadziło do zjednoczenia Polski i 
niepodległości (oklaski), olbrzymiem zadaniem obecnego mło- 
dego pokolenia) jest zositawioną mam w spuściźnie zjednoczoną 
i miepodległą Polskę — wymurować. Dzisiejsi władcy Polski 
nie potrafią tego dzieła wykonać z dwóch 'przedewszystkiem 
powodów: 1) uważają omi państwo polskie za państwo róż- 
nych narodowości i religij, 2) ponieważ nie rozumieją wogóle, 
co to jest prawo, a państwo to prawo właśnie i bez poczucia 
prawa nic trwałego w dziedzinie pracy państwowej Stwo- 
rzyć nie! można. 

„W naszem pojęciu Wielka Polska to państwo wewnę- 
trzmie spojome, silne moralnie, państwo iopamte na wyraźnych 
zasadach rzymsko-katolickich i rządzone przez naród polski 

„W tym celu organizujemy się w Obozie Wielkiej Polski 
— Polski Chrobrego, która po pokonaniu Niemiec, silną stopą 
stanic na bałtyckich wybrzeżawi.'* 
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Przemówienia red. Rembielińskiego i dr. Stahla 
przyjęto również huraganem oklasków — poczem 
przewodniczący odczytał depesze do Prymasa 
Kardynała dr. Hlonda i Romana Dmowskiego. De- 
pesze przyjęto żywiołowemi oklaskami, wszyscy 
wistali, rozległy się okrzyki: „Niech żyje Roman 
Dmowski''. 

Depesze brzmią następująco: 

„Kardynał Prymas Hlond, Poznań. 

„Młodzi Obozu Wielkiej Polski Dzielnicy Lubelsko-Wo- 
łyńskiej, zebrani na Zjeździe dzielnicowym w Lublinie w dn. 
26 stycznia 1930 r., rozpocząwszy swe Obrady z imieniem 
Bogurodzicy na ustach, w przeświadczeniu, że wszelkie bu- 
dowanie przyszłej, wielkiej Polski musi się oprzeć ma nic- 
wzruszonych zasadach religii Chrystusowej, ślą Ci, Naido- 
stojniejszy Pasterzu, wyrazy hołdu i zapewnienia, że zawsze, 
walcząc o polskie ideały narodowe, walczyć (będziemy je- 
dnocześnie o podniesienie zasad neligji rzymsko-katolickiej w 
Polsce.‘ 

„Roman Dmowski, Warszawa, 

„Młodzi Obozu Wielkiej Polski Dzielnicy Lubelsko- Wo- 
łyńskiej, zdbrani na zjeździe dzielnicowym w Lublinie w dn. 
26 stycznia 1930 r. przesyłają Ci, Dositojny Pamie, wyrazy 
czci i hołdu i ślubowanie, że z Tobą jako swym wodzem 
i nauczycielem miłości Ojczyzny nicustannie walczyć będzie- 
my o wielką į potężną Polskę!“ 


Dekoracja mieczami Chrobrego i zamknięcie ziazdu 
Odprawa kierowników. 


Z kolei dr. T. Bielecki dekorował zasłużonych 
działaczy Młodych Obozu Wielkiei Polski mieczami 
Chrobrego, wygłaszając do mich krótkie przemó- 
wienie. 

Zjazd zamknięto odśpiewaniem hvmnu narodo- 
wego. Poczem nastąpiła odprawa kierowników 
Placówek. 


PRZEGLĄD MIESIĘCZNY. 


POLITYKA WEWNĘTRZNA. 


Przewidywania, że w następstwie ostrego :zaognienia 
się stosunków między Sejmem a sferami rządowemi dojdzie 
po upadku rządu Świtalskiego do jakichś rozstrzygnięć o 
charakterze zamachu stanu, mp. do rozwiązamia ciał ustawo- 
dawczych i. ogłoszenia jawnej dyktatury, nie sprawdziły się. 
Czynniki kierownicze obozu majowego (jeśli może tu być 
wogóle mowa o „czynn*kach'* w liczbie mnogiej) uznały, że 
byłoby posunięciem zbyt ryzykowmem brać na siebie pełną 
odpowiedzialność za rządy w okresie potęgującej się de- 
presji gospodarczej, której końca nie widać, coraz 
większęgo niezadowolenia wśród szerokich rzesz Spo- 
łeczeństwa i niepowodzeń Polski na terenie 
międzynarodowym, Po 23 dmiach 'przesilenia, rządo- 
wego misję utworzenia nowego gabinetu otrzymał 
zwolennik „umiarkowańszych' metod wobec parlamentu, 
prof, dr. Kazimierz Bartel poprzednio już ceterokrotny 
premier, 


W skład piątego rządu Bartla, którego nominacja podpi- 
Sana została przez Prezydenta Rzeczypospolitej w dniu 29 
grudnia r. ub., weszło 9 ministrów z rządu poprze- 
dniego, a mianowicie August Zaleski — minister spraw 
zagranicznych Józef Piłsudski — minister spraw woj- 
skowych, imż, Eugeniusz Kwiatkowski — minister prze- 
mysłu j handlu, inż. Alfons Kiiln — minister komunikacyj. 
dr. Sławomir Czerwiński — minister wyznań relig. 
i oświecenia publicznego, Aleksander Prystor — minister 
pracy į opieki społecznej, prof. Witold Staniewicz — 


minister retonm rolnych, inż. Ignacy Boerner — minister 
poczt ù telegrafów i Ignacy Matuszewski — kierownik 


ministerstwa skarbu — nadto (poza p. Bartlem) 4 now yich 
ministrów: Henryk Józefski. dotychczasowy wojewo- 
da wołyński — minister spraw wewnętrznych, prof. Maksy- 
miljan Matakiewicz — minister robót publicznych, Fe- 
liks Dutkiewicz, dotychczasowy prezes Sądu Apełacyi- 
ndgo w Warszawie — minister sprawiedliwości i 'Witołd 
Leśniewski — minister rolnictwa, 
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Kiedy w sferach lewicy, a zwłaszcza P. P. S. do- 
wiedziano się o powierzeniu p. Bartlowi misji utworzenia mo- 
wego rządu, zapanowała w sferach tych wielka radość, 
suponowiano bowiem nie bez słuszności, że skończy się okres 
rozbijania stronnictw lewicowych i podrywania im materjal- 
nych podstaw egzystencji, jak to czynił choćby: min, Prystor 
przcz swą politykę w stosunku do Kas Chorych (z których 
więcej niż połowa ma już rządy komisaryczme w miejsce da- 
wnych zarządów przeważnie F. P. S-owych). Przywódcy 
P. P. S. gotowi byli odrazu — nie pomnąc na utworzenie 
B. B. Szu, na politykę min. Prystora ii ma wszystkie prze- 
życia marsz. Daszyńskiego w związku z zajściami w dniu 
31 października — zaofiarować się z komcelpcią ścisłej współ- 
pracy z nowym rządem, Podobne nastroje uwydatniły siç 
w „Wyzwoleniu'. Piękne te perspektywy zmącone zostały 
w astatniej chwili decyzją czynników kierowniczych o0 pozo- 
stan'u mm. Prystora w nowym gabinecie na stanowisku mi- 
nistra pracy, 


Decyzja ta wywołana została, jak się zdaje, względami 
„wyższej pedagogji w stosunku do P, P. S. — 
pedagogji, której p. Piłsudski używa często w różnych okos 
lidznościach, Nowy rząd niewątpliwie młastawiony jest leśli 
ie na przyciągnięcie lewicy do bloku rządowego, to w każ- 
dym razie na zbliżenie się do niej — z drugiej jednak stromy 
posiadanie w zanadrzu tak cennego „argumentu, jakim jest 
wypróbowama zdolność p. Prystora w dziedzinie rozbijania 
P. P. S. i pozbawiamia jej agitatorów intratnych posad, zmu- 
sić może tę partję do większej ustępliwości. 


W każdym razie oznaki zbliżenia między no- 
wym rządem a lewicą—ito nietylko w dziedzinie per- 
sanialnej i taktycznej, ale także programowej — mnożą 
się. Już samo mianowanie p. Józefskiego mimistrem 
spraw wiewnętrznych musiało spotkać się z zadowoleniem w 
kołach stronnictw lewicowych, które w programach swych 
wypisały hasło „autonomii terytorialnej' dla wo- 
jewództw wschodnich i południow:o-wschodnich — hasło w 
praktyce bardzo zbliżone do koncepcyi federalisty- 
cznych piłsudczyzny. P. Józefski zaś, były: wicemi- 
nister w rządzie Ukraińskiej Republiki Ludowej, jest iednymm 
z głównych propagatorów tych koncepcyj. zwłaszcza odnoś- 
nie do Ukrainy, czemu daf wyraz niejednokrotnie na stano- 
wisku wojewody wołyńskiego. 


Nie dziw, że nominacja p. Józefskidgo musiała zato wy- 
wołać jaknajgłębsze zaniepokojenie w opinii nar o- 
dowej, która z przerażeniem patrzy na cofanie się 
polskości w wielu okolicach województw wschodnich 
i południowo - wschodnich (up. w Tarnopolszczyźnie) — oraz 
na fatalne eksperymenty czynników oficjalnych, 

Drugim z pośród nowych ministrów. którego enuncjacje 
i kierunek programowy. wywoływać muszą miezwykle miłe 
echo izarówino w sterach masońskich, jak na lewicy, jest mint 
ster Czerwiński. Wśród katolickiej opinii ogromne 
wzburzenie wywołały doniesienia o konferencji oświatowej 
w Łowiczu, na której — jak stwierdza w swym komunika- 
cie Katolicka Agencja Prasowa — urzędnicy ministerstwa 
oświaty w obecności min. Czerwińskiego występowali nie- 
tylko przeciwko Kościołowi Katolickiemu. 
ale nazywali wogóle chryjstjamizm „religią 
rzymskich miewolników*, nawołując dol zerwania 
z religią i tradycją chrześcijańską, 
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W dalszym ciągu wspomnianego komunikatu Katolickiej 
Agemcji Prasowej czytamy: 

„Coraz bardziej pogłębiające się różnice pomiędzy mini- 
sterjum oświaty a społeczeństwem polskiem na tie stosunku 
władz szkolnych do nauki religii, znajdują swe uzasadnienie 
w wystąpieniach p. ministra Czerwińskiego. W przemówieniu 
swojem w Wilnie o wychowaniu młodego pokolenia p. mimi- 
ster Czerwiński pominął zupełnie pierwilastek religijny i rolę 
Kościofą w wychowaniu, Na komisji seimowej z dn, 17. I. 
p. minister powiedział, że niechętnie dotyka tego zagadnienia 
i że „religija może być w duszy człowieka wielkiein opar- 
ciem i może go zbliżyć do ideałów młajwyższych*, 

„Pierwszy raz zdarzyło się w Polsce, że minister wy- 
znań i oświaty zajął stanowisko awyłznaniowe, wbrew temu, 
co konstytucja mówi o stosunku państwa. do Kościoła i wbrew 
przyjętym przez państwo podstawom religijnago wychowania 
Nic dziwnego, że wobec takiego stanowiska ministra: niektó- 
rzy podwładni mu urzędnicy popisują się publicznie swemi 
atakami ma Kościół, a nawet godzą w same ipodstawy religii 
Chrystusowej.'* 

Wikońcu komunikat zwraca uwagę na okólniki kurato- 
rów szkolmych okręgu warszawskiego. wileńskiego i lubel- 
skiego, które wzywają podwładne władze szkolne do popie- 
rania odczytów p. Kadcn-Bandrowskiego na te- 
rente szkół. Komunikat stwierdza, że mimo protestów społe- 
czeństwa: katolickiego min. Czerwiński dotychczas odczytów 
szkolnych p. Kaden-Bandrawskiego nie odwaołalł, 

W związku z tą sprawą, wielkie wrażenie wywoła? 
okólnik biskupa podlaskiego ks Przeździecki ego do 
dyrektora gimnazjum biskupiego w Siedlcach. księży iprefelk- 
tów 1 duchowieństwa, wzywający ich, aby uŚświadamiali ro- 
dziców o roli, jaką odgrywa Kaden-Bandrowsk; — pisarz, 
którego twórczość godzi w zasady chrystjanizmu — i nie po- 
syłali dzieci na jego odczyty, do czego nawołują kuratoria 
okręgów szkolnych. 

Stanowisko Klubu Narodowego w stts 
sunku do nowego rządu było od samego początku 
jasne i konsekwentne, Klub, a wraz z nim cała opinia naro- 
dowa kraju zdaje sobie doskonale sprawę z tego, że chwilowe 
usunięcie w cień pułkowników, a wysunięcie na ich 
miejsce p. Bartla jest tylko posunięciem taktycznem, mają- 
cem na celu ratowanie zachwianych rządów „sanaciji“ — a nie 
jakąś zasadniczą zmianą systemu. Że podstawy systemu pe- 
zostają te same, podkreślił to sam p. Bartel w swem exposé 
programowem, wyigłoszonem w Sejmie w dniu 10 stycznia: — 
zresztą dowiodła tego cała dotychczasowa praktyka nowe- 
go rządu, 

Miniony okres był okresem wytężonej pracy budże- 
towej Sejmu, który musiał nadrobić miesiąc, utracomy na 
skutek odroczenia sesji jesiermej. Przez cały styczeń sejmo- 
wal komisja budżetowa w pośpiesznem tempie  załatwiała 
budżety poszczególnych ministerstw i działów ną rok 
1930/31, przyczem niemal na każdem posiedzen«u przedstawi. 
ciele różnych stromnictw ostro krytykowali poli- 
tykę rządu. a zwłaszcza nadużycia administracyjne i mad- 
używanie fumduszów dyspozycyjnych na miewłaściwe cele. 
Siłą argumentacji wyróżniły się zwłaszcza kilkakrotne wy: 
stąpienia posła Trąmpczyńskiecza. 

W. dniu 30 stycznia komisja «ukończyła IM czytanie bud- 
żetu, a w dniu 2 lutego rozpoczęła się gemeralna dy sku- 
Sja budżetowa na plenum Sejmu, Obecnie Sejm 


Str. 32 


obraduje nad budżetami poszczególnyjch mimi- 
sterstw, W: dyskusji budżetowej imieniem Klubu Narodlo- 
wego Świetne przemówienia wygłosili: przy budżecie Mini- 
sterstwa Skarbu — pos. Ry barski, Min, Oświaty — pos. 
Czetwertyński, Min, Spraw Wewnętrznych — poseł 
Wierczak, Min. Spraw Wojskowych — pos. Stefan: Dą- 
browski, Min. Sprawiedliwości — pos. Trąmpczyń- 
ski. 

Z pośród afer, które w minionym! okresie wywołały spe- 
ojalne zainteresowanie, wymienić należy znaną sprawę 
progów kolejowych, która rzuciła smutnę Światło na 
stosunki, panujące w dobie rzekomej „sasnacji moralnej", da- 
lej na aferę podsłuchów telefonicznych, w którą 
wimieszana została osoba urzędnika «Agencji  ' Wschoidmiej 
Seinfelda — wreszcie na napiętnowianie w: Sejmie ten- 
dencyjności biuletynów urzędowej Polskiej 
Agencji Telegraficznej, 

O wiele bardziej wymowną od tej ostatniej sprawy była 
jednak ogłoszona niedawno przez prasę narodową staty- 
styka oficerów zwolnionych z armii przez 
rządy pomajo'we. Okazało się, że od chwiłi zamachu 
majowego do dnia 1 stycznia r. b. zwolniono ogółem 3129 
oficerów, t. j. 20 procent całego korpusu oficerskiego. Z tego 
tylko 130 oficerów zwolniono na podstawie pragmatyki służ- 
bowej, a resztę t. j. 2999 w trybie niejako nadzwyczajnym 

Komentarze do tych cyfr są chyba zbyteczne, 


Jeśli chodzi © nastroje w kraju, to nowym ich przejawem 
były wybory w gminach wiejskich do sejmików po- 
wiatowych w woj pomorskie m, gdzie  „sanacja'' 
uzyskała zaledwie około 10 procent ogólnej liczby manda- 
tów. Stronnictwo Narodowe, które dopiero od. niedawna roz- 
poczęło systematyczną pracę ma wsi, odniosło przy wybo- 
rach ogromne sukcesy — i uzyskało zgórą jedną trzecią część 
ogólnej liczby wszystkich mandatów sejmikowych na Pomo- 
rzu. Jest to na przyszłość prognostyk jaknajlepszy, o ile 
praca organizacyjna nadal będzie się porządnie rozwijała. 

Nad całym krajem coraz groźniej zawisa posępne wi- 
dmo przesilenia gospodarczego, O sprawie tej 
referuje obszernie przegląd życia gospodarczego — tu tylko 
wspomnimy, że depresję gospodarczą wyzyskują już w coraz 
większych rozmiarach komuniści, onganizując rozruchy bezro- 
botnych. Jest rzeczą szczególnie bolesną, że do rozruchów 
tych doszło w kilku miastach Pomorza (w Grudziądzu 
nawet kilkakrotnie) — gdzie bezrobocie przybrało: specjalnie 
poważne rozmiary. Czas doprawdy pomyśleć o jakimś do- 
raźnym programie pomocy gospodarczej dla tego wojewódz- 
twa, które — zwłaszcza dziś, w obliczu huraganowego ognia 


niemieckiej otenzywy  „antykorytarzowej ' — powinno być 
przedmiotem największej troski i pieczy ze strony  całel 
Polski. (sw.) 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


Nie chcąc przeciążać obecnego numeru „Awangardy“ 
zbyt wielkim materjałem z dziedziny międzynarodowej, któ- 
ra została szeroko potraktowana w zakończeniu artykułu 
o Zgromadzeniu. Ligi Narodów, ograniczymy się tym razem 
do zwięzłych jedynie uwag. 

Miesiąc listopad: į grudzień upłynęły pod znakiem wy- 


tężomych przygotowań dyplomatycznych w przededniu d r u- 
gie} konferencji haskiej oraz konferencji 
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morskiej w Londynie, Przygotowania te wyraziły się 
między inmemi w wobszemych dyskusjach parlamentarnych 
we Francji, gdzie politykę Locarna zaatakowali pp. Mile- 
rand, Franklin-Bouillon, Marin oraz inni politycy. 
Rząd francuski wyszedł z tej dyskusji cało przez zsolidary- 
zowanie się pana Tardieu z p. Briandem. Premjer francu- 
ski udzielił jednak przeciwnikom p. Brianda uspakajających 
zapewnień, a sam p. Briand dowodził, że jest szczerym 
przyjacieleim Polski, że polityka, jaką on prowadzi, nie mol 
że zagrażać Polsce, i że linie tej polityki uzgodnione były 
z polskimi ministrami, a zwłaszcza z ministrem Zaleskim. 
Z tego powodu p. Briand uznał, że jego przeciwnicy niepo- 
trzebnie niepokoją się o Polskę, gdyż Polska z obecnej po- 
lityki jest zadowolona, a niezadowolonymi w Polsce są tylko 
szowiniści, do których zaliczył posła Radziwiłła Enum- 
cjacja p. Brianda: wytrąciła broń z ręki jego przeciwników, 
wykazując zarazem. do jak niefortunnych następstw prowa- 
dzi polityka ustępstw p. Zaleskiego. nieumiejącego się zdo- 
być ma bardziej energiczne stawianie sprawy. 

Z innych wypadków należy zanotować, zgon Jerze- 
go Clemenceau w dniu 24 listopada. O roli, jaką ode- 
grał w wielkiej wojnie Światowej „ojciec zwycięstwa“, na- 
pisze historja. Ninech nam wolno jednak będzie wyrazić 
hołd wielkiej postaci wybitnego Francuza. który uchwycił 
ster nządów wówczas, gdy we Francji upadała wiara w 
zwycięstwo i gdy coraz więcej szerzyła się propaganda de- 
fetyzmu. Clemenceau wierzył we Francie w najtrawiczniei- 
szych chwilach. Jego wiara, jego energja i jego bezwzglę- 
dność wobec pacyfistów w rodzaju Caillaux sprawiły, że 
Francja stała się znowu zdolną do zwycięstwa, osiąznięte- 
go genjuszem marszałka Focha. 

W końcu listopada zaostrzył się zatarg chiń sk o- 
sowiecki. Wojska sowieckie wkroczyły na. terytorium 
Chin, osiągając znaczne sukcesy. Chińczycy musieli zrezy- 
wonować z walki ze względu ma wybuchłą u nich na nowo 
wiojnę domową. Przyjęli wszystkie warunki rosyjskie, go- 
dząc się m. i. na przyjęcie urzędników sowieckich do kolei 
mandżurskiej. Zatarg ten o tyle był ciekawy. że można było 
wypróbować nia tym przykładzie skuteczność paktu Kellog- 
«a, podpisanego przez Chiny i przez Rosję. Po długich nara- 
dach mocarstwa postanowiły jedynie przypomnieć Rosji że 
jej zbrojna interwencja w Chinach nie da się pogodzić z pak- 
tem Kelllogga. O sankcjach, czy energiczniejszych działaniach 
ze strony mocarstw mowy nie było. Rosja sowiecka oboje- 
tnie potraktowała te przypomnienia. a odpowiedniej noty ze 
strony Rumumji wogóle przyjąć n*e chciała. Na tym punkcie 
Kellogga pragnie się opierać bezpieczeństwo Świata, ten pakt 
ma zapobiec wojnie! 

W tym też czasie rozpoczęły się w Paryżu rokowa- 
nia w sprawie zagłębia Saary między Francją a 
Niemcami. Rokowania toczą się powolnie, Według Traktatu 
Wersalskiego w roku 1935 ma się odbyć w zagłębiu plebi- 
scyt, który zadecyduje o przynależności tei ziemi, pozostają- 
cej obecnie w z zarządzie Ligi Narodów. Kopalnie węglowe 
zagłebia Saary należą «lbecnie do rządu francuskiego, który 
je otrzymał jniko rekompensatę za kopalnie francuskie, znisz- 
czone przez wojska niemieckie. W raze jednak przejścia za- 
głebia pod rzady Rzeszy Berlin musi te kopalnie wykupić. 
Otóż we Francji fficza się z tem. że plebiscyt w roku 1935 
wypadnie dla niej n'efemtunmie i koła. stojace przy p. Brian- 
dzie i Loucheurze, dążą do kompromisu. któryby już teraz od- 
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dawat zagłębie Saary w ręce niemieckie, natomiast pozostar 
wiał kopalnie w zarządzie towarzystwa inancusko-niemiec- 
kiego. Niemcy domagają się zwrotu zarówno obszaru jak 
i kopalń, wzamian za pewną sumę. Rokowania te leżą na 
linji polityki locarneńskiej. 


Wybory do parlamemtu, jakie się odbyły w 
Czechosłowacji w listopadzie, przesunęły nieco więk- 
szość ma lewo i doprowadziły do utworzenia rządu ludowo- 
socjalistycznego z udziałem Niemców. Polacy uzyskali w 
wyborach znaczne sukcesy, zdobywając 2 mandaty. 


W grudniu zakończył się kryzys ustrojowy W 
Austrii, który o mało co nie doprowadził do wojny do- 
mowej między organizacjami bojowemi prawicy i socjalistów. 
Atak na dotychczasową konstytucję bardzo socjalno-de mokra- 
tyczną pnowadziła prawica. Pod energicznem kierownictwem 
kanclerza Schobera doszło do kompromisu i uniknięcia 
rozlewu krwi, Prezydent Austrii, który w dotychczasowej 
konstytucji posiadał władzę minimalną i czysto reprezenta- 
cyjną, uzyskał znacznie większe pełnomocnictwa, między in- 
nemi prawo mianowania 1 odwoływania rządu, wydawania 
w pewnych wypadkch dekretów z mocą ustawy, kierownic- 
twa armją itd. Prezydent ma być wybierany w powszech- 
vem głosowamiu, na co zgodziła się lewica. Wybór taki w 
państwie jednolitem rie przedstawia oczywiście takich nie- 
bezpieczeństw, jak w kraju, posiadającym mniejszości. Nie 
udało się natomiast prawicy osłabić wyiątkowego stanowiska 
Wiednia w państwie austrjackierm. Wiedeń stał się domeną 
socjalizmu i om to uniemożliwia oraz paraliżuje rządy prawi- 
cy, dzięki federacyjnemu charakterowi państwa: Próby wię- 
kszego scentralizowania Austrii i podporządkowamia Wiednia 
władzy naczelnej nie udały się, co jest powodem dalszych 
zatargów, 


W końcu grudnia ujawniła się w Niemczech bar- 
dzo ostry kryzys, w związku z akcją Hugenber- 
ga przeciwko planowi Youmga oraz w związku z akoją 
prezydenta Banku Rzeszy Schachta przeciwko konsek- 
wencjom tego planu oraz gospodarce finansowej rządu Rze- 
szy. Akcja Hugenberga doprowadziła w dniu 22 grudnia do 
plebiscytu, w którym Hugenberg pozyskał 6 miljonów głosów 
dla swego projektu ustawy przeciw plamow; Younga i prze- 
ciw ministrom, którzy ma ten plan się zgodzili. Projekt usta- 
wy Hugenberga musiał wskutek tego upaść, gdyż dla jego 
uprawomocnienia należałoby zebrać 21 miljonów głosów. Ale 
wykazał om, że istnieje w Niemczech potężna, zorganizowar 
na siłą przeciwko polityce pokojowej — siła, marząca jedy- 
nie o odwecie. Znacznie niebezpieczniejszą, bo bardziej prze- 
myślaną jest akcja Schachta, który myśli o objęciu sukcesji 
po Hindenburgu i stara się pozyskać sobie głosy ma prawicy. 
Schacht skorzystał z trudności finansowych, w jakich znaj- 
duje się nząd Rzeszy, i z deficytu, jaki ujawnił się w skarbie 
niemieckim, by zaatakować gabinet p. Millera, a, zwłaszcza 
socjalistycznego ministra skarbu Hilferdinga. Rząd niemiec- 
ki był bezsilny wobec publicznego ataku prezesa Reichsban- 
ku, gdyż bez jego zgody! nie mógłby uzyskać potrzebnej mu 
pożyczki. Hilferding musiał ustąpić, a ogólnie zaczęto mó- 
wić o dyktaturze finansowej Schachta w Niemczech. 

Rok 1929 zakończył się idyliczną komterencją francu- 
skich jniemieckich katolików w Berlinie, w któ- 
rej ze strony Francji wzięli udział wybitni członkowie pra- 
wicy jak p. Francois-Marsalf, Pinon i inni. Francuzi 
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przybyli oczywiście w szczerych intencjach pojednania į w 
nadziei, że Niemcy, dzięki tego rodzaju współdziałaniu, wy- 
rzekną się powoli wojowniazych intencyj. [Tymczasem sie- 
lankę zepsuł poseł z centrum ks. Ulitzka, który wystąpił 
z atakiem na Polskę i z żądaniem rewizji granicy polsko- 
niemieckiej. Francuzi nie chcieli na ten temat dyskutować, 
ale mieli możność przekonania się, jak pojmują pokój nie- 
mieccy kaltolicy. 

Od 3 do 21 stycznia obradowała w Hadze druga 
konferencja nad wprowadzeniem w życie 
planu Younga Nie rozstrzygała już ona tym razem 
wielkich zagadnień politycznych, gdyż chodziło głównie 
o kwestie techniczne, mimo to obfitowała w szereg cieka- 
wych momentów. Ze stromy Francji główną rolę odgrywał 
tym razem premier Tardieu a po stronie Niemiec nie 
było już Stresemamna. Te dwa fakty wpłynęły na wzmoc- 
nienie stanowiska Francji, <zemu nie zdołał zapobiec dr. 
Schacht, którego groźne memoriały nie zrobiły większe- 
go wrażenia, a om sam po przybyciu do Hagi musiał kapitu- 
lować przed wymogami rządu niemieckiego, który nie chciał 
dopuścić do kompilikacyj przez przeciąganie struny oraz 
przez ryzykowanie upadku planu Younga i powstrzymania: 
ewakuacji Nadrenii, 


Francja występowała tym razem ręka w rękę ze 
wszystkimi sprzymierzonymi, któńzy  ułzjnali, liże Niemcom 
uczyniono dość ustępstw i że wierzyciele muszą "wobec 
nich działać solidarnie. Dzięki temu p. Tardieu mógł w wie- 
lu punktach wzmocnić pretensje oraz  gwaramoaje Francii. 
Między inmemi zapewnił sobie zmobilizowanie części od- 
szkodowań niemieckich, co nastąpi przez wypuszczenie po- 
życzki międzynarodowej na poczet odszkodowań. Główne 
wpływy z tej pożyczki pójdą na rzecz rządu francuskiego, 
ale mniejsza część przyznama będzie Niemcom, jako zwy- 
kła pożyczka zagraniczna, Ta wspólna pożyczka francu- 
sko-niemiedka ma ibyć wyrazem wzrastającej współpracy 
obu sąsiadów. 

Jedynym punktem, Ściśle politycznym, nrozważanym 
w Hadze, była sprawa sankcyj ma wypadek, gdyby 
Niemcy nie wykonywali planu Younga, Dotychczas sankcje 
mogły być stosowane w razie odpowiedniej uchwały: ko- 
misji odszkodowań, złożomej z przedstawicieli wszystkich 
mocarstw sprzymierzonych, a wykonywane rówmież soli- 
dammie przez te mocarstwa. Niemcy uważali, Że wskutek 
zniesienia komisji odszkodowań przez plan Younga upadają 
również prawa do samkcyj, czyli do ewemtualnej, ponownej 
okupacji Nadrenji. Po długich targach doszło do kompromisu. 
Francja znobiła ustępstwa, zgadzając się, by fakt uchybienia 
nine mieckiego stwierdzał teraz Międzynarodowy Trybumał 
w Hadze, gdzie zasiadają już nietylko sprzymierzemi, ale 
również państwa meutralne i Niemcy. Natomiast prawo sto- 
sowania sankcyj w razie odmośnej opinii Trybunału w Ha- 
dze nie potrzebuje już być solidarne, ale może być 'wyko- 
nywane samodzielnie przez każdego z Sprzymierzonych. Są 
to już jednak czysto teoretyczne prawa. Trudno sobie wy- 
obrazić, aby Trybuna? w Hadze wydarł kiedykolwiek kate- 
goryczną opinię o uchybieniach niemieckich. oraz by Fram- 
cja mogła zająć Nadrenię po ġej ewakuacji, Konferencja 
w Hadze była logicznem zakończeniem rokowań, zainicjono- 
wamyich z racji podpisania układów w Locarmo, a jest roz- 
poczęciem polityki, opartej na mniej lub więcej zdecydowa- 
nem współdziałaniu framcusko-niemieckiem. 
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Delegat polski w Hadze, p Mrozowski, złożył na 
pierwszem posiedzeniu konferencji słynny układ likwi- 
dacyjny polsko-niemiecki z tem, by był on włą- 
czony do ogólnych umów haskich. Rząd polski chciał iw ten 
sposób stać się współczynnikiem w tych umowach oraz 
w nowej komstelacji politycznej, jaka się wytworzyła w Eu- 
ropie na skutek ikonferencji haskiej. Delegacia niemiecka 
zaprotestowała przeciwko takiemu stawieniu sprawy, zgo- 
dziła się jedynie na zdepomowanie umów, ale nie chciała 
włączyć ich do ogólncj konwencji haskiej, Konferencja przy- 
chylliła się do zdania niemieckiego i rząd polski nie uzyskał 
jedynej korzyści politycznej, jaką mogła dawać umowa li- 
kwidacyjna z Niemcami i w której imię umowa ta została 
zawarta, 


Od 13 do 17 stycznia obradowała w Genewie Rada 
Ligi Narodów pod przewodnictwem ministra Zale- 
skiego. Obrady te nie były zbyt interesujące, grami- 
czały się głównie do wykonywania znanych uchwat Zgro- 
madzenia Ligi Narodów w sprawie uzgodnienia paktu Ligi 
Narcdów z paktem Keollogga, zwołamia konferencji w spra- 
wie rozejmu celnego itd. 


2l-go stycznia rozpoczęła się w Londynie konferen- 
cja w sprawie ograniczenia zbrojeń na mo- 
rzu, W konferencji biorą udział główne mocarstwa mor- 
skie, a więc Stany Zjedmoczone, Anglia, Japonia, Francja 
i Włochy. Konferencję zwołały państwa anglosaskie. Nara- 
zie trudno jeszcze osądzić, jak się rozwinie komferencja, któ- 
ra zapowiada się bardzo długo. Można tylko powiedzieć, że 
wbrew przypuszczeniom nie doszło jeszcze do całkowitego 
porozumienia między Anglją a Stamami Ziednoczonemi, że 
kompromis anglosaski gotów być wywrócony przez żądania 
Japonji, oraz że w Londynie ujawnił się antagonizm fran- 
cusko-włoski, gdyż Włochy chcą mieć flotę równą Francji. 
Można być pewnym, że w ciągu konferencii będziemy: świad- 
kami różnych zmian koalicyj między wyżej wymienionemni 
mocarstwami, 

Upadek dyktatury Primo de Rivery w 
Hiszpanji świadczy, że dobra wola nie starczy do rządzenia. 
Pr'mo de Rivera upadł dlatego, że nie miał programu, że po 
przeszło sześcicietnich nządach nie dał państwu nowego 
ustroju na miejsce obalonego i że. chcąc zdobywać sobie 
cpinię, prowadził zbyt wielkie. inwestycje gospodarcze i sto- 
sował politykę etatystyczną, która doprowadziła do kryzysu 
ekonomicznego į załamanią się pesety. Primo de Rivera 
oparł się ma wojsku i wojsko go obaliło. Armja miała dość po- 
lityki, usuwania niewygodnych oficerów i życia w ciągłym 
niepokoju. To też o dymisji dyktatora zadecydowały odpo- 
wiedzi poszczególnych generałów na jego pytanie, czy będą 
go nadal popierali. Generałowie odpowiedzieli, że polityka 
ich nic nie obchodzi i że stużą tylko królowi. Król mie chcąc 
się dłużej wiązać z dyktaturą, której groził «oddarwna upadek, 
skorzystał z tego 1 usunął Primo de Riverę. Jest to nowy 
dowód, że można bagnetem zrobić wszystko, ale nie można 
na nim usiąść. Nie pozyska się też opinii cenzurowaniem 
prasy, a walka z_.młodzieżą jest dla każdego rządu bezma- 
dziejna. Jak się okazuje, system dyktatur należy do naj- 
mniej ttrwałych ustrojów politycznych, osłabia państwo i ar- 
mię, a po swamm upadku pozostawią wielkie kłopoty i Zza- 
mieszania. (rb). 
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ŻYCIE GOSPODARCZE. 

Nie trzeba już dziś udowadniać, że nasze gospodarstwo 
narodowe przechodzi kryzys ciężki, który niewiadomo, 
czem się skończy, 

Istnieje cały szereg ognisk tedgo kryzysu. Jedne mają 
charakter przejściowy, są zjawiskami wiecznie  ziniennego 
procesu konjunkturalnego, inne natomiast mają charakter trwa- 
ty, związany z naszym ustrojem į z nim dopiero mogą się 
zmienić j utracić złośliwe żądło, 


Fomyślna konjunktura, zapoczątkowana w 1925 r. w du- 
żej mierze dzięki zbiegowi okoliczności, jak strajk górników 
angielskich, skończyła się już i ustąpiła, miejsca gro ź- 
nym przejawom kryzysu Nie potrafiliśmy niestety 
wyzyskać «dostatecznie tego okresu pomyślności, który: leży 
już poza nami. Nie nagromadziliśmy wówczas wystarczają- 
cych rczerw. któreby dzisiaj pozwoliły nam przejść jako ta- 
ko obronną ręką przez okres niezmiernych trudności gospo- 
darczych. Do roku 1928 państwo wyssało g dobrze roz 
wijającego się życia gospodarczego bardzo poważne ilości 
Środków finansowych, które istotne potrzeby skarbowe zna- 
cznie przewyższały. Nie ustało w tym rozpędzie fiskalnym 
iw roku ubiegłym, gdy wiadornem już było, że tętno życia 
gospodarczego osłabło. Nasz budżet. zamiast się zmniej- 
szać į dostosować z jednej strony do niezbędnych potrzeb 
skarbowych, z drugiej zaś do siły podatkowej ludności, obja- 
wiat stalle tendencje zwyżkowe, którym nawet przy obe- 
cnych, tak ciężkich warunkach gospodarczych, nie! potrafił 
się przeciwstawić zdrowy zmysł rzeczywistości wśród kół 
rządowych i wśród większości „centro - lewej“ obecnego 
Sejmu. Wyrazem tego jest uchwalony w komisji budżet na 
przyszły rok 1930-31. Jakkolwick podczas rozpraw często 
odzywały się trzeźwe głosy, zwłaszcza z ław Klubu Narodo- 
wego, dopotminające się oszczędności ze względu na kryzys 
gospodarczy, nie zdołały one jednak znaleźć dostatecznego 
posłuchu i zrozumienia — i budżetu nietylko! nie zmniejszo- 
nio, ale nawet zwiększono go o kilkanaście, czy nawet kilka- 
dziesiąt milionów. Ścisłych cyfr nie podajemy, bo wysokości 
budżetu nie można uważać za ustaloną definitywnie przed: 
przejściem przez alembik obrad plenarnvch Seimu oraz. komi- 
syłnyich i 'plenarnmych Senatu. Należy tylko wyrazić życze- 
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nie, aby! te odgłosy, które dochodzą zewsząd do sal naszych Zatrnzymałiśmy się dłużej nad powyższemi sprawami, 


ciał parlamentarnych, nauczyły reprezentantów narodu rea- 
lizmu gospodarczego, którego sumiennymi i rzeczywistymi 
wyrazicielami są niestety tylko posłowie Klubu Narado wego. 


W ostatnich paru latach skarb zebrał około 1200 mil- 
jonów nadwyżek budżetowych. Cóż się z niemi 
stało? — Albo wydamo je na cele nieprzewidziane w po- 
szczególnych ustawach skarbowych, albo „zamrożono” je w 
kredytach; pewna tylko część spoczywa jako płymna rezer- 
wa w kasach skarbowych, bądź też w instytucjach finanso- 
wych, znajduje się do dyspozycji ministra skarbu. Zbyt wiel- 
ki rozpęd etatystyczny i inwestycyjny szedł w kierunku czę- 
sto gospodarczo najmniej uzasadnionym. „Radosna: twórczość” 
nie była kierowana wskazamiami przezormności, miała wiele 
cech beztroskiego dziecięotwa. Me państwo podli nządami 
„sanacji“ przetrwoniło rezerw. nagromadzomych w latach 
pomyślnych, nie dbając o przyszłość, z tego trzeba będzie 
jeszcze kiedyś rachunek zrobić i obciążyć konta winowajców. 


W powyższem przedstawiehiu rzeczy znajdujemy jedną 
z strukturalnych przyczyn obecnego kryzysu. Od szeregu lat 
państwo pochłania zbyt wiele środków finan- 
sowych ubogiego społeczeństwa, Ciężar utrzy- 
mania machiny państwowej w obeonych jego rozmiarach jest 
do pewnego stopnia znośny w latach dobrej koniunktury, je- 
dnak mai obecne warunki jest on stanocwzo zbyt wygórowa- 
ny. Aparat skarbowy nabrał w ciągu lat rutyny i działa 
sprawnie, choć bezdusznie. Nie pyta! się, skąd podatnik weż- 
mie pieniądze na zapłacenie podatków, wym'erzonych w ska- 
li często zupełnie nieodpowiadającej rzeczywistemu położe- 
niu podatnika: i jego obowiązkom płatniczym, wymiata osta- 
tnią gotówkę z ogołoconego i wycieńczonego obszaru życia 
mospodarczego. Bezwzględny,  nierozummy fiskalizm 
jest jednem z zasadniczych źródeł przesilenia: obecnego, 


Również į nasze samorządy poddały się tej psy- 
chozie szafowania ma wszystkie strony pierńędzmi, dokony- 
wania coraz to nowych i coraz kosztowniejszych inwesty- 
cyj, częsbo ma cele zresztą bardzo pożyteczne, jednak nie 
odpowiadające naszemu poziomowi :gospodarczelmu. Fanta- 
stycznie rozbudowanym aparatem ubezpieczenio- 
wym chcieliśmy również imponować społeczeństwom naj- 
bogatszym. W tych wszystkich poczynaniach znać jakiś 
obłędny wprost brak zrozumienia istotnego naszego potoże- 
nia finansowego. Patrząc na działalność i gospodarkę na- 
szego państwa, niektórych samorządów terytorialnych i miej- 
skich oraz imsytucyj ubezpieczeń społecznych, możnaby dojść 
do przekonamia, że Polska jest jednym z maizamożniejszych 
krajów świata. 

Jeśli zsumujemy wydatki na aparat państwowy, samo- 
rządowy i ubezpieczeniowy. to dojdziemy do globalnej 
kwoty conajmniej 415, jeśli mie 5 miliardów 
złotych. Stanowi to najmniej 30 proc. maszego dochodu 
społecznego. Kto to płaci? — Mmiej niż połowa ludności. 
bo temi ciężarami mie są dotknięte prawie zupełnie! ogrom- 
ne rzesze drobnego włościaństwa i robotników rolnych. sta- 
nowiące kategorię prawie samowystarczalną pod względem 
produkcji i konsumcji i wyjętą z pod ważniejszych ustaw po- 
datkowych, świadczeń społecznych itd. Jeśli zatem uwzglę- 
dnimy, że ten kolosalny w naszych stosunkach ciężar pomosi 
nasze mieszczaństwo i wielka własność. zrozumiemy, że 
przekracza on zmaczmię jego siły finansowe. 


bo w mich właśnie, zdaniem naszem. tkwi sedno przeżywa- 
nego obecnie przesilenia. Nie iest słusznem. według nas, 
twierdzenie, jakoby tylko rozkład ciężarów publicznych byt 
wadliwy j niesprawiedliwy; sama wysokość tych ciężarów 
jest stanowczo nadmierna. 

Oszczędność iw dziedzinie gospodarki pubiicznej powin- 
na Stać się naczelnem hasłem dażeń do uzdrowienia naszych 
podstaw gospodarczych. Trzeba najpierw dać możność spo- 
leczeństwu do wzbogacenia sie. trzeba umożliwić silny na- 
rost kapitałów, a później, gdy bedzie z czego dzielić, moż- 
na będzie realizować różne piekne hasła społeczne i huma- 
nitarne, Nauczmy się powtarzać to „ceterum  censeo...', 
a niewatpliwie doczekamy się lepszych «czasów. 

Jeśli chodzi o sam przebieg obecnego przesilenia i © 
jego charakterystykę, to zwrócić należy uwagę na fakt. że 
obejmuje ono niemal wszystkie dziedziny naszego 
życia gospodarcze go. 

W rolnictwie sytuacia mimo zastosowania pewnyc!! 
środków zaradczych zgoła nie zmieniła sie na lepsze. Sku- 
teczność systemu premiowania wywozu zboża okazała Się 
minimalną. Niektórzy twierdza. że iest to wina połowicz- 
mości tego systemu, że mianowicie zgóry wyznaczono pe- 
wien — niedostateczny — kontyngent premij, które zagar- 
nęty nieliczne firmy zbożowe. dysponujące znacznemi zapa- 
sami zboża, zakupionego jeszcze przed "wprowadzeniem 
premii. W ten sposób sytuacia nai rynkach zbożowych nic 
mogła ulec odprężemiu. Pomieważ eksport nasz mapotykał 
wskutek komkurencji niemieckiej, dysponująccj większemi 
subwencjami państworwemi. na znaczne trudności. przeto pod 
koniec stycznia zdecydowano sie mo rokowaniach z nie- 
mieckim koncernem Scheuera mna odstąpienie te- 
muż 20 tysięcy tonn żyta, pochodzącego z państwowych re- 
zerw zbożowych po cenie wyższej niż rynkowa. oraz uzyska- 
no zapewnienie odbioru dalszych kilkudziesięciu tysięcy tonm 
w najbliższym czasie wzamian za zaprzestanie premiowania 
eksportu do 10 lutego. W tvm to! czasie ma dojść do skutku 
nowa umowa, regulująca konkurencie zbożoiwą polsko-miemic- 
cką na rynkach północnych, ti. skamdvmawskich i bałtyckich. 

Zagadnienie eksportu żyta, którego wobec zeszło- 
rocznych zapasów jest nadmiar. mie zostało więc rozwiązane 
pomyślnie. Ruch na giełdach zbożowych jest bardzo 
ospały, cemy utrzymują się w dalszym ciagu na niesłyichamie 
niskim poziomie, Wypłacalność rolnictwa iest nadal słaba. 
Położenie produkcji zwierzęcej, pomimo niskich cen 
bydła i sezonowej zniżki cem nabiału, jest dotąd radzej po- 
myślnc, jednakże simy wzrost tei produkcii nie znajduje od- 
powiednika w możliwościach rozszerzenia spożycia, stąd! spo- 
dziewiane przesilenie na rymku opasów i trzody chlewmej nic 
przestaje grozić, 

W górnictwie i przemyśle stosunkowo najlepiej 
jeszcze wiedzie się produkcji wegla. jakkolwiek i w tej dzie- 
dzinie gromadzą się oznaki pogorszenia sytuacji, które praw- 
dopodobnie wystąpią jeszcze wyraźniej w najbliższych mic- 
Siącach. W hutnictwie żelaznem rok 1929 był znacznie gor- 
szy miż nok 1928, a perspektywy ma przyszłość również nic 
przedstawiają się różowo. W grudniu ub. r. zamówienia na 
wyroby wallcowniame mp. stamowiły tylko. 60 proc. stanu z gru- 
dnia 1928 r. 

Przemysły, związane z martwym w tym okresie ru- 
chem budowlanym, zmniejszyły znacznie produkcję; 
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dotyczy to przedewszystkiem tartaków. niemniej i cegielf, 
fabryk cementu itd. 

Przemys! metalowy odczuwa kryzys 
nieco mniejszym stopniu niż inme gałezie przemysłowe, o- ile 
wierzyć danym instytutów rządowych. Natomiast silny Spar 
dek produkji i wogóle ogromne pogorszenie sytuacji wyka- 
zuje przemysł włókiennłiczy. W podobnie ciężkiej 
sytuacji znajduje się przemysł garbarski, 

Miarą przesilenia w przemyśle jest bardzo silay 
wzrost bezrobocia, który w ostatnich miesiącach 
przybrał nie spotykane od 1925 r. tempo: w czasie ad 7 gru- 
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dnia do 11 stycznia liczba osób, zarejestnowanych w państw. 
urzędach pośrednictwa pracy. zwiększała się przeciętnie o 
16.5 tysiąca na tydzień (w 1928 r. o 8,3 tys.. w 1927 r. o 6,4 
tys.). W ten sposób na dzień 11 stycznia zareestrowamych 
było 223 tysięcy osób, tj. o 77,4 tys. więcej niż przed rokiem, 
a nawet o 23,2 tys. więcej niż rw 1927 r.. w początkach do- 
piero poprawy, 

Obroty zmniejszyły się znacznie, o czem Świadczy 'spa- 
dek wskaźników ładunków kolejowych i przewozów. Sy- 
tudcja handlu jest nadal groźna. linch) 


-p + To- 


RUCH MŁODYCH. 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAW- 
CZEGO MŁODYCH. 


W poniedziałek, d. 10 lutego odbvło się. w War- 
szawie posiedzenie Wydziału Wvkonawczego Mło- 
dych O. W. P. pod przewodnictwem dr. Zdzisława 
Stahla. Omówiono szereg ważnych spraw or- 
canizacyjmych. 


KONFERENCJA PRASOWA MŁODYCH. 


W dmiu 10 stycznia w hotelu ..Polonia* w To- 
runiu odbyła się pod przewodnictwem referenta 
politycznego w Wydziale Wykonawczym Młodych 
dr. Zdzisława Stahla konferencia prasowa Mło- 
dych. Wzięli w niej udział redaktorzy organów 
kuchu Młodych oraz redaktorzy i współpracowni- 
cy innych czasopism, będacv rówmież członkami 
Ruchu Młodvch. Omówiono typv czasopism i usta- 
lono plan akcji prasowej na naibliższą przyszłość. 


MŁODZI W TORUNIU. 


W dniu 10 stycznia rb. odbyło się w sali hotelu 
Mazowieckiego w Toruniu liczne zebranie toruń- 
skiej Placówki Młodych przy udziale członków Wy- 
działu Wykonawczego Młodych: dr. Zdzisława 
Stahla ze Lwowa. dr. Tadeusza Bieleckie- 
go z Warszawy i red. Stefana Wyrzykow- 
skiego z Poznania, a także kierownika pomor- 
skiego Wojewódzkiego Wydziału Młodych red. Wa- 
cława Ciesielskiego z Bydgoszczy. Obecni 
byli również w charakterze gości: kierownik 
Okręg. Wydziału Młodych w Bielsku i redaktor 
„Młodego Narddowca'* p. Edward Zają- 
czek, przedstawiciel Młodych z Wilna p. Jerzy 
Żuralski. prezes korporacii „Baltia“ p. Wiesław 
laroszewskii red. Szulc z Katowic. 

Zebranie zagaił nowy kierownik Placówki to- 
ruńskiej p. Hadryan, witając na wstępie przy- 
bvłvch gości. 

Pełne mocnvch akcentów przemówienie wy- 
ełosił mastepnie dr. Zdzisław Stahl. podkreślając 
dwa główne cele. do których dąży Obóz Wielkiej 
Polski: rozszerzenie polskiego stanu posiadania nad 
Bałtykiem i przekształcenie Polski w państwio na- 


prawdę narodowe. Przemówienie p. dr. Stahla 
przyjęto entuzjastycznemi oklaskami. podobnie jak 
następne przemówienie, wygłoszone przez dr. Ta- 
deusza Bieleckiego. P. Bielecki. charaktery- 
zując naszą sytuację wewnętrzną. nawoływał do 
czynnego i bojowego ustosunkowania się Młodych 
wobec tego wszystkiego, co się dziś w Polsce 
dzieje. 

W dyskusji przemawiali pp. red. Zaiączek 
z Bielska, Betański z Torunia. Szulc z Kato- 
wic, Żuralski z Wilna i Ciesielski z Byd- 
gwoszczy. W sprawach organizacyjnych zabierali 
jcszcze głos dr. Tadeusz Bielecki i kierownik 
Placówki. p, Hadryan. Zebranie wśród podnio- 
słego nastroju zakończono odśpiewaniem Hymnu 
Młodych. 


Placówka toruńska, po chwilowem osłabieniu 
swej działalności, zabrała się znów raźno do pracy 
pod nowem kierownictwem i niewątpliwie będzie 
dążyła do tego. by zająć należyte stanowisko w ży- 
ciu stolicy Pomorza — tej naszej najważniejszej 
dzielnicy. 


POWIATOWY WYDZIAŁ MŁODYCH 
W CHEŁMNIE. 


W Chełmnie na Pomorzu powstała ostatnio 
Powiatowa Sekcja Młodych O. W. P. Komitet Mło 
dych Dzielnicy Zachodniej zamianował już Wydział 
Powiatowy w składzie, zaproponowanym przez. Po- 
morski Wydział Wojewódzki Młodych w Bydgosz- 
czy. 


ZEBRANIE MŁODYCH W BYDGOSZCZY. 


W dniu 13 stycznia rb. odbyło się w Bydgosz- 
czy w' sali Resursy Kupieckiej zebranie Placówki 
bydgoskiej Młodych O. W. P. Naipierw kierowni« 
Powiatowego Wydziału Młodych p. Kaspro- 
wicz omówił sprawy bieżące i organizacyjne. 

Nastepnie kierownik pomorskiego Wydziału 
Wojewódzkiego Młodvch O. W. P. red. Ciesiel- 
ski wygłosił referat na temat: „Stosunek Młodych 
do polityki aktualnej". 
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Aktem uroczystym zebrania było udekorowa- 
nie ‘kilkunastu gorliwych członków Sekcji Młodych 
O. W. P. miceczykami Chrobrego. Z wielikiem 
wzruszeniem przyjmowali oni odznakę Obozu Wiel- 
kicj Polski, szczerbiec Bolesława Chrobrego, ten 
symbol historyczny Wielkiej Polski. Patrząc, z ja- 
ką dumą przyjmowali ci szczęśliwi Młodzi godność 
rzeczywistych członków O. W. P. stwierdzam,y że 
w młodem pokoleniu powstaje nowy typ Polaka, 
mający w sobie dumę narodowa. silny charakter, 
odwagę i zrozumienie. że Polska to wielka rzecz, 
której bezinteresownie służyć trzeba. 

Przy końcu zebrania zaśpiewano Hymn Mło- 
dych. Poczem kierownik Placówki solwowa! zebra- 
nie hasłem: .„Młodzi czuwajcie!“ 


PRACA MŁODYCH W POWIECIE ODOLA- 
NOWSKIM. 


W dniu 29 listopada r. ub. odbyło się zebranie 
odolanowskiej Placówki Młodych w lokalu p. Blo- 
cha. Zebraniu przewodniczył oboźny powiatowy i 
kierownik Pow. Wydziału Młodych dr. H ar em b- 
ski, który wygłosił dłuższe przemówienie na temat 
dzisiejszego położenia politycznego w Polsce. Na- 
stępnie udzielił głosu p. Bronisławowi Gniotowi, 
który wygłosił referat p. t. „Obóz Wielkiej Polski, 
jego zadania i cele". Z kolei odczytał p. Leon Cie r- 
k o w ski referat na temat: „.Odbudowanie Państwa 
Polskiego". Sekretarz p. Kazimierz Nam y sł prze- 
czytał komunikaty. 

Zebranie zakończono 
Młodych. 

W niedzielę, dn. 24 listopada r. ub. odbyło się 
tłumne zebranie organizacyjne Młodych O. W. P. w 
Bogdaju pow. odolanaowskiego. Zebranie zagaił 
gospodarz domu p. Cierpka, poczem udzielił gło- 
su p. Br. Gnioto wi. członkowie Powiat. Wydzia- 
łu Młodych w Odolanowie. W: obszernym referacie 
przedstawił p. Gniot historię ruchu narodowego, 
powstanie ruchu Młodych O. W. P.. jego zadania 
i cele. 

W dyskusji uznano jednomyślnie konieczność 
organizowania się i uświadamiamia w duchu marodo- 
wym. Następnie przystąpiono do ustalenia władz 
Placówki; kierownikiem został p. Józef Cierpka, 
sekretarzem — p. W. Śródka. zaś skarbnikiem 
p. Franc. Wśród wielkiego entuziazmu zakoń- 
czono zebranie odśpiewaniem Hymnu Młodych. 


W dniu 8 grudnia ub. r. odbyło się zebranie or- 
ganizacyjne Placówki Młodych Obozu Wielkici Pol- 
ski w Hucie pow. odolanowskiego w lokalu p. 
Wincentego Krysmalskiego. Frekwencia była duża; 
również niemmniejsze było zaciekawienie. ponieważ 
organizację naszą znano tu dotąd tylko z opowia- 
dań. 

Szczegółowy referat na temat zadań i celów Obozu 
Wielkiej Polski wygłosił przybyły z Odołanowa 
kierownik propagandy p. Bronisław (iniot. Nastę- 
pnie rozwinęła się szeroka dyskusia nad poruszone- 


odśpiewaniem Hymnu 
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ini zagadnieniami, zakończona przystąpieniem obec- 
nych do O. W. P. 


Kierownikiem Placówki został mianowany p. 
Syłwester Wasiela, rolnik z Huty. sekretarzem 
p. Józef Dymała, rolnik, skarbnikiem p. Sylwe- 
ster Król. 


MŁODZI W POWIECIE CZARNKOWSKIM. 


W niedzielę 15 grudnia r. ub. odbyło się w lo- 
kalu „Ogrodu browarów“ w Czarnkowie ze- 
branie informacyjne Młodych Obozu Wielkiej Pol- 
Ski, zwołane z inicjatywy p. Biwana. Z Poznania 
przyjechał na zebranie, na które przybyli najpoważ- 
niejsi obywatele miasta Czarnkowa. delegat Komi- 
tetu Młodych Dzielnicy Zachodniei w Poznaniu, p. 
Bolesław Mayer. 


Po zagajeniu zebrania przez p. Gankego za- 
brał głos p. Biwan, przedstawiając przebieg do- 
tvchczasowych prac przygotowawczych w kierur- 
ku założenia Powiatowego Wydziału Młodych O. 
W. P. w Czarnkowie. Z kolei p. Maver omówił w 
dłuższym referacie ideologię Ruchu Młodych Obozu 
Wielkiej Połski, jego zadania i cele wobec współ- 
czesnego pokolenia i przyszłych. 


W dyskusji uczestnicy zebrania informowali się 
o szczegóły prac w Obozie, domagając się jedno- 
myślnie szybkiego ukonstytuowania Placówki mici- 
scoweaj oraz Wydziału Powiatowego celem podjęcig 
żywej działalności na zagrożonych przez niemczyz- 
nę kresach nadnoteckich. 


MŁODZI W POWIECIE WĄGROWIECKIM. 


Ruch organizacyjny Młodych na terenie pow. 
wągrówieckiego rozwija się pomyślnie. Kierowni- 
kiem Powiatowego Wydziału Młodych O. W. P. 
został p. Edmund Kapsa. 


Z RUCHU WYDAWNICZEGO MŁODYCH. 


Ukazujący się na łamach „Kuriera Poz- 


nańskiego i „Orędownika Wielkopol- 


skiego' „Ruch Młodych“, redagowany przez 
p. Romana Fenglera, rozwija się coraz lepiej i 
cieszy się coraz większą poczytnością, 


Ostatnio „Ruch Młodych“ ukazał sie na łamach 
„Kurjera Poznańskiego“ w dniach 16 listopada, 1, 
Il i 21 grudnia oraz 5 stycznia. Z pośród zamiesz- 
czonych artykułów wymienić należy: „O potrzebie 
godności“ Jana Rembielińskiego, „Bądź go- 
tów“. „Młodzi protestują przeciw oddawaniu ziemi 
polskiej“, „Ani piędzi ziemi“. ..Samobiczowanie. 
Głos sanatora o stosunku młodzieży do ideologji 
pomajowei'. „Naprzód idziem', „Odwet Ojczyzny“ 
Jana Rembiclińskiego, „O świt lepszego ju- 
tra“. „Młodzi O. W. P.“ [ana Zdzitowieckie- 
co. „Nasza gwiazdka 1929*, „Robotnicy iw szere- 
gach narodowych“. Przedrukowano również dłuż- 
szy artykuł Romana Dmowskiego o Janie Po- 
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pławskim, zamieszczony swego czasu w „Prze- 
glądzie Wszechpolskim!. 

„Ruch Młodych“ podaje nadto obfitą kronikę 
organizacyjną Młodych ze szczególnem uwzględnie- 
niem Dzielnicv Zachodniej. 


+SZGŹZBREIECH 


Wychodzący od lat czterech w Warszawie dwu- 
tygodnik „Szczerbiec“ od Nowego Roku wpro- 
wadził szereg zmian. zarówno w układzie, jak tre- 
ści. którym należy gorąco przyklasnać. Pismo to, 
prowadzone w duchu naszych zasad ideowych, za- 
mieszcza w każdym numerze zarówno ciekawe ar- 
tykuły, poświęcone  najżywotniejszym zagadnie- 
niom życia narodowego — iak i bardzo żywo i 
umiejętnie redagowana kronike oraz dział uwag. 

Z pośród artykułów. zamieszczonych w trzech 
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pierwszych numerach z r. b.. zasługują specjalnie 
na uwagę następujące: „Idziemy naprzód“, „Pań- 
stwo narodowe“. „Sprawa żydowska”. (nr. 1) „Co 
się zmieniło?*. „Mniejszości narodowe“ (nr. 2), „W 
obliczu Bałtyku”, „Znaczenie morza“ (ur. 3). W 
dziale „Z kraju“ spotykamy doskonałe uwagi na te- 
mat ostatnich wystąpień min. Czerwińskiego, demo- 
ralizującej działalności p. Kaden-Bandrowskiego, 
która spotkała się z tak żywym odporem ze strony 
młodego pokolenia, rozrzutności nidktórych naszych 
urzędów państwowych (samochody!) itp. Bardzo 
dowcipne są bajki polityczne. zamieszczone w nr. 
2-gim i 3-cim. 

„Szczerbiec“ ukazuje się 10-go i 25-g0 każdego 
miesiąca. Prenumerata roczna wynosi zł. 8, cena 
numeru pojedyńczego gr. 40. Adres redakcji i admi- 
nistracji: Warszawa. ul. Lwowska 15. m. 3. Konto 
czekowe w P. K. O. nr. 13 975. 


-> Aa 


KRONIKA RUCHU MŁODYCH. 


DZIELNICA ZACHODNIA. 


— Z Sekcii Grodzkiej Młodych w PO- 
znaniu, Zebranie ogólne Mło- 
dych. W czwartek, dnia 19 grudnia 
r. ub. odbyło się w sali Stronnictwa 
Narodowego zebranie ogólne Młodych 
O. W. P. przy bardzo liczmej frekwen- 
cji. Referat pt. „O szlachetne serce i 
mocne mięśnie młodego  [pokolenia'*, 
wygłosił red, Tadeusz Pawidzki. W 
dy'skusji przemawiało paru mówców, 


Działalność grup. Pierwsza 
lekcja ideowa dła  nowozgłoszonych 
członków Sekcji Młodych w śródmieś- 
ciu odbyła się 17 grudnia r. ub. o godz. 
8 wiecz. w lokalu O. W. P. przy św. 
Marcinie. Na zebranie przybyło 25 kam- 
dydatów, do których wygłosił słowo 
wstępne sekretarz Wydziału Grodzkie- 
go p. Bol. Mayer. Poczem oddał głos 
p. red. J.Hernmiczkow i dla omówie- 
nia historji oraz rozwoju polskiej my- 
ŝli narodowej poprzez ubiegłe stulecie 
aż do chwili ujęcia. jej w ramy organi- 
zacyjne pod koniec minionego wieku. 
Odzyskanie niepodległości państwowej 
jest ukoronowaniem organiziacyjnej pra- 
cy ludzi, skupiających się wokół zdro- 
wo pojętych zasad narodowych. Dlate- 
go niedorzeczne jest zaprzeczamie ol- 
brzymich zasług historycznych Romano- 
wi  Dmowskiemu jako współtwórcy 
Traktatu Wersalskiczo. 


Po referacie podano do wiadomości 
komunikaty Wydziału Grodzkiego, po- 
czem przed rozejściem się odśjpicwano 
Hymn Młodych, 


Zplacówki Młodych na Głó- 
wnej. W obecności 30 członków od- 
było się dnia 12 grudnia r. ub. w kasy- 
nie fabryki Cegielskiego na Głównej 
zebranie miejscowej Placówki. 

Zebranię zagaił treściwie p. Kowa- 
lik, oddając następnie głos ip. red. F em- 
glerowi, który przedstawił cechy 
charakterystyczne, różniące poszczegól- 
ne stronnictwa, ze szczególnem uwzęlę- 
dnieniem doktryn socjalistycznych i ko- 
munistycznych. Referent uwypuklił mo- 
menty, które poderwały  zaufanic do 
tych doktryn. Przeciwstawiał im nastę- 
phie zawsze żywotne hasła i dążenia 
ruchu narodowego. który tężeję w Pol- 
sce z dnia na dzień dotrzymując kroku 


ogólno-europcjskiemu odrodzeniu ruchu 
narodowego. 
Następnic kierownik grup p. Wł. 


Płonczyński przytoczył kilka cha- 
rekterystycznych szczegółów dla zobra- 
zowania szkodliwości prądów socjali- 
stycznych i komunistycznych tam wszę- 
dzie, gdzie dochodziły do głosu. Nad 
referatami wywiązała się żywa dysku- 
sja: ma jej tle poruszono szereg spraw 
organizacyjnych. 

Pożytcecznie spędzony wieczór za- 


kończono odŚśpiewaniem Hymru  Mło- 
dych. 

Powstanie Placówki Mło= 
dych na Jeżycach, Dnia 17 gru- 


dnia r. ub. odbyło się w lokalu p. Kas- 
perkowej na Jeżycach zebrane informa- 
cyjne Młodych Obozu Wielkiej  Pol- 
Ski. które zgromadziło spory zastęp słu- 
chaczy. Po zagajeniu zchrznia przez p. 


Budnego, wygłosili referaty pp. 
Konwiński į R. Fengler. Prze- 
mówienia programowe przyjęli słucha- 
cze z żywem zadowoleniem, dając ts- 
mu wyraz w dyskusji, w której zabiera- 
li głos pp. W. Płonczyń ski, Feliks 
Holasz, Trzeciakowski i inni. 

Zgromadzeni postanowili zorgan:zo- 
wać wzorową Placówkę Młodych O. W. 
P. ma Jeżycach. Łącznikiem między or- 
ganizującą się placówką z Wydziałem 
GUrodzkim Młodych m. Poznania został 
p. Feliks Holasz. 

Z pracy koła żeńskiego, Bez 
rozgłosu pracuje koło żeńskie Młodych 
O. W. P. w Poznaniu. Co tydzień lub 
dwa tygodmie odbywają się zebrania, 
na których wygłasza się referaty, roz- 
świetlające ideologię obozową. Referaty 
wygłaszali pp. Zdzitowiecki, Fen- 
gler, Płonczyński oraz p. Zolia 
Zółtowska, 

W grudniu odbyły się 2 zebrania ko- 
ła, a to w dniach 2, 12. i 13. 12. Zebra- 
niom przewodniczyła kierowniczka ko- 
la p. Milewiczówna. Na pierw- 
szem z tych zebrań wygłosiła referat 
p. pułk. Krzyżagórska, mówiąc o 
idcałach kobiecych i o służbie kobiety 
dla sprawy narodowej. Na drugiem z 
kolei zebraniu, po omówieniu spraw 0l- 
ganizacyjnych 1 podaniu do wiadomo- 
ści komunikatów. wygłosił ciekawy re- 
ferat p. red. Ryszard Piestrzy ń- 
ski, wskazując młodym  członkiniom 
drogę. jaką powinny obrać, aby god- 
nie piastować miano zacnych Polek. 

W najbliższym czasie nastąpi wcic- 
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lenie kandydatek do koła przy jedno- 
<zesnem udekorowaniu godłem O. W. P. 
Z grupy akademickiej Mto- 
dych, Dyżury kierownictwa. grupy 
odbywać się będą stale we wtorki i 
piątki od godz. 18—19 w lokalu O, W. 
P. przy ul. św. Marcina 65 H. 
Kierownictwo grupy podaje do 
wiadomości swym członkom, pracują- 
cym tak na terenie miasta Poznania, jak 
i na prowincji, ażeby się zgłaszali w 
<zasic dyżurów kierownictwa. Wszelkie 
ogłoszenia, tyczące grupy akademickiej 
Młodych 0. W. P. będą stale umicsz- 
czane na tablicy Młodzieży Wszeclipol- 
skiej w westybulu Collegium Minus. 
Legitymacje dla Młodych grupy aka- 
<lemickicj, którzy są już w posiadaniu 
godła Obozu Wielkiej Polski, są do ode- 
brania w godzinach dyżurów w lokalu 


0. W. P. Zwraca się uwagę, że prawo 


noszenia godła O. W. P. — mieczów 
Chrobrego przysługuje jedynie tym 
członkom, którzy będą się mogli wy- 


kazać posiadaniem legitymacji człon- 
kowskiej. 
Udział Młodych w obuho- 


dzie  riocznicy  powsjtania 

wielkopolskiego. Na wezwanie 
swych władz Młodzi w Poznaniu wzięli 
liczny udział w obchodzie jedenastej ro- 
<znicy powstania wielkopolskiego, a 
zwłaszcza w uroczystej akademji, która 
cdbyła się w dniu 26 grudnia r. ub. w 
wielkiej sali Domu Rzemieślniczego przy 
ui, Ratajczaka, 


Z ŻYCIA MŁODZIEŻY 


SPROSTOWANIE, 


W artykule p. t „W obronie dóbr duchowych narodu“ 
(,Awangarda'* nr. 11-12 z r. ub.) pod oświadczeniem, wyda- 


— Z częstochowskiej Sekcji Młodych. 
Z ramienia Komitetu Dzielnicowego w 
Poznaniu przeprowadził członek Komi- 
tetu red. Ryszard Piestrzyński 
inspekcję działalności Pow. Wydziału 
Młodych w Częstochowie oraz podlega- 
jących Wydziałowi Placówek. Podczas 
dwudniowego pobytu przeprowadził de- 
legat Dzielnicy szereg rozmów oraz 
odbył zebranie, na które licznie przy- 
byli członkowie j sympatycy Obozu 
Wielkiej Polski. 


Dotychczasowy kierownik Pow. Sek- 
cji Młodych O. W. P. p. Mieczysław 
Kania ustąpił z zajmowanego przez 
siebie stanowiska z powodu nawału 
zajęć. Na jego miejsce kierownikiem 
Pow. Wydziału Młodych mianowany 
został p. Kazimierz Chladziński 


Równocześnie Komitet Młodych O. 
W. P. Dzielnicy Zachodniej wystoso- 
wał do p. Kani pismo, w którem wy- 
raża mu gorące podziękowanie za d'o- 
tycliczasową pełną poświęcenia. } pracę 
dla dobra idei O. W. P. P. Kania po- 
zostaje nadal członkiem Wydziału Po- 
włiatowego. 


— W obronie ziemi, Na zebraniu 
Powiatowej Sekcji Młodych O. W. P. 
w Uniejowie (woj. łódzkie), odbytem 
dnia 17 listopada r. ub, jednogłośnie 
uchwalono następujące rezolucje: 

„l. Wzywamy całe społeczeństwo 
polskie, a w szczególności wojewódz- 


nem w związku z znanemi zajściami na odczycie jp. Kadem 


Bandrowskiego, znalazł się przez pomyłkę tak samo jak na 
ulotkach — podpis Akademickiego Związku 
a natomiast pominięto Organizacię Studentek, 


te niniejszem prostujemy. 


Sportowe go, 
Przeloczenia 
następnego. 
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twa łódzkiego do zorganizowania się 
za przykładem Wielkopolski i Pomorza 


pod sztandarem narodowym dla obnomy 


ideałów katolickich i narodowych i dla 
wywalczenia ich zwycięstwa. 


„2. Wzywamy Sejm Rzeczypospoli- 
tej, aby nie ratyfikował szkodliwej dla 
narodu i Państwa Polskiego umowy li- 
kwidacyjnej polsko-niemieckiej, mocą 
której Polska zrezygnowała z przyzna- 
tego jej Traktatem Wersalskim prawa 
likwidacji mienia niemieckiego na zie- 
miach byłego zaboru pruskiego, a nad- 
to by zdecydowanie przeciwstawił się 
osłabianiu, a nawet niszczeniu przez 
„sanację* żywiołu polskiego na kresach 
wschodnich, co wychodzi na szkodę 
szkolnictwu, rolnikowi i  robotnikowi 
polskiemu i podkopuje byt całego pań- 
stwa. 


„3. Domagamy się od rządu zanie- 


ohania zamiaru przyznania: obywatelom 


Rzeszy Niemieckiej prawa osiedlania 
się w Polsce, biorąc pod uwagę nastę- 
pującę wypadki: 1) wystąpienie Schach- 
ta w komisji reparacyjnej w Paryżu, 
2) skatowanie artystów polskich w Opo- 
lu, 3) skargę Polaków ze Śląska Nie- 
mieckiego do komisji mieszanej w Ka- 
towicach itp.“ 

Na zakończenie odśpiewano „Rotę“ 
Konopnickiej. 


OD REDAKCJI. 


Do niniejszego zeszytu dołączamy 


spis 


rzeczy rocznika 1929 „Awangardy“. 


Z powodu braku miejsca część uialerjału 
sprawozdawczego odłożyć musimy do zeszyłu 


Pozostała jeszcze do rozsprzedania niewielka ilość 


ALBUMU KARYKATUR „Akademika 


Do nabycia w cenie po 5,— zł 
w administracji „AWANGARDY“, Poznań, św. Marcin 65. 
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Ukazało się z druku sześć zeszytów 


WSKAZAN PROGRANOWYCI 


OBOZU WIELKIEJ POLSKI 


Zeszyt I. Roman Dmowski: „Zagadnienie rządu“ 

Zeszyt II. Roman Rybarski: „Polityka i gospodarstwo“ 
Zeszyt III. Jerzy Zdziechowski: „Polityka finansowa“ 
Zeszyt IV. Bohdan Wasiutyński: „Praworządność* 
Zeszyt V. Roman Dmowski: „Kościół, Naród i Państwo* 
Zeszyt VI. Zygmunt Berezowski: „Polityka zagraniczna“ 


Cena zeszytu 2 zł. 


Do nabycia w biurach Obozu Wielkiej Polski i w księgarniach. 
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! CZYTAJCIE ! 
„AKADEMIK POLSKI“ 


ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK MŁODZIEŻY 
ORGAN CENTR. MŁODZIEŻY WSZECHPOLSKIEJ 


„Akademik Polski* informuje wszechstronnie o życiu 
ideowem, naukowem, samopomocowem i Sportowem 
młodzieży akademickiej w Polsce i zagranicą. 


Redaktor naczelny Jan Mosdorf£. 
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Czytajcie i rozpowszechniajcie wydawnictwa 
antykomunistyczne 


DOBRA PRASA" 


PŁOCK, PIEKARSKA 5. 


Dotychczas wyszły z druku: 
. „Co to jest rewolucja?“ 8. „Obrona Polski przed bolsze- 
2. „Komunizm a Polska" wizmem'” 
. „Komunizm a rolnik“ 9, „Zamach bolszewizmu na mło- 
, „Komunizm a robotnik“ dzież" 
. „Komunizm a kobieta" 10. Dwubarwny wielki plakat: 
6 „Komunizm a dziecko" „Dokąd dążą komuniści* 
7. „Komunizm a religja* w cenie po 50 gr za sztukę 


w cenie po 25 gr za sztukę lub 20 zł 
za 100 sztuk 


KMKINAEWYYONTKYTAOWAANATT TAMA 


Pozatem ukazują się perjodyczne „Czytanki Świąteczne* 


w cenie za 100 sztuk 3 zł. 


Nabyć można w księgaraiach w całym kraju oraz na składzie: 
Płock, Piekarska 5. 
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O OOOGOOGOCOOOOCOOOCOCOCGOGOCO 
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Wielką poczytność w szerokich słerach 


Czytajcie 


„SZCZERBIEC” 


młodzieży narodowej zjednał sobie w ciągu 


swego dwuletniego istnienia 


MŁODY 
NARODOGIEC 


DWUTYGODNIK 


wychodzi 10-go i 25-go 
każdego miesiąca 


PRZEDPŁATA: roczna zł 8, półroczna MIESIĘCZNIK 

zł 4, cena numeru pojedynczego gr 40 

Redakcja i administracja: Bielsko Śląskie, 
ul. Blichowa 40 


Adres Redakcji i Administracji: Konto czekowe w P. K. O. nr. 181194 


WARSZAWA, ul. Lwowska 15, m. 3 
Konto czekowe w P. K. O. nr. 13975 


Prenumerata roczna zł 5, półroczna zł 3, 
numer pojedyńczy 50 gr 
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GEGEGCOBOROROGOROROROROAICAO 


Dziesięć lat już wychodzi 


Myśl Narodowa 


Tygodnik poświęcony kulturze 
twórczości polskiej 


PRENUMERATA: roczna zł 36,—, półroczna zł 18, —, kwartalna zł 9,— 


Adres Administracji: Warszawa Al. Jerozolimskie 17 lp. lel. 1190 
Adres Redakcji: Warszawa, Marszałkowska 153. Tel. 2545 
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